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D łu g i u rzę d n ikó w ,
(Odpowieuż p. Burckhardowi.)

Czasy się zmieniają i zmieniają się w nich ludzie, 
stronnictwa i narody. Żaaje się jeanak, że nienawiść i 
jad, wszczepione tradycyjnie w orgar.izm pewnych kół 
centralnej biurokracyi wiedeńskiej ku wszystkiemu, co 
polskie, są niezmienne, a przynajmniej niezmiernie tru­
dne do wykorzenienia. Niedawno pojawił się w tygod­
niku wiedeńskim „Polnische Post" szereg opinij wybit­
nych polityków niemieckich o możliwości współdziałania 
Niemców i Polaków w parlamencie austryackim ; wśród 
owych polityków byli tacy, jak posłowie Kaiser i De- 
mel, którzy nie należą du naszych przyjaciół i uczest­
niczą czynnie w walce narodowej na Slązicu.

Ponurem tłem dla prób owego zbliżenia się dwóch 
narodów w Austryi, jest krzyżacka polityka sprzymie­
rzonego 2 Austryą sąsiaaa, który daje folgę wściekło­
ści teutońskiej z oburzenia, że naród polski nie daje 
się dobrowolnie strawić i zagradza mu drogę do dal­
szych, tak ponętnych i tak łatwych zaborów na Wscho­
dzie. Ale także w obrębie Austry i nie brak zgrzytów 
w tej narmonijnej muzyce przyszłości, A jeden z takich 
zgrzytów', pochodzący z kół biurokracyi wiedeńskiej, 
należy tern silniej napiętnować i zapamiętać, gdyż ko­
rzysta z niedostatku całej warstwy społecznej w naszym 
kraju, zniszczonego w znacznej części p.zez rządy cen­
tralne, aby ją obrzucić jadem nienawiści i ironii.

Mam tu na myśli wstępny artykuł wiedeńskiej .,N. 
Fr. Presse“, napisany przez M. Burckharda o długach 
urzędników' państwowych. Autor zastanawia się nad ak- 
cyą wdrożoną celem ulżenia urzędnikom obdłużonym i 
uznaje w ogólności akcyę tę za słuszną i uzasadnioną 
ze stanowiska interesów samego państwa, Zdaniem1 iagp 
jednak interesu tego nie ma państwo „co najwyżej" 
w Galicyi. „Tutaj" —  kończy sw'ój artykuł przekąsem, 
zrozumiałym tylko kołom sobie pokrewnym — „nale­
żałoby może całą sprawę traktować w ogólności więcej 
jako czystą sprawę narodową".

Takie zakończenie aitykułu, zresztą rzeczowego, 
robi wrażenie, że autorowi nie tyle zależało na samym 
artykule, ile na jego końcowym efekcie. Dlatego nie 
można go pominąć milczeniem, jako symptomatycznego 
objawu zapatrywań i uczuć pewnych sfer kierujących 
w Wiedniu względem naszej warstwy urzędniczej.

To, co p. Burckhard uważa za rzecz widocznie 
zdrożną, mianowicie unarodowienie warstwy urzędniczej 
w ri3szym kraju, jest dla tej warstwy najwyższą po­
chwalą. Ze stanowiska zarówno narodowegu, jak oby­
watelskiego i państwowego, pragnąć musimy, uby urzę

dnicy pochodzili z narodu, dla /którego pracują, aby 
byli kością z jego kości i krwią ... jego krwi, aby w ca­
łej swej działalności o tern pamiętali, aby byli jęgo do­
brymi i wiernymi synami. Tylko wtedy mogą urzędnicy 
wypełnić szerokie, a coraz trudniejsze swe zadania 
w skomplikowanym organizmie społecznym i tylko wte­
dy całe społeczeństwo interesować się będzie ich losem 
i aprobować będzie wszystko, co służy do ich podnie­
sienia pod względem materyalnym i społecznym. Z ta­
kiego stanowiska jest oczywiście także sprawa płacy 
urzędników i nauczycieli, sprawa ich samouzieiności ma- 
teryalr.ej i zwolnienie ich od uciążliwych długów, zara­
zem sprawą narodową. Uznaje to względem innych 
urzędników także p Burckhara, skoro pisze na wstępie 
o przeobrażeniu stanowiska urzędnika w naszej organi- 
zacyi społecznej, o jego ścisłym związku z całem ży 
ciem narodu, skoro go wprost nazywa „organem na­
rodu".

Aie sprawa urzędnicza, a w szczególności sprawa 
odłużenia urzędników, jest, jak wszędzie, także w na­
szym kraju, nietylko sprawą narodową, ale w równym 
rzędzie tak ie  sprawą państwową i spoteczną. jeżeli 
gdzie, to właśnie w Galicyi na państwie cięży pod tym 
względem lwia część winy w zaniedbaniu całej tej war­
stwy i oddaniu jej w objęcia lichwy. We wszystKich 
działach urzędniczych, niemniej w zakładach państwo­
wych, n. p. przy kolejach żelaznych, traktowano zawsze 
Galicyę i traktuje się dotychczas nasz kraj po maco­
szemu. Tu było zawsze i jest dotychczas w stosuhku 
do rzeczywistej potrzeby najmniej sił urzędniczych i służ­
by; tu wysługuje się państwo największą liczbą su licho 
płatnych, lub nawet bezpłatnych, rozmaitych sił prowi­
zorycznych, pomocniczych, p rr^ -^k n tó w i, asystentów, 
ofieyantów i tyć. podobnych, tlu.Uz umyślni, i n;> to 
tworzonych, aby się uwolnić od potrzeby dostarczenia 
im przyzwoitej dotacyi i stworzyć pozory, że się coś 
dla urzędników zrobiło. Bywały czasy w Galicyi, kiedy 
Kandydaci na urzędników musieli bezpłatnie wysługiwać 
się lat kilka i kilkanaście, zanim dosłużyli się „charakte­
ru" urzędników. Dotychczas we wszystkich działach 
urzędniczych w Galicyi posady wyższe urzędnicze są 
stosunkowo znacznie mniej liczne, niż w krajach innych, 
a ciężar służby publicznej spoczywa głównie na bar­
kach urzędników i służby najniższych kategoryj służ­
bowych.

Nic dziwnego, że w takich stosunkach długi urzę­
dników w Galicyi wzrosły w wyższym stopniu, niż 
w krajach iiinych i że sprawa obdiużenia urzędników 
dojrzała u nas do rzędu piekących spraw społecznych. 
U nas kandydat na urzędnika wyjątkowo tylko ma do-

tacyę z domu rodzicielskiego i już wstępując do służb) 
publicznej, nie jest wolnym zazwyczaj od długów w cza 
sie swoich st"dyów zaciągn.ętych. W naszem społeczeń 
stwie niezamożnem także żony urzędników nie przyspa­
rzają im zazwyczaj także pomocy materyalnej. Równie; 
kredyt prywatny i bankowy jest u nas dla urzędników 
mniej łatwym i mniej przystępnym, niż w krajach za 
chodnich.

Natomiast stopa życia, wymogi stanu urzędników 
publicznych wcaie nie są u nas mniejsze, niż w innycl 
krajach austryackich, a drożyzna jest u nas jeszczi 
dotkliwszą, niż gdzieindziej, pomimo, że żyjemy w kra 
ju rolniczym. Wskutek rozgałęzienia się sieci kolejowej 
w'ywozu bydła i drzewa z kraju, nietylko nasze glówm 
miasta, ale nawet zapadłe mieściny, mogą pod wzglę 
dem drożyzny mieszKari, opału, mięsa i innych środków 
żywności zwycięsko konkurować ze stolicą państwa 
mającą lepsze i tańsze mieszkania, tani opal węglowy 
uregulowany dowóz środków żywności, łatwe i tanii 
wychowanie dzieci w miejscowych zakładach naukowych 
Zresztą także rosnące poaatki czynszowe i inr.e s; 
w Galicyi z pewnością nie mniej dotkliwe, jak w kra 
jach innych

Istotnie jest juz czas najwyższy, aby samo pań 
stwo zajęło się czynnie kwestyą urzędniczą i dopomogk 
do jej złagodzenia racyonalną rcgulacyą płacy i do 
datków aktywalnych, oraz konwersyą lichwiarskich dlj 
gów urzęuniczych. Nie wchodzę w to, czy projek 
utworzenia Banku, któryby niejako na „hipotekę" pla< 
urzędniczych wydawał papiery kredytowe, jest pomysłen 
szczęśliwym i praktycznym. Skarb państwa, rozporzą­
dzający miiionowemi resztami kasowcini, funduszami po 
cztowej Kasy oszczędności i innemi, ma możność takżt 
w innej drodze załatwić tę piekącą kwestyą.'1 W jakikol 
wiek sposób ją załatwi, przysłuży się dobrze nietylke 
urzędnikom, ale także samemu panstwu, ktorego orga 
nami są urzędnicy. Pizysłuży się jednak pośrednio takżi 
całemu społeczeństwu i narodom, których synami i pra 
cownikami są owe organy państwowe. Tego, dla pe­
wnych kół wieueńskich niepożądanego następstwa, nie 
można uniknąć także w Galicyi. Bo kraj nasz przynaj­
mniej pod tym względem przestał być na szczęście jui 
dawno „Hinterlandem" dla szumowin urzędniczych in­
nych krajów i chluoimy się tern, że nasze warstwy 
urzędnicze myślą i czują z narodem, że zatem ich spra­
wy i potrzeby są częścią naszych spraw i potrzeb na­
rodowych.

DR. STANISŁAW GŁĄBLŃSKI.
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(Ciąg dalszy.)
—  Ale tak bijąc się w piersi, powiedz mi... po­

w adź — prawdziwie, zapomniałem, o czem się chcia­
łem zapytać... jaki ja stary 1 Podaj mi papier i pióro, 
napiszesz odemnie list... kilka słów.

— Dyktuj.
— Wielmożny Mości Dobrodzieju — Prawdziwie, 

że to śmieszne słowo 1 — P isz : Jeżen Acan jesteś ho­
norowym człowiekiem, to czekam na ciebie dziś wie­
czór w moim domu.

— Do kogo ten list?
— Da] 1 podpiszę —
— Ale, na miłość Boga, do kogo?
— Co mi A cani!
—  O l to okropne słowo!
—  S a lly ! bo ty mnie drażnisz, jak dziecko. Daj 

mi ten list —  gdzie rodpisać ? Zawołaj mi Świę- 
tosza.

— Dobrze 1 ale pocału, mnie w czoło i przeproś 
za to słow o; „Acani!"

— Dobrze... pocałuie cienie, jeżeli mi będą sma­
kować twoje poziomki.

— Mężu, rozbiłam dzbanek...
4~ Umyślnie, żebyś mnie pocałował w czoło nie 

za puziomki.
— Żle zrobiłaś, Sally... Świętoszu 1...
...Czy pani Xawerowa Horaztyńska —

—  O 1 błahość ludzkich zamiarów... Szatani 1 Wy­

padło tak 1 Idź, powiedz mojemu ojcu, że jestem z nim 
na wieki — na wieKi 1 i będę z nim aż w tamtem ży­
ciu odpowiadał za krew i jęki 1 Ale na Boga 1 ja nie 
takiej wielkości pragnąłem... Stało się.

—  Bracie, ja sKlamalarn, w y p a d ło  ,,nie“ !
—  Teraz SKłamałaś, Amelio 1
—  List do pana Hrabiego. Przyniósł jakiś siwy 

starzec, w szarej czamarze. Powiedział, że od ślepego 
człowieka.

—  Szczęsny, jaką ty masz twarz 1? To jakaś zła 
now ina!

— 1 owszem, bardzo dobra 1 Zaczynam być, czem 
jestem. Ludzie mnie poznają. Powiedz temu człowieko­
wi, ze przyjdę.

— Co ci jest, bracie ?
—  Mam wielkie długi do zapłacenia.
—  Długi ? Ale mój ojciec... mój oi lec zapłaci 

wszystko... ja ci przysięgam...
— Tak i mój ojciec może zapłaci...
A le ja może powrócę wieczorem. Oicu po­

wiesz, że pojecnatem płacić długi...
Jeżeli powrócę, to uędę łachmanem, z którego 

nie można zrobić chorągwi dla żadnej partyi... Więc 
niech ze mnie zrobi, co mu się podoba 1

—  Zrozumiałam... mój Boże! teraz zrozumiałam!

Oto rozm ow a *) m ęża i uw odziciela. W domu  
HorsztyńsK iego.

—  Panie hrabio, czy jesteśmy sarni ?
—  Nikogo nie ma w pokoju —  odpowiedział hr. 

Szczęsny, Dlady ? poważny.
— Jestto pokój ulubiony ojca mego... tam, na 

prawo, rrrnsi bvć jego obraz. Cichą i łagodną miał 
twarz i biate włosy, jak moje włosy, ale srebrny włos 
jego żadnej hańby nie nosił... Tam, nad drzwiami, mu.

*) Tę scenę przez P oetę podwójnie stworzoną, ul ła-
dam w jednofftą - -  dla naszych teatrów — tak, jak należy  
ją giaC.

si być dotąd krucyfiks se stóniowei'kości na hebanowej 
desce.

— Tak jest.
— Pud krucyfiksem wisi para pistoletów.
—  Oto są.
— Nie nabite. W stoliku na prawo rożek z pro­

chem i kule.
— Znalazłem.
—  Pan wiesz zapewne, że potrzeba jeden z p 

stuletów nabić. Sądzę, że umiesz nabijać. Jeden pisto 
let w sandał, drugi w lipowe drzewo oprawny. Na­
bij pan...

Czuję zapach lip mojego ugrodu — myślałem, że 
będą kiedyś spokojny —  na starość!... Czy już nabity:

—  Wybierz pan jeden z pisto^tów
—  Ja ślepy.
—  Wszak los powinien być sędzią.
— Los...
—  I Bóg!
—  Proszę wybrać t
—  Ja wiem, który nabity 1
—  Proszę wybrać 1
—  Wybrałem.
—  Siądź pan tu blizku, daj mi lewą rękę A wieś; 

pan, że ja nic nie wiem, czy jesteś winny, czy niewin 
ny —  cży podły, czy szlachetny...

—  Strzelajm y!
—  Czekaj, młodzieńcze 1 O to chcę, abyś zobaczył 

co po śmierci zostawiam na ziemi! Żebractwo, żebrac­
two ! Czytaj 1

— Cóż to ? Sądów ziemskich wyrok ?... W imie­
niu królewskiem... Widzę nazwisko ojca mojego... herby
sądowe... i głowa mi się zawraca 1

—  Wychodząc na wojnę, pożyczyłem był 500G
dukatów na całą hipotekę dóbr moich. Ojciec podczas 
mojej niebytności wytoczył sprawę, na nieprzytomnym 
wygrał i — oto wyrok! jutro zairadowany cały mó1 
majątek.
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Absol utyzm maskowa,uy.
W iedeń, 11 grudnia.

(A) Wczoraj, w poniedziałek, odbyło się pierwsze 
posiedzenie komisyi reformy wyborczej Izby panów.

Dyskusya, trwająca z przerwą w południe niemal 
cały dzień, uwiaocznila wielki postęD, jaki zaszedł w po­
jęciach politycznych Izby panów. Nikt nie protestował 
przeciwko powszechności prawa wyborczego. Izba panów, 
pogodziła się z faktem zniesienia kuryj wyborczych, 
z odebraniem przywileju wyborczego wielkim właścicie­
lom ziemskim, oraz Izbom handlowym. Jest to wielki 
postęp w porównaniu z oburzeniem, jakiem zawrzała 
Izba panów w początkach grudnia 1905 r. w kilkadzie­
siąt godzin po oświadczeniu decydującem bar. Gautscha, 
że rząd chce zaprowadzić prawo wyborcze powszechne 
i — jak on twierdził —  równe.

Przedstawiciele możnych rodów magnackich godzą 
się, źe postradają wpływ, jaki wywierali dotychczas na 
izbę poselską dzięki mandatom większej własności. 
Zwłaszcza magnaterya czeska obu narodowości, naiso- 
wiciej obdzielona owymi mandatami, już przebolała myśli 
utraty ty ch ostatnich.

Szkopułem w oczach wielu członków Izby panów 
jest jeszcze równość prawa wyborczego —  równość, jak 
wiemy, iluzoryczna, boc Niemiec dzięki niesprawiedliwe­
mu podziałowi okręgów wyborczych, ma wuęcej wpływu 
politycznego, niż Polak albo Rusin. Wielu też członków 
Izby panów chciałouy uchwalić prawo wyborcze plu- 
ralne. Różne intencye w gruncie rzeczy sktaniają roz­
maitych członków Izby panów do oświadczenia się za 
pluralnością.

Taki n. p. Ernest von Plener domaga się plural- 
ności, gń w tej instytucyi politycznej dopatruje się 
skutecznego środka zabezpieczenia mieszczaństwu nie­
mieckiemu doiychczasowej przewagi politycznej w mia 
stach śląskich, morawskich, wuelu czeskich, styryjskich, 
karyntyjskich. Inni znowm wńuzą w piuralności tamę, 
która trzyma w karbach fale socyalizmu.

Jak się zdaje, dotychczas zw:olennicy piuralności 
posiadają przewagę liczeoną w komisyi. 1 w ślad za 
tern dzisiejsze dzienniki poranne wiedeńskie przyniosły 
szereg pogróżek pizeciwko Izbie panów, szereg pogró­
żek od góry i od aołu Gabinet bar. Becka — pisze 
prasa wiedeńska —  otrzymał od korony pozwolenie po­
wołania do Izby panów nowych członków', którzy 
oświadczą się przeciwko piuralności i pomogą do uchwa­
lenia reiormy wyborczej w postać', przyjętej przez Izbę 
poselską. Gabinet zrobi użytek z owego zezwolenia nie- 
odwola nie, gdyby widział, że szanse piuralności stoją 
w Izbie panów dobrze.

Równocześnie w owych pismach pojawiła się in- 
fo.macya, że na uhcach Wiednia powtórzą się przeszło 
roczne demonstracye masowe, gdyby skutkiem przyjęcia 
piuralności wr Izbie panów zachwiała się cała reforma 
wyborcza.

Jest to więc nacisk z góry i od dołu. Nacisk 
bardzo stanowczy i niekonstytucyjny. Izba panów ma 
te same prawa i obowiązki, które posiada Izba posel­
ska. Jej samodzielność jest zjpełną. Co więcej, zgrze­
szyłaby przeciwko ciążącym na niej obuwiązkom, gdyby 
wykonywała na ślepo życzenia Izby poselskiej. Tak sa­

mo jak zbłądziłaby, gdyby na złość chciała uchwala^ 
zawrze co innego, niż postanowiła Izba poselska.

W rozwoju instytucyi parlamentarnych wyrobiła 
się tradycya, nie ujęta w formę prawa spisanego, lecz 
bądź co bądź obowiązująca, że Izba panów tworzy ro­
dzaj hamulca, powstrzymującego zbytnie zapędy nowa­
torskie nietylko Izby poselskiej, lecz także i rządu. Uczy 
nas o tern historya parlamentaryzmu angielskiego w XIX 
wieku. W 1824 roku Izba lordów odrzuciła „bill“ Cau- 
ninga, nadający katolikom lrlandyi pełnię swobuo oby 
watelskich. W 1828 r. odrzuciła „bill" Canninga, ro­
biący wyłom częściowy w systemie ceł zbożowych. Je­
szcze w tym samym roku Izba loiduw odrzuciła „bill“ 
o równouprawnieniu katolików, etioć żądał tego zacho­
wawca Wellington. Dopiero w 1829 r. Izba lordów 
uchwaliła ocmośne prawo. Pierwsza reforma Izby gmin 
padta dwukrotnie w tejże Izbie, a w marcu 1832 r. 
upadła w Izbie loidów. Izba lordów odrzuciła „bill" 
o zniesieniu przymusowego płacenia dziesięcin, w r. 
1836 „ b i l l r e f o r mu j ą c y  ustawę o zarządzie miast 
w lrlandyi.

Możnaby wymienić szereg długi ustaw, które — 
przyjęte z wielkim entjzyazmem w Izbie gmin i powi­
tane przyjaźnie przez szerokie masy ludności — upadły 
w Izbie lordów.

Niech nas to jednak nie dziwi. Anglia jest koleb­
ką nowoczesnego życia konstytucyjnego. W Austryi 
mimo form konstytucyjnych panuje kryptoabsolutyzm, 
absolutyzm maskowany. Przez dziesiątki lat ów system, 
który polega na stałem lekceważeniu praw parlamentu, 
tolerowała i popierała Izba panów. Dzisiaj pada sama 
ofiarą własnej dwulicowości. Dzisiaj otrzymuje ścisłą 
marszrutę nietylko z góry, lecz i z dołu, co musi być 
dla wielu jej członków' pigułką, wcale gorżką do 
połknięcia.

1 dlatego —  naszem zdaniem — w' położeniu tak 
trudnem Izby panów, jak dzisiejsze, najzdrowszy sąd 
zachowali ci jej członkowie, którzy radzą, aby reformę 
wyborczą przyjąć w postaci uchwalonej przez izbę po­
selską, lecz równocześnie zreformować Izbę panów przez 
zaprowadzenie tak zwanego „nurnerus clausus". Ścisłe 
oznaczenie ńczDy członków dożywotnich uniemożliwiłoby 
każdorazowemu gabinetowu łamanie oporu Izby panów 
z pomocą mianowania nowych członków,

W sprawie pastwisk leśnych.
(Ciąg dalszy.)

Co do stosunku przybytku bydła do przybytku lu­
dności w kraju naszym to nie ulega on w' czasie trzech 
ostatnich lustrów znaczuipiszym chwianiom; odnośne cy­
fry są: 37 '64, 37T ó . IR- 37 ' 11. Przytem trzeba uwzglę­
dnić, że od pewnej granicy zaludnienia przybytek inwen 
tarza nie zwykł dochodzić przybytku ludności. Kraje 
najgęściej zaludnione, to jest Ślązk, Morawy i Czechy 
mają bardzo znaczne gęstości bydia oanośnie do prze­
strzeni, a znacznie niższe w stosunku do ludności. To 
samo spostrzegać się daje w granicach jednego i tego 
samego kraju; w Galicyi te powiaiy, które mają naj­
gęstsze zaludnienie, mają też i najwięcej bydia wr sto 
sunku do przestrzeni, pod względem gęstości bydła je­

dnak odniesionego do ludności ustąpić muszą powia­
tom mniej gęsio zaludnionym. Dlatego też, jeśli na pod­
stawie takich cyfr względnych chce się wyprowadzać 
wnioski o zdrowiu lub niezdrowiu stosunków hodowla­
nych, trzeba to czynić z wieiką ostrożnością, a nigdy 
bez porównywania stosunków podobnych gdzieindziej.— 
Dowiedziono już zresztą, nieraz, źe takie względne 
zmniejszanie się ilości byciła („depekoracyal") jest czę­
sto pozornem, gdyż wobec zwiększania się wagi bydła 
i jego mleczności nie ubywa ani mięsa ani mleka. Wła­
ściwie r&tyonalną by łaby statystyko, wskazująca nie 
ilość sztuk, ale ilość cetnarów' na hektar i głowę.

Autor omawianego artykułu kładzie szczególny 
nacisk na ubytek w kraju naszym w o ł ó w .  Woły je 
dnak nie stanowią odręunej gałęzi inwentarza, ale iylTo 
odmienny sposób jego użytkowania. Jeżeli zatem sto­
sunki ilościowe bydła rogatego wogółe przedstawiają 
się pomyślnie, to niema zbyt wiele powodu niepokoić 
się ubyikiem wołów, Przyczyn tego ubytku, który rze­
czywiście z wyjątkiem przedostatniego lustrum jest sta­
ły, niemożna jednak oceniać tak sumarycznie, jak to 
czyni autor. W kraju można rozróżnić dwie „strefy wo­
le" strefę w y c h o w u  wołów', której waga przypada 
na góry wschodnie i strefę w dów  u ż y t k o w y c h ,  
której ośrodkiem jest Podole. Dla zachodniej poHci 
kraju wól niemal pozbawionym jest znaczenia. Całkiem 
odmiennie oceniać wypada ubytek wołów w m:arę tego, 
czy przypada on na strefę wychowu, czy na strefę wo­
łu roboczego. Przedewszystkiem wół roboczy niewiele 
korzysta z pastwiska, ale gdyby nawet i korzystał, nie 
na wiele przydałooy nul się na Podolu otwarcie lasówy 
których przestrzeń jest tam minimalna. Jeżeli woiów ro­
boczych ubywa, to  nie wynika to z braku pastwisk, ale 
stąd, że zastąpione zostają Końmi W naszych stosun­
kach —  całkiem odwrotnie, jak na Zachodzie — konia 
łatwiej jest utrzymać niż wolu i jest on od niego tań­
szy. W miarę zatem d zpen ia  gospodarstw, wól ustępu­
je miejsca koniowi. 1 w Lem leży niewątpliwie powód 
stałego utrzymywania się, a nawet przybywania ilości 
koni u nas; przy ciągiem dzieleniu ziemi wiele gospo­
darstw traci charakter gospodarstw' sprzężainych; keni 
powinnoby ubywać. Ale gdzieś indziej zato dzielenie 
ziemi wprowadza koma na miejsce wolu. Nie chciał­
bym wyciągać niedosyć argumentowanych wniosków, 
ale jest rzeczą w każdym razie zastanawiającą, że lu 
strum z r. 1890 jest jedynem, które wykazuje przyby­
tek wotów, a równocześnie jedynem, które wykazuje 
tylko pouprzeciętny (a zatem nadmiernie nizki) przyby 
tek koni w kraju.

Wyrugowanie w'oiu przez konia spowodowane jest 
daiej zanikiem rasy siwego, stepowego bydła podolskie­
go. Podkasany, długonogi i zwrotny wól podolski mcigi 
zasiępywać > konia bez inala we wszystkich rubotacii 
gospodarskich^ trzymanie wolu inne; rasy wymaga do­
datkowego użycia konia ; mniejsze zatem gospouarstwm, 
nie mogąc trzymać oboiga, trzymaja tylko konie.

Całkiem inaczej przedstawi się sprawa jesnby 
skonstatowano ubytek wołów w streiie ich w y c h o w  u. 
Tu i znaczenie sprawy inne i śiodki zasadnicze poda­
wane przez autora miałyby pewną podstawę. Ale była­
by to  zawsze i w każdym razie sprawa lokalna kilku 
tylko powiatów. Byłoby niewątpliwie z większym po-

—  Cały ?
—  Czytaj pan wyrok... z prelewacyą na rzecz 

mojej żony, jej posagu i wiana...!
—: Jeden z naszych pistoletów nabity — jeden 

z nas zostanie na ziemi —  i będzie czuwał nad... Nie! 
nie ! nie i Strzelajmy I

—  Młodzieńcze! Nieraz punKt honoru, duma, rak 
jest  silna w człowieku, że wystawuony na wybieranie 
między życiem a śmiercią, wstydzi się w-ybrać życie, 
myśląc, że się tym sposobem upodli — i myśli, że się 
poświęca.

Hrabio, ja się poświęciłem dla kraju mego i wi­
dzę teraz nicość mojego poświęcenia się. Jezeliś niewin­
ny, upainiętaj się i nie idź do grobu z taką obojętno
ś c ią .

Przypominam ci słowami starca : że Bóg nie na 
próżno wdał w serca nasze bojaźń śmierci. Śmierć jest 
c o ś  okropnego, bardzo okropnego !

Jeżeliś niewinny, upamiętaj się, nie kładź na moje 
s i w e  włosy ciężaru zbrodni —  złóżmy pistolety — wy­
bierzesz je po raz drugi.

—  Wolałbym prędko ukończyć tę sprawę.
—  Szanowałem ciebie, ufałem to tie , a choć mi 

oddasz życie twoje, b^dtp pogardzał tobą, przysięgam, 
że nie wyleję łzy nad tobą, kiedy będziesz lezal u nóg 
shańbionego starca.

Słuchaj 1 Między mną a ojcem twoim jest wielKa 
nienawiść i wiele do nienawiści powodów. Zdaje 
mi się, że Bog wybrał rodzinę twoją, aby była ogniem 
strzechy mojej — trucizną studni moich —  wuchrem, 
obrywającym sady moje...

Walczyłem ; teraz upadam, jak robak rozciśniony 
nogami... Lecz kiedy pomyślę, źe upadek mój, hańba 
domu mojego jest darem zdrajcy —

—  Panie Horsztyński!
, -  a  wun.uw w w n w n  rrTTMrui' ę

— Przysięgam, że to upodlenie — zostać nie­
szczęśliwym, przez zdrajców ! Ojciec bieize mi i wy­
dziera cłileb, ostatni kawał chleba na starość —  a ty,
ty inoże gorszy od ojca 1

Zdaje mi się, źe wy bardzo podli — ! !
—  Panie Horsztyński! Strzelajmy !!
— Słuchaj f Tak pogardzam waszą rodziną, że — 

jeżeli... ona... kochała ciebie, to lituję się nad nią, bo 
to nieszczęście i hańca i kara boska i plaga mojżeszo- 
wa — kochać podłego człow ieka ! Ale może ty niewin­
ny tej ostatniej zbrodni... W takim razie —  czy wiesz, 
że shańbiłem cieb.e śmiertelnie słowami —  a mam 
broń, którą zabiję ciebie, ojca twojego i wasz honor —
i pamięć waszego życia zabiję na w iek i!

Wybieraj acan pistolety.
—  Wj brałem f
— O, Boże, Boże !
Pan horsztyński odwraca się i strzela w' ścianę.
—  Puszczajcie m nie! Jezus, Marya —  pusz­

czajcie !
— Otwwz, Szczęsny !... Ż o n o !... Dla czego tak 

Cicho ?
— O m dlała!
— Ocuć ją.
—  O, zabiłeś mnie w 'zgardą!
Teraz gotów jestem na wszelkie niegodne po­

stępki. Będę z nimi...
—  To mi oboiętne, czem ty będziesz.
—  1 dla mnie to bardzo oboiętne !...
Bądź zdrów, panie H orsztyński!
—  Zostań, niech ona zobaczy, że ty żyjesz 1
A ja lituję się nad n ią ! Szkoda tej kobiety !
— Gdzie mó] mąż ? muj mąż ! ? — mówi z tru­

dem budząca się z omdlenia pani Salomea.
—  Przyprowadź ją do mnie.

U zn u n c  z a  n a j le p s z e  w  ś m ie c ie
O r y g i n a l n e  W p t t h e i m a  maszyny do szycia i haftu
waz innych fabryk zagranicznych i wiedeńskich poleca P ie r w s z y  k a t o ­

l i c k i  s k ła d  m a s z y n  d o  s z j c i a  i  w  a r s  sta l r e p a r a c j  j r y .
N ag ra^^^y k o n y w ^ ^o ^^ w aran cy ć^^  12419£

Zupełna wysprzedaż!
za zezw o len iem  w ła d zy .

Z powodu zwinięcia handlu wysprzedaje 
znana firma P A W E Ł  F L U S S .  'Lwfrw, 
ul .  E y k s i u s k a  fi, wszystkie zapasy 

towarowe jako to:

—  Co ci jest, moja żono ? Skąd tobie taki prze­
strach ? Próbowaliśmy pistoletów'!

—  Mężu, strzaskałeś krucyfiks co wisi nade 
drzwiami.

Czemu pan masz bioń w ręhc ?
—  Nie nabita — rzekł hrabia Szczęsny, skrze- 

szając z panewki...
—  Panie Szczęsny, to mówiłeś, że gotów jesirs 

dać mi swój tuiecki kiudżał, za te dwa francuskie pi 
stoiety...

— Co do mnie, to rzecz skończona! Bądźcie 
zdrowi 1

— Gdzie pan jedzie ?
—  Do domu — idę do ojca mojego...
— Ale czy pan wie, co znaczą te słowa w Pi­

śmie świętem ?
—  Słowa mają różne znaczenia —  odrzekł pan 

Szczęsny -— podług księgi, na której się znajdują. Te 
same słowa, kióre są święte mi w Piśmie świętem, są 
bezbożne w' księdze bezbożnej, a nieszczęścia mają 
dźwuęk — w księdze, pełnej nieszczęśliwych wy­
padków'...

— Mo>a córko, zostaw nas samych. Gwarzyliśmy 
sobie o dawmych czasach —  dziś wigilia wzięcia Cze 
stochowy, jak żeńce będą z pola wracali, kaź im na 
dziedziniec beczkę piwa wytoczyć — dawno iuż nie 
słyszałem pieśni smutnej żeńców'. Przyślę ci wkróice 
pana hrabiego, aby W'ybrał najpiękniejszą żniwiarkę, 
której ty dasz czerwroną grażu wstążkę...

. -Panie hrabio, mówmy otwarcie. W innych oko 
licznościach prosiłbym ciebie, abyś odjechał. Ja stary, 
kaleka, mam prawo do kilku dni cichego życia na tej 
ziemi. Ale rozmyśliłem sie..

C. d. n.

Rincnanik-specyalisto.
Lwów, Jagiellońska 11 a.

Proszę żądać cenników.

U p ra nia m a r y n a rk o w e  ż .d u e to w e  a n g le zo w e  f rakow e,
sm o k in g o w e ,  sp o r to w e ,  P f tLTA z im ow e,  RAG LANY, F U ­

T RA rniiiMowe, B J N D Y  d o  p d ró ż y  o r a z  U N IFO R M Y  dla 
Fp .  s tu d e n tó w ,  pw b a jeczn ie  n isk ich  cenacn. 13427
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żytkiem taką sprawę lokalną zbadać, zamiast wyciągać 
daleko idące wnioski dla całego kraju z niewłaściwie 
stosowanych cyfr statystycznych.

Co ao o w i e c ,  to ubytek ich w kraju naszym 
jest niewątpliwy. Ale należytą ocenę tego faktu wysnuć 
można dopiero znowu z porównania. Porównanie takie 
objaśniłoby nas, że ubytek owiec, począwszy od po­
łowy XIX wieku, jest zjawiskiem stałem i powszedinem. 
Lustrum z r. 1869 wykazuje w Austryi ubytek 4 ‘89 
procent. Galicya wraz z Tyrolem mają jeszcze p rzy ­
bytki okoio 20 proc. Ale kraje sudeckie (Czechy, Slązk, 
Morawy) mają ubytki bardzo znaczne ; kraje alpejskie 
prócz Tyrolu wykazują zupełnie nieznaczne przybytki 
a Salzburg nawet ubytek przenoszący 24 proc. W okre­
sie od 1870— 1880 r. zmniejszyła się w Austryi ilość 
owiec o 2 3 l/2 proc., w Galieyi o bez mała 37 proc. 
Ale równocześnie Ślązk i Morawy w ykazu j ubytki,
przenoszące 50 proc., a Czecny ubytek niewiele niższy 
od galicyjskiego. Że nie sam brak pastwisk te ubytki 
powoduje dowodzi to, źe znachodzimy je również 
we wszystkich krajach alpejskich, których stosunki auior 
za tak błogosławione uważa; w Tyrolu wynosi ten 
ubytek blizko 21 proc., » Salcburgu 3o ó proc.

Następne lustrum w r. 1880 wjkazuje ubytek
owiec we wszystkich krajach z wyjątkiem Galieyi i Bu­
kowiny. bbyteK dla całej Austryi wynosi 17 proc.; 
najwyższe ubytki (44— 49 proc.) mają kraje sudeckie, 
NLsza Austrya ma ubytek 35 Vs proc., Wyższa 21 proc., 
a W'e właściwych krajach alpejskich wynosi ubytek
•«v Karyr.tyi i Krainie ponad 20 proc., w Tyrolu blizko 
ló , w Siyryi do 14, w Salcburgu 11. Ostatnie wreszcie 
lustrum przynoszące Austryi 16-4, a Galieyi 30-6 proc. 
ubytku, wykazuje równocześnie ubytki około 47 proc. 
w krajach sudeckich, a w krajach alpejskich również 
tak poważne upytki jak w Styryi około 25, w Tyroiu 
około 16 i w Śaicburgu około 14 proc. Ten sam fakt 
zanikania owiec postarza  się w całej —  zachodniej 
przynajmniej —  Europie. Powody leżą, w zniesieniu 
przymusu łanowego, służebności pastwisk na ścierniach 
i ugorach, w zniesieniu ugorów itp., w ogólności 
w ustaniu stosunków, za których powrotem niKt nie 
wzdycha. Sprawdza się zdanie, że „owca ustępuje przed 
kulturą**.

Pozatetn ruguje ją zamorska konkureneya wełniana, 
a w hodowli włościańskiej także i fakt rozpowszechnie­
nia się gospodarstwa pieniężnego, na miejsce naturalne­
go, w którem z własnej wełny tkano wtasnemi rękami 
odzienie. Ubytku owiec, mającego głębsze przyczyny, 
nie zdołałby więc powstrzymać środek zalecany przez 
autora, otwarcie pastwisk leśnych. Natomiast nie zy 
skawszy wiele owiec, stracilibyśmy bez porównania wię­
cej na lesie.

Owca jest szkodnikiem tasowym, przed nią idzie 
tylko koza, którą autoi również radby wpuścić do lasu. 
podczas gay gdzieindziej wykluczona jest z niego suro- 
wemi ustawami. W Tyrolu n. p. potrzeba na to w każ­
dym wypadku specyainego pozwolenia władzy polity­
cznej ; w Istryi poszło ustawodastwo tak daleko, że za­
kazało wogóle trzymania koz i wprowadzania ich do 
kraju Owca mniej jest niebezpieczną dla kultury leśnej 
od kozy, ale bądź co bądź i ona tylko z największą 
ostrożnością do lasu wpuszczaną być powinna. Niektóre 
ustawy i rozporządzenia, jak np. w Tyrolu rozporządze­
nie namiest. z 24 lutego 1855, wydają ograniczające 
przepisy. Jeżeli ich gdzie niema, jak np. w krajach su­
deckich, to dlatego, że wysoka kultura ekonomiczna 
czyni wszelkie takie przepisy wogóle zbędnymi. U nas 
tak dobrze nie iest i za owcą musielibyśmy wpuścić do 
lasu równocześnie żandarma — któryby w dodatku nic 
nie pomógł, jak n e pumaga nigdzie, gdzie chodzi o sp ra ­
wy kultury krajowej.

Co do ś w i ń  wreszcie, to ilość ich nie uderza 
wprawdzie jakąś anormalnością, niewątpliwie jednak po- 
winnipyśmy ich mieć daleko więcej. Niewiem jednak 
czy można twierdzić, aby lekarstwem na to było wpu­
szczenie świń do lasu. Pastwisko leśne ma dla świń 
tylko tam większe znaczenie, gdzie znajdują się rozległe 
lasy bukowe. Do takich lasów wyganiane bywają wiel­
kie stada świń przez przedsiębiorców, którzy potem 
podpasiony jednolity meteryał dają dla dukonczenm 
opasu do zakładów prowadzonych na wielKą skalę jak 
np. w Steinbruch. Na Węgrzech przytem i rasa świń 
przystosowaną jest du takiego sposobu użytkuwania. 
Być może, źe i u nas znalazłyby się gdzieś wyjątkowe 
warunki dla tanich opasów; ale i to sprawa bardzo a 
bardzo lokalna. Na ogół jednak otwarcie lasów dla 
Świn przedstawićby sobie można tylko w formie sielan­
ki, gdzie włościanin najmuje pastwisko w pańskim lesie 
dla jednego lub dwóch wieprzków. W zbawienność ta­
kiej sielanki trudno uwierzyć.

(Dok. nast.). J, G. PAWLIKOWSKI.

’ ...Został ci się jenc sznur...
„Skrzypki mi do ręki daj 
„Ja muzykę zagram sam 

I „Tęgo gram, tęgo grafit 
1 „Będą tańczyć cały rok**.

Ludowcy rozwinęli szaloną agitacyę. Urodzeni agi­
tatorzy, nie spuszczający nigdy z oka swego głównego 
celu: wyborów, poczuli się teraz w okresie przed wybór 
czym w swoim żywiole. Wybory przyszły im tym razem 
ogromnie na rękę już, iuż wymykał się im z rąk „re- 
gimen animarum", już zarnykula się nad nimi fala za­
pomnienia, aż wreszcie otwarła się perspektywa blizkiej 
agitacy' przedwyborczej, i to przy powszechne.n pra­
wie głosowania.

Jak wygląda takie zgromadzenie przedwyborcze 
ludowców ? Jaki stosunek mówcy do ludu ? Jakie hasła, 
a  raczej, skoro mowa o luaowcach, jakie sposoby na 
lud i jakie sposobiki?

Podaliśmy niedawno sprawozdanie z jednego ta­
kiego zgromadzenia we wschodniej części kraju. Streści­
liśmy wiernie to jedno przeciągłe narzekanie ną biedę, 
na panów, na księży, na Koło polskie, roztoczone przed 
cierpliwem ucnem poisko-rusKiego zgromadzenia Stre­
ściliśmy także głuwne tony pobudki bojowej, grającej 
do walki z ciemięzcami, do zemsty za chłopską niedolę, 
za chłopską Krzywdę i odczuliśmy za mowcą-demago- 
giem ową dobrą, życzliwą, a tak miłą zwłaszcza dla 
ruskiego ucha nutę: Możecie po staremu trwać w Itni- 
stwir i niedołęstwie Rozpowszechniajcie nasze pisma, 
wybierzcie nas do komitetu przedwyborczego, a porem 
do Sejmu, do parlamentu, a będziecie mieli raj na zie­
mi ! Ukazaliśmy także, jak po takiem zgromadzeniu 
obrano wspólny polsko-ruski komitet przedwyborczy, 
obrócony groźnie przeciwko przyszłemu kandydatowi 
polskiemu

Piękna, uczciwa, patryotyczna praca! Przez lua 
dla ludu!

A co więcej, praca bezinteresowna. Bo przecie, 
niema głupich, którzyby w to wierzyli, że ruski chłop 
będzie głosował na pana ludowca X ze Lwowa, albo 
pana ludowca Y z Krakowa. Pokiwa głową, posłucha, 
a potem wybierze... może ukraińca, może (jaK w Sano- 
ckiem na komendę ludowców) moskaiofila, a może... 
pana Breitra.

Argumenty przedwyborcze bywają bardzo rozmaite.
Ha trudno. Nowy grunt, w Galieyi wschodniej uj­

rzeliśmy się od niedawna — żachną się agitatorzy lu­
dowców, Żeby się utrzymać na fali, nie można dra­
żnić chłopa naszym polskim patryotyzmem, ani nudzić 
go kazaniami. Trzeba naśladować agitatorów ruskich. 
Krzvczą wiele, krzyczeć jeszcze głośniej, a jeśli pozwolą, 
iść z nimi ręka w rękę, opuścić coś z naszej mazur­
skiej hardości. Czapkę do garści. PoKora przebija nie­
biosa! >

jak  lOzumnie i jak... szlachetnie! Machnijmy ręką, 
splunijmy, przyznajmy demagogom racyę, a chodźmy za 
nimi na zachód. Tu pewnie, po tylu latach ewangieli- 
cznej sieiby zobaczymy, jak, w jakiej niezamąconej obłu­
dą czystości i powadze, w jakiem wzajemnem zrozu­
mieniu pracy społecznej odbywa się „praca u pod 
staw “ , „zdobywanie młodszego brata-chłopa dla naro- 
du“, które nam w tak pięknych, idealnych kolorach 
jeszcze na lawach szkolnych wystawili przed o.czy 
poeci

Jesteśmy w Jaszczurowej (Strzyżowskie). Godzina 
1 popołudniu Na sali 200 włościan czeka w skupie­
niu. Kurtyna się podnosi. Początek - Wchodzi p. Sta- 
piński. Mówca zabiega o łaskę wyborców, bo jest 
prześladowany —  chcą go utrącić. Powołuje się na 
swą pracę dla ludu.

Proponuje przewodniczącego. Przyjęty. Mówi da 
le j: Inne stronnictwa nic me warte. Trzeoa się zorga­
nizować. Skutkiem zorganizowania będzie, że ludowcy 
zostaną wybrani postami, a tem samem lud ujmie w swe 
ręce władzę. Trzeba się zorganizować dalej, dla... spa­
raliżowania dążenia urzędników do podwyższenia pensyi 
i sparaliżowania dążeń rzeźni.tow o otwarcie granicy 
rosyjskiej dla dowozu bydła rzeźnego.

A potem narzekania. Za dużo urzędów i urzę­
dników, Wielka drożyzna, bieda, ciężkie czasy, twarda 
chłopska dola, machinacye szlachty, panów, księży...

Narzekania rozrzewniają. Więc i mówca wzrusza 
się i spowiada: Nie jest niereligijny, bo dzieci wycho­
wuje po katolicku, a nawet jego syn, uczeń gimnazyalny 
należy do bractwa różańcowego. Nieprawda, żeby nie 
był Polakiem, bo różni się od innych Polaków tylko 
w postępowaniu na polu uświadamiania ludu. Z Rusi­
nami się rączy, bo oni są mu potrzebni do dopięcia je­
go celu.

Przejdziemy bez szczegółowego rozbioru gwałto­
wną mowę młodego towarzysza p. Stapinskiego, pełną 
namiętnej nienawiści do innych stanów i drżącą w apo­
teozie dla rabacyi, Tak samo nie zatrzymamy się nad 
żalami następnego mówcy, jednego z włościan ludow­
ców. Jeden bardzo młody, szkoda, że ma se_ce już 
pełne nienawiści. Duch narodu jest bogaty, może mu 
kiedyś uzdrowi chore serce i otworzy dla miłości. Dru­

gi, to ślepe narzędzie, syn niezdrowej agitacyi. Otworzył 
mu oczy p. Stapiński, więc on widzi to tylko, co mu 
tamten ukazał.

Pilno nam wrócić do duchowego kierownika. Ten 
dominuje nad carem zebraniem, a nawet nad calem dzi- 
siejszem stronnictwem ludowem.

Szkoda stracić cokolwiek z wynurzeń wodza ruchu.
Po obu przemówieniach środkowych, wódz wraca 

rzeczywiście do steru. Coś jeszcze brakuje do dzieła.
Może ma zamiar podać jaką radę uczciwą. Może 

mu zaciąży na sercu ciemnota, ubóstwo materyaine, a 
co gorsza, moralne tej malej rzeszy zwolenników. Mcże 
zechce poszanować w chłopie człowieka, uczcić Judzką 
i obywatelską godność zgromadzonych i zapalić ich ja­
kąś ideą, któraby im rozpromieniła schylone, poorane 
brozdami czoła. Może im pokaże, że warto na świecie 
żyć i pracować, że życie i praca daje wielkie szczęście 
i błogosławieństwo, pomnaża siły, jeżeii się ponad te 
wszystkie dzienne zabiegi postawi jeden wielki, święty 
cei O i c z y z n ę.

Mówca zapomniał rzeczywiście dodać rzecz wedle 
swego sumienia najistotniejszą i najpoTzeomejszą. Inną 
jednak, aniżeiiśmy się spodziewali, nie tamtą, dobrą tyl­
ko dla wstecznego działacz? wszecnpolskiego, wysługu­
jącego się „panom**.

Ponniósł czoło do góry i mówi:
„Nowa ordynacya wyborcza do parlamentu jest 

prawdziwem szczęściem dla ludu. 1
„Jeżeli szlachcice nie dadzą tej samej ordynacyi 

sejmowej, nie pójdzie się do nich na robotę przez je­
den rok, a to  ich skruszy.

„Jeśli zechcą uchwalać ustawy niekorzystne dla 
ludu, ludowcy się sprzeciwią, a jeśli to nie pomoże, 
p ó j d ą  d o  W i e d n i a ,  d o  p a r l a m e n t u ,  d o  
m i n i s t r ó w ,  a n a w e t  d o  c e s a r z a .

„Gdyby i to nie pomogło, to p o z o s t a n ą  i m 
b u k i ,  p o d  k t ó i y m i  p a n o m  z p e w n o ś c i ą  
„ p o r t k i  z a d rż ą * * .

Chochoł ludowy skończył, zalecając się powtórnie 
łasce zgromadzonych.

Postęp a powrót Jo for zapomnianych. — Telefony, bro­
wningi i automobile.— Wystawa automobilów w Paryżu — 

Laureaci nagrody Nobla. — Poezya w Japonii. — List 
Tołstoja „do pewnego Chińczyka**.

Artykuł o „lokalnym ruchu automobilowym“ i o 
zam 'arze poczty wprowadzenia automoDilów w miejsce 
archaicznych dyliżansów na naszych drogach, nasuwa 
ciekawą uwagę, mianowicie, że to, co w codziennym 
języku nazywamy postępem, wydoskonaleniem, Dardzo 
często, zwłaszcza w dalszych, uoskonalszych fazach, ma 
wszelkie pozory cofania się. Forma jakaś przedmiotu, 
stosunków społecznych, czy instytucyi, która w pierw­
szej chwili pc dokonaniu wynalazuu wydaje się ssazaną 
na zagładę, odesłaną do rupieciarni, z czasem powraca 
do życia i użycia i to nieraz powraca tryumfująca. 
W ten sposób postęp przypomina legendarnego Lewia- 
tana: ową olbrzymią ryoę, która opasując świat swem 
cielskiem, trzyma swój własny ogon w paszczy.

Naprzykład zdawało się, że pierwotne porozumiewa­
nie ludzi na odległość za pomocą własnego tylko gło­
su, z dniem każdym zostaje coraz bardziej „zdeklaro­
wane “. Począwszy od wynalazku pisma aż do telegra­
fu, zdawało się, że Każdy wynalazek zbliża człowieka 
do ideału stworzenia niemego, używającego mimiki, w 
tej lub innej formie, do udzielania innym swych myśli. 
Nagie przychodzi wynalazek telefonu i tonografu i oto 
dawny „prymitywny** sposób porozumiewania się wła­
snym głosem znajduje się na czele- wszelkich udosko­
naleń!...

Drugi przyKład z mniejszego zakresu: Po wyna
lezieniu rewolweru zdawało się, że pistolet uardzo ry­
chło znajdzie się w towarzystwie takich samych zabyt­
ków starej broni, jak siekierka krzemienna, lub luk śre 
dniowieczny. Tymczasem wynaleziono broń repetierową
i pistolet powrócił w tryum fie, a taki „Browning" 
przypomina nawet żywo dawną „krucicę** (jeśli komuś 
się podoba, może pisać także „krócicę"), do której w 
„Panu Tadeuszu** jest rym- „Pal Tadeuszku, pal, jak 
w jasną świecę

To samo z automobilami. Z wynalezieniem kolei 
żelaznych zdawało się, że w miarę ich rozszerzania się 
dyliżanse z czasem pozostaną tylko w., rubryce „Aus 
alten guten Zeiten" we „Fliegende Blatter". W tem po­
jawia się na arenie automobil, a z nim oto automobil 
omnibusowy i można przewidzieć bardzo rychło czas, 
kiedy ludzie, mając na pewnej przestrzeni do wyboru 
między koleją a automobilem, wybiorą —  automobil, 
jako przyjemniejszy, wygodniejszy, swobodniejszy.

Naturalnie ajtom ooil jest jeszcze dalekim od do­
skonałości, a jedną z jego wad obecnych jest to, źe je­
go konstruktorowie nie mogą zapomnieć o kształcie po­
wozów, które ma zastąpić, zapominając o tem, że do 
innych warunków pociągowych potrzebne są inne formy 
pojazdu. Zupełnie tak samo było z kolejami żelaznemi: 
najpierw z dziwnym uporem starano się pozostawić wa-

1007*1 HYGiENICZNO-KARLSBADZKA PIEKARNIA zaopatrzy swe sklepy w specyalne pieczywo tak krajowe jakoteż zagraniczne,
na nadchodzące S P I Ę T A  B O Ż E G O  ‘ N  A  B 0 D Z E  N  l Ł .
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różnych materyi wełn. na kostyumy i suknie, flanel i barchanów w naj­
nowszych kolorach i deseniach, jedwabił czarnych i kolorowych; płócien, 
szyfonów i uielizny stołowej już się rozpoczęła po zdumiewająco niskich 
cenach. — Jest to najlepsza sposobność zaopatrzyć się w praktyczne 
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gonom dawną formę dyliżansów na pasach, umieszcza­
jąc je tylko na szynach i łącząc ze soDą w pociągi. 
Jedną z ujemnych stron dotychczasowych powozów było 
to, że woźnica z konieczności musiał siedzieć na przo- 
dzie i w górze nieco nad jadącymi. A każdy wie o lleby 
to było przyjemniej podczas jaziy  oglądać przed sobą 
piękne widoki, zamiast ubrania woźnicy poniżej krzyżów 
i trzęsących się w powietrzu końskicn ogonów. Tu i ów­
dzie starano się temu zaradzić i tak n. p. „cab" lon­
dyński ma siedzenie dorożkarza z tyłu, w górze, ale pa­
sażer zawsze przecież ina przed sobą konia, a nadto 
horyzont przecinają mu znacznie dwie czarne linie lejców.

A jednak przy budowie automobilów, pozostawio­
no „chauffera" na przodzie powozu!...

Są także i inne strony ujemne automobilów, pozo­
stawiające pole do udoskonalenia. Jedną z nich jest nie­
znośne drganie, a pod tym względem pudobnoś przynosi 
wiele nowego wielka wystawa automobilowa, którą tymi 
uniami otwarto w Paryżu, a którą dzienniki nazywają 
-aż „świętem narodowem". Owóż na wystawie owej po­
dobnie znajduje się szereg automobilów, w których sta­
rano się usunąć drganie przez pomnożeme cylindrów. 
Są więc automobile o sześciu, a nawet o ośmiu cylin­
drach, co ma usuwać drganie do tego stopnia, iż „ani 
kropla nie wylałaby się z pełnej szklanKi wody, umie­
szczonej na takim automobilu", a nadto pozwala na po­
większenie szybkości.

„L’automobile-roi“ —  automobil-król, piszą dziś
0 tym nowym sposobie lokomocyi dzienniki paryskie. 
Na razie może jeszcze aużo przesady w tein powiedze­
niu, ale — z czasem... kto wie!... —  może automobil 
stanie się takim czynnikiem postępu i wzajemnego zbli­
żenia się narodów, że może i jemu przypadnie wreszcie 
K iedyś  „nagroda pokojowa Nobla", którą w tym roku 
otrzyma! prezydent Roosecelt.

Tę nagrodę z fundacyi Nobla nadaje — jak wia­
domo —  norweski parlament, inne szwedzka Akademia 
umiejętności. Otrzymali je w tym roku : z zakresu fi­
zyki Y. Y. Tho nson, profesor w Cambridge, z chemii 
Henry Moissau, profesor uniwersytetu w Paryżu, z me­
dycyny Camillo Golgi, profesor uniwersytetu w Sienie
1 równorzędnie z nim Santiago Ramon y Cayai, profe­
sor uniwersytetu w Madrycie.

Nakomec jako poeta ukoronowany został w tym 
roku nagrodą Nobla sędziwy Giosue Carducci. Włosi 
bardzo się irytowali tern, że przy nagrodzie Nobla po­
mijano dotychczas Carducciego i dlatego atakowali sa­
mą fundacyę Nobla. Obecnie mają satysfakcyę: w ten 
sposób bowiem zaliczono Carducciego do największych 
pisarzy współczesnych świata.

A jednak —  kto wie czy Carducci nie jest duzo 
mniejszym poetą mż się Włochom wydaje ? A przytem 
71-letni poeta nie jest już dzisiaj tern, czem był w chwili 
wystąpienia, owym światoburczym młodzianem, pisują­
cym rewolucyjne poezye przeciw tyranom. Dziś jest 
klasykiem pod względem artyzmu, a konserwatystą pod 
względem polityki i zasiada po konserwatjwnej prawicy 
we włoskim senacie. Zresztą i w czasach młodości Car­
ducci nie był takim wyrazem ducha swego czasu, jak 
sobie wyobrażają dzisiejsi W łosi: z deklamacyami swy­
mi przeciw „tyranom " wystąpił trochę zapóźno, właśnie 
wtedy, kiedy potępiany przez niego ,,tron“ sklejał je­
dność Italii i zyskiwał coraz szersze oparcie w ma 
sach...

Aie jeśli nie jest nawet olbrzymem, to na każd;, 
sposób Carducci należy do gatunku poetów wielkich 
naprawdę, nietylko przez torinę, ałe i przez treść swoich 
poezyi, zwłaszcza w czasach, o których deklamuje się, 
że tluin odwraeu się od poezyi, że „polityka ją za­
bija".

Być może, iż gdzieindziej, ale nie w... Japonii. 
Polityka bowiem sprawiła właśnie, że dziś Japonia jest 
„najpoetyczmejszym" krajem na świecie. Dziś tam wszy­
scy piszą poezye I

Sprawiła to przedewszystkiem niedawna wojna,
podczas której prości żołnierze japońscy komponowali 
.rawdziwie wdzięczne nieraz „tanki" czyli piosnki, pię- 

dowierszowe, mające po dwa wiersze 5 sylabowe, s po 
3 wiersze 7 sylabowe.

Poza żołnierzami jednak wszystko pisało i pisze 
w Japonii poezye za śladem mikada który jest niezwy­
kle płodnym poetą i który od r; 1892— 1901 skom­
ponował niemniej iak 27.000 opisanych powyżej ód po 
31 sylab każda!

Pomiędzy dygnitarzami japońskimi mnóstwo też 
poetów : minister domu cesarskiego wicehrabia Tanaka
pisze poezye pod pseudonimem Tanaka-Seizan. Wśród
parlamentarzystów japońskich jest aź sześciu, którzy
mają pretensye do nazwy nieśmiertelnych. Z dyploma­
tów i publicystów głośny baron Suyematsu pisze ró­
wnież liczne wiersze jak artykuły o Japonii w pismach

współczesnej Japonii margrabia Ito, który jest równie 
zapamiętałym wierszorobem, iak zwolenn kiem... nowych 
rozrywek. Do kompletu Japonia współczesna ma też 
swego Hansa Sachsa, którym jest Asada Denkyo, sto­
larz z zawodu.

Zamiłowanie do poezyi zresztą nie jest ~w Japonii 
nową rzeczą i tylko wzmogło się pod wpływem wojny. 
Ale i dawniej zdawało się, że człowiek, nawet znaKomi- 
ty w swoim zawodzie, równocześnie był poetą i nawet 
całym kołom ludności był znany tylko jako poeta.

Tak było z największą sławą malarską Japonii 
ubiegłego wieku, najwybitniejszym przedstawicielem szko 
ly popularnej t. z w. „Ukijoje", malarzem Hokusajem. 
Jako poeta, Hokusaj należał do jednego ze stowarzyszeń 
literackich, gdzie się zbierano wieczorami, posiedzenie 
literackie kończono bibkami, a potem każdy z uczest­
ników powracał do domu z zaświeconą i zawieszoną 
na długim kiju papierową latarnią japońską Owóż pe­
wnego wieczora, kiedy woźny towarzystwa dał Hokusa- 
,owi zwykłą białą latarkę, ten chwycił za pędzel i kilku 
pociągnięciami namalował na niej lecącego żurawia, czy 
coś podoOnego. Na to woźny zawołał w tonie prote­
kcyjnym „Wcale nieźle panie Hokusai! Pan byś nawet 
mógł być malarzem!"

„Wcale nieźle panie Tołstoj! Pan mógłbyś nawet 
być powieściopisarzem!" —  mógłpy powiedzieć jakiś 
cudzoziemiec — co prawda potrzebaby w naszych cza­
sach cudzoz.emca aż z innej planety, coby nie znał Toł­
stoja — po przeczytaniu najnowszej jego enuncyacyi 
filozoficznej p. t.: „List do pewnegc Chińczyka". Są 
bowiem w tym liście do prawdziwego czy fikcyjnego 
literata chińskiego ustępy czysto po powieściopisarsku 
żwawe i zajmujące, ale ze stanowiska filozoficznego, 
nawet dla kogoś, coby przyjął doktrynę Tołstoja „nie- 
sprzeciwiania się złemu", brak w tym liście logiki i uza­
sadnienia. O to Tołstoj wyraziwszy swoje uwielbienie 
dla „filozofii" chińskiej, a właściwie chińskiej bierności, 
ubolewa, że ta  bierność i wogólt odrębna kultura chiń­
ska zagrożona jest przez najazd ruchliwvch „barbarzyń­
ców" z Europy, Ameryki i Japonii, a w ce’u ocalenia 
tej odiębności gorąco doradza Chińczykom, aby... wy­
trwali w bierności! W tern, zdaniem Tołstoja, polega mi- 
sya cywilizacyjna niezepsjtych ludów Wschodu, do któ­
rych Tołstoj zalicza prócz Turków, Persów i Chińczy­
ków także i —  Rosyan.

W bierności więc i nieopieraniu się złemu Tołstoj 
widzi przyszłość Rosyi, możność zniszczenia złego jej 
rządu oDecnego i niemniej złej rewolucyi...

„Wcale nieźle panie H okusaj! Pan byś mógł być 
nawet m alarzem !"...

ALDOR.

Wychodźlwo y Włocii.
Strajk urzędników portowych i okrętowych w Ne 

apolu spowodował niezmiernie przykrą sytuacyę dia 
około tysiąca wychodźców —  przeważnie z prowincyi 
południowych. Wyśpi zedali się oni w domu z wszyst 
kiego, przybyli do Neapolu w zamiarze wyruszenia 
do Ameryki, już mieli wsiadać na oznaczony okręt, gdy 
im powiedziano, że grudniowe wyprawy są z powodu 
strajku zawieszone. Dzieją się więc sceny bolesne, męż­
czyźni rozpaczają i grożą, kobiety nieznajdują pomie­
szczenia dla siebie i dzieci. Władze okrętowe zwracają 
wprawdzie pobrane z góry pieniądze, ale cói to  znaczy 
dia ludzi, którzy już nie mają udzie wracać uo domu ?

Przy; tej sposobności warto zwrócić uwagę na od­
czyt florenckiego profesora Viltari o „Wychodfctwie 
włoskiem i jego rezultatach". Niejeana jego uwaga za­
sługuje na zaznaczenie i porównanie ze stosunkami, wy­
tworzonymi przez wychodźctwo ludu u nas. Villari uwa­
ża wychodźctwo jako najdonioślejszy objaw w współcze­
snych dziejach Włoch. W. r. 1876 wyszło ludu 100.000; 
w 1905 już 726.000 — a liczba zwiększa się Dezustan- 
nie i coraz szybciej. Wielu zdaje się pochwalać wychodź­
ctwo, skoro emigranci przysyłają do Włoch znaczne su­
my pien.ędzy; ale dziś już przenoszą się za morza tak 
ugromne rnasy ludności, że są całe okolice, które nie 
mogą być uprawiane dla braku rolników. Problem stał 
się piekący, a mało kto nad nim part mawia się powa­
żnie, Viliari zwraca uwagę na niektó.ie rezultaty.

Przekonano się w prowincyach Udine i Belłuno, 
że skutk.em napływu pieniędzy z wychodźctwa zwiększa 
się alKoholizm i tuberkuioza, mnoży się liczba alkoho- 
lików-obłąkanych. Od początku wiosny do końca jesieni 
niema w wymienionych prowincyach mężczyzn prawie 
wcale, cała robota w polu spada na kobiety, na czem 
rozumie się cierpi ich zdrowie i zdrowie dzieci. Wy­
chodźcy, którzy po pięciu, sześciu latach wracają z Ame­
ryki z jukins takim 'zasoDem pieniędzy, są to  ludzie fi­
zycznie osłabieni, wynędzniali; tam bowiem pracowali 
ciężko w najtwardszych warunkach, w jednym ceiu doj­
ścia jaknajprędzei do pieniędzy, odmawiali sobie

cie kupują grunt i budują na mm dom. Korzystają oczy 
wiście sprzedający, cena ziemi bywa dwa i trzy razy 
wyższą ponad istotną wartość, zwiększają się piace ro 
botników — ale stan rolnictwa bynajmniej się nie ule­
psza, bo ci diobr.i właściciele nie są ani odpowiednio 
uzdolnieni, ani też nie mają nigdy dostatecznego kapi­
tału, aby zaprowadzać melioracye. Kupili drogo, wydali 
wszystko co mieli — a gdy praca nie przynosi im od­
powiedniego rezultatu, piją, grają w karty i włóczą się 
rozgoryczeni, dopóki znów ktoś inny gruntu i domu od 
nich nie odkupi — z zupełnie takimi samymi skutkami.

W prowincyach południowych sytuacya tak się 
przedstawia: Wychodźców było w 1894 —  96 około
82.000 w zeszłym roku 244 ,000. Wychodźcy przysy­
łają „miliony lirów", płace rosną nadmiernie, lichwa 
znika, zmiejszają się wypadki zbrodni, wzrasta dążność 
do oświaty. Z drugiej strony, z prowincyi tych upłynęła 
najlepsza krew ; w wielu okolicach Easilicatj i Kalabryi 
ludność zmniejszyła się o 35 prc., pozostają tylko star­
cy, chorzy i nieobiecujące dzieci. Właściciele nie mogą 
płacić drogiego najmu, coraz więcej ziemi leży odłogiem, 
pustoszeją całe okolice.

Villari sądzi, że należy przedewszystkiem zrekon- 
stytuować życie społeczne na wsi, podnieść i ulepszać 
poziom moralny i materyalny bytu włośriaristwa, które­
go praca jest przecież równie pożyteczną i konieczną, 
jak praca warstw wykształconych.

Wiadomości polityczne.
ANGIELSKA USTAWA SZKOLNA 

wyszła z Izby lordów tak radykalnie zmieniona, że o jej 
przyjęciu przez Izbę gmin nie ma mowy. Obóz sekciar- 
ski (istotnie protestancki, a także katolicki) w stronni­
ctwie ministeryalnem domagał się całkowitego odrzucę 
nia wszystkich poprawek Jordów i przedstawienia Kró.o- 
wi projektu w tej formie, w jakiej go Gminy ostatecznie 
ułożyły. W ostatniej chwili jednak nastąpiło między tym 
obozem, a gabinetem porozumienie, na podstawie któ­
rego cały projekt, poprawiony przez lordów, ulega obe­
cnie ponownym rozprawom w Gminach. Rz^d oddał na 
ten cel cztery dni.. Z góry jednak zapowiedział, że nie 
przyjmie żadnych z poczynionych poprawek, z wyjątkiem 
tylko niektórych drugorzędnych, wprowadzonych przez 
lorda Crewe (ministeryahsty), te zaś mogą być przed­
miotem rozpraw.

Zdaje się, że czwartek, lub najdalej przyszły piątek 
będzie dla ustawy szkolnej aniem krytycznym. Bil wte­
dy wróći do Izby lordów, a jeżeli ta niezgodzi się na 
żadne ustępstwa, zatarg między obu ciałami prawodaw- 
czemi będzie nieunikniony, bo gabinet o rozwiązaniu 
parlamentu nie myśli,

ZATARG RZĄDL Z PARLAMENTEM W NIEMCZECH.
Niema się cc łudzić: podjazdowa walka pomiędzy 

centrum a rządem, stoczona w parlamencie niemieckim, 
zamieniła się w otwarty zatarg rządu już nie z jednem 
stronnictwem, ale z całym parlamentem po uchwale ko- 
misyi budżetowej, odrzucającej cały kredyt południowo­
afrykański Stąd zaostrzenie sytuacyi i stąd pogłoski 
o  olizkiem jakoby rozwiązaniu parlamentu.

W tern rozwiązaniu niewątpliwie główną rolę ode­
grał odwet stionnietwa centrum, za brutalne, prawdzi­
wie chamskie zachowanie się wobec jego mówców p. 
Dernburga, dyrektora urzędu kolonialnego, ale centrum, 
choć jest sti onnictwem najsilniejszem w Izbie, niema je­
szcze większości, a ma tylu nieprzyjaciół, którzy się 
grośno cieszyli z obelg i oszczerstw Dernburga, że je­
żeli mimo to zdołało uzyskać większość prz^iciw rzą­
dowi, dowodzi to , że temu rządowi w parlamencie co­
raz bardziej usuwa się grunt z pod nóg.

I tak jest w istocie, a prócz centrum wyraźne chę­
tki ucieczki z większości rząaowej objawia jeszcze inne 
stronnictwo, narodowi-liberali, ci dotychczas najwierniejsi 
mamelucy pruskiej reakcyi i pruskiego hakatyzmu. P ra­
gnienie to obiawia się już nawet wśród posłów narodo- 
wo-liberalnych, ale jeszcze bardziej w szerokich masach 
stronnictwa i wyborców', które napierają coraz gwałto­
wniej na swoją reprezentacyę parlamentarną, aby po­
rzuciła dotychczasowe związki z reakcyą, a zbliżyła się 
szczerze i otwarcie do innych frakcyj liberalnych, znaj- 
dującycn sie w opozycyi, mianowicie do obu stronnictw 
wolnomySinych, a nawet do... socyalistów, pod hasłem: 
„Niema dla nas nieprzyjaciół na lewicy!"

W takich warunkach trudno się spodziewać, aby 
przez rozwiązanie parlamentu rząaowi udało się uzyskać 
dogodniejszą dla siebie reprezentacyę, i to zapewne bę­
dzie głównym motywem przeciw rozwiązaziu, o ileby 
rząd nie zamierzał się puścić w ten sposób na wody 
już bardzo bystre i nie zechciał spróbować... iządów 
absolutnych.

Że to przesilenie wybuchło właśnie przy omawia­
niu polityki kolonialnej, nic dziwnego, jestto bowiem 
dział, w którym awanturnicza polityka rządu najbardziej 
się uwydatnia... dotkliwym deficytem, Który w ogólnym 
budżecie państwowym jeszcze jest zamaskowanym.

całego świata. Prócz wymienionych do kwiatu poezyi 
'aoońskiej w naszych czasach należą: dyrektor Towa­
rzystwa kolei żelaznych, jeden ze stenografów Izby de­
putowanych, kilku bankierów i..^ największy polityk.

wszystkiego, nie leczyli się w niezdrowym klimacie ■— 
powracają więc po największej części cherlakami.

Zazwy zaj bywa tak, źe trzej emigranci po powro­
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poleca jako praktyczne podarki na gwiazdkę: perfumy franctiskie i angielskie w  różnych zamachach.

KRAWATY, RĘKAWICZKI, KAPELUSZE, BJELIZiNĘ MĘSKĄ i WYROBY SKÓR2A\TXK
A la villt de Paris 

L w ó w , p l a c  M & r y a c k i  11
13639 w ogromnym wyborze.
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Oto na dowód najogólniejsze cyfry z budżetu na 
rok 1907.

D o c h o d y :  R o z c h o d y :
Kancierz państw a: 1.313 m. 302.730 m.
Etat spraw, zagrań. 1,181.730 „ 17,464.832 „

„ spr. wewn. 12 432.989 „ 75,233.065 „
„ finansów 6,685.095 „ 281,206.723 „

Razem
Dochody: 20,301.147 marek
Rozchody: 374,207.350 marek 

„żyli około 350 milionów marek rocznie kosztuje na- 
ód niemiecki nowe imperyum Germanii poa Hohenzol­

lernami !
A teraz kolonie zamorskie!
a) Afryka w schodnia:
Roczna dopłata do niej (bez wojska) ze skarbu 

wspólnego państw ow ego: zwyczajna: 6,200.844 marek, 
na rok 1907 nadzwycz.: 1,396.500 marek, — razem 
v roku 1907 dopłata państwa: 7,657.344 marek.

b) K a m e r u n :  zwyczajna roczna dopłata m. 
4,10*1.354, nadzwycz. na r 1907 804.354 m., razem 
w r. 1907: 5,908.708 m.

c) T o g o :  wykazuje jeszcze za r. 1905 244.374 
m. niedoboru.

d) N o w a  G w i n e a :  dopłata roczna 1,153.925 
m., niedobór za r. 1905 321.187 m., razem 1,475.112 m.

r ' K a r o l i n y :  dopłata państw rocz. 325.300 m.
f) S a m o a :  dopłata rocz. państw 179.841 m.
g) K i a o c z a u :  z w y c z .  d o p ł a t a  n a r . 1907 

11,735.500 m., z czego (zwracam uwagę) idzie: na 
administracyę cywilną 1,246.872 m., a reszta na wy­
datki wojskowe.

Jednorazowy wydatek tegoroczny na K aoczau wy­
nosi 6,230.000 m., z czego 2,320.000 ma być użyte 
na budowę portu, a reszta na c e l e  w o j s k o w e .

Suma więc dla Kiaoczau wynosi 17,965.500 m.
A więc kolonie przynoszą Niemcom rocznie 

31,501,805 m. d e f i c y t u ,  nie licząc sum wydawanych 
na flotę i nie licząc trupów młodych Germanii synów. 
Ale za .o Prusy cywilizacyi i kultury „niosą światło" 
w ciemne afrykańskie dusze!...

Z życia Towarzystw naukowych.
Tow. przyrodników im. Kopernika.

Na wczorajszem posiedzeniu naukowem członków 
Tow. mówił prof. dr. W. F r i e d b e r g  „O ważniej­
szych wystąpieniach miocenu w Eurcpie" na podstawie 
własnych spostrzeżeń podczas wycieczki naukowej w o- 
kolice Bordo, Lyonu, Turynu i Wiednia". Zajmujący wy­
kład urozmaicił prelegent zebranemi podczas wycieczki 
okazami muszel, poczynionemi zdjęciami fotograficznemi 
i obrazami świetlnymi.

Drugi prelegent profesor dr E. R o m e r okazał 
mapę „Ziem dawnej Polski". Mapa ta  jest wykonaną 
w Kraju i pod względem wykonania, jako też pod wzglę­
dem topograficznym przewyższa wszystkie dotąd istnie­
jące mapy szkolne. Jak nas z wiarygodnych źródeł in­
formują, mapę tę można nazwać jubileuszową, zaproje­
ktowana bowiem jeszcze w r. 1894 a gotowa zupetnie 
w r. 1898, nie mogła się doczekać wydania, a to z po­
wodu, iż tytuł jej wydawał się p. Bobrzyńskiemu zanad­
to niebezpiecznym dla całości państwa austryackiego, 
chciał go zmienić koniecznie na „Północną Europę". 
Teraz dopiero wykonana wzorowo w zakładzie Pillera 
i Ski we Lwowie znajduje się w salach wykładowych 
szkól naszych.

Następnie okazał prelegent najnowsze mapy mórz, 
wydane kosztem i staraniem protektora i miłośnika na- 
uui księcia Monaco.

Mapy te, wykonane wzorowo, posiadają znakomi­
te i olbrzymie wyjaśnienia właściwości dna morskiego 
i ścisłe daty pomiarów głębin

Są one owocem niemieckiej polityki, zazuroszczą- 
cej sławy Anglii. Wszystkie prawie pomiary głębin mo­
rza czynili uczeni i marynarze angielscy, skutkiem cze­
go naturalnym tokiem rzeczy miały mapy nomenklaturę 
angielską, co kłóło w oczy Niemców. Profesor Supan 
począł więc gorąco agitować, a skutkiem tej agitacyi 
uchwalono na kongresie odbytym w Berlinie w r. 1899 
wydawnictwo map z nomenklaturą, wykluczającą wszy­
stkie imiona własne i nazwy historyczne angielskie

Morze Śródziemne znikło z mapy i zastępują je 
nazwy raKie jak „Basen Oryentalny" i „Basen Balea- 
rów", „Zatokę Karaibska" umieściła kultura nie­
miecka w pośrodku archipelagu wschodnio - australskie- 
g o ! Mapa niemiecka skutkiem tej nomenklatury błę­
dów godną jest troskliwego przechowania w archiwach 
humorystyki międzynarodowej.

Czegóż nie dokona dziś hakata niem iecka! Czego 
nie można ukraść lub zrabować usiłuje się przynajmniej 
pofałszować K. P.

Związek naukowo-literacki. Walne zgromadzenie.
Wczoraj odbyło się doroczne walne zgromadzenie 

członków Związku naukowo-literacl lego. Przewodniczył 
prezes Związku dr. Jan Pawlikowski.

Z odczytanego sprawozdania okazu,e się, że Zwią­
zek liczy stale około stu członków, popierających wkład­
kami miesięcznemi pożyteczną akcyę tego stowarzysze­
nia na polu kultury umysłowej. Członkowie ci umożli­
wili istnienie Związkowi w najcięższych chwilach i two 
rzą o środek tego rozległego ruchu umysłowego, iaki się 
dzisiai w Związku skupia.

Budżet był niewielki. Dochody sięgają 3.160 kor., 
wydatki 2.943 kor.; pozostało w kasie 217 kor. Z po­
wodu przeniesienia Związku do lokalu kasyna miejskiego 
wydatki znacznie się zmniejszą, da to Wydziałowi moż­
ność —  po spłaceniu długu jaki na Związku cięży 
(około 1.000 k ) — pomyślenia o zniżeniu na przyszłość 
wkładek członkowskich.

D ziałalność Związku skupiała się  głównie koło 
od czytów  czwartKOwych, które znakom icie spetniają 
sw oją rolę ożyw iania ruchu umysłowego we Lwowie. 
Zebrań z odczytami i dyskusyą odbyło s ię  w r. b. 36.

Na mównicę wchodzili koiejno jako prelegenci:
A. Siedlecki, J. Nowiński, dr. M. Raciborski, H. Opień- 
ski, L. Biesiekierski, prof Miron Pietsch, ks. Jan Gra- 
lewski, J. Żuławski, E. Merwin, A. Potocki, dr. E. Pia­
secki, A. Aleksandrowiczówna, M. Olszewski, dr. St. 
Grabski, dr. J. Pawlikowski, dr. T. Dwernicki, dt A. 
Bruckner, dr. C. Readie, J. A. Kisielewski, dr. Wł. Wi- 
twicki, dr. St. Radzikowski, dr. Kaz. Lutosławski, dr. 
St. Zakrzewski, dr. L. Posadzy, R. Bratkowski.

Kwestyom literatury poświęcono w Związku 6 wie­
czorów, filozoficznym 6, estetyce 5, zagadnieniom spo­
łecznym 5, reformie wychowania 4, malarstwu 4, mu­
zyce 3, teatrowi 2, nauKom przyrodniczym 1. Na każ- 
dem zebraniu toczono ożywione dyskusye, w których 
brało udział po kilku mówców. Zebrania przeciągały się 
od 8 do 11 w nocy, a były tak liczne, źe cyfry 
300 — 400 osób nie są już dla Związku niespodzianką.

Staraniem Związku wychodzi (u Altenberga) biblio­
teka „Wiedza i życie". W' tym roku przybyło tutaj pa­
rę tomów, mianowicie: „Podstawy kultury estetycznej" 
(trzech autorów), oraz prof. A. Brucknera „Literatura 
rosyjska u nas dziś i lat temu trzysta". Pod prasą znaj­
dują się: A Prinsa „O duchu rządów demokratycznych" 
i druga część „Podstaw kultury estetycznej",

Wydział w sprawozdaniu swojem wyraził żal z po­
wodu wyjazdu ze Lwowa Jana Kasprowicza, który stale 
do prezydyum Związku dotąd należał. Wreszcie złożył 
podziękowanie firmie H. Altenberga za piękny dar zło­
żony Związkowi w postaci 60 obiazów z wydawnictwa 
„Sztuki polskiej", obrazów oprawnych, zdobiących dziś 
czytelnię Związku.

Na dokonanych wyborach do wydziału obrano po­
nownie członków ustępujących, nadto m  miejsce Kaspro­
wicza powołano do wydziału dr. Wł. Witwickiego. Skład 
wydziału jest obecnie następujący dr. Jan Pawlikowski, 
dr. Wł. Witwicki, dr. W. Moraczewski, prof. W. Stru- 
siński, Z. Wasilewski, J. Tenner, E. Walter, B. Eulen- 
feld, prof. T. Pini i dr. K. Jarecki.

Z Komisy i przemysłowej.
W dniu 9 b. m. odbyło się posiedzenie Komisyi 

krajowej do spraw przemysłowych. Przewodniczył Sta­
nisław hr. Badeni. O becn i: ir. W. Jahl, zastępca prze­
wodniczącego; członkowie dr. A. tSenis,‘ W. 3iechon- 
ski, J. Franke, T. Fieuler, A. Gorayski, dr. J. Leo,
B. Liban, T. Merunowicz, M. Michalski, B. Pawlewski, 
A. Pawłowski, dr. St. Rittel, dr. T. Rutowski, dr. J. 
Schoenett, A. Sohyński, A. Stefanowicz, K. Schayer, 
dr. W. Stesłowicz, G. Steingraber, dr. rl. Szarski, N. 
Llmer, J Wczelak, E. Zieleniewski, dr A. Zgórski. 
Sekretarz komisyi J. Starkel, rererent techniczny K. Ł o­
ziński.

Panowie A. Stefanowicz, A. Nawratil (za pośredni­
ctwem sekretarza komisyi) i K. Łoziński zdali sprawę 
z lustrowanych przez siebie szkól, zakładów przemysło­
wych 1 przedsiębiorstw, korzystających z pożyczek fun­
duszu przemysłowego.

W miejsce ś. p. J. Rotteia, drugiego wiceprezesa 
Komisyi, wybrała Komisya, głosując kartkami, wicepre­
zesem swym p. E. Zieleniewskiego, a członkiem Komi­
syi w miejsce ks. A. Lubomirskiego, który zrezygnował, 
dr. Józefa Milewskiego, dyrektora banku krajowego.

R. dr. A. Zgórski zdał sprawę o stanie krajowego 
funduszu przemysłowego i podań wniesionych o poży­
czki z tegoż funduszu. Wykaz, obejmuje: 37 podań na 
sumę 1,348.500 k., które są w toku załatwienia, 33 po­
dań na sumę 1,045.000 k., które od ostatniego Dosie- 
dzenia załatwiono odmownie, 9 podań na sumę 433.000 
koron, które z wnioskami na udzielenie pożyczek przy­
gotowano na posiedzenie Komisyi. W czasie od osta­
tniego posiedzenia wypłacono 17 przyznanych pożyczek 
na sumę 525.400 k., a 5 promes na sumę 493.000 k. 
jest jeszcze w obiegu. Cały stan funduszu przemysłowe­
go po dzmń 30 listopada b. r. wynosił 550.000 Kor. 
Doliczywszy do tego spodziewaną na r 1907 subwen- 
cyę krajową w kwocie 100000  kor. i spodziewane 
wpływy 400.000 kor., sumuje się stan funduszu na 
r. 1907 na kwotę 1,050.000 kor. Odliczywszy jednaicże 
od tego promesy, będące w obiegu i sume. przygoto­
wanych na Komisyę do uchwalenia pożyczek w łącznej 
kwocie 926.000 kor., pozostaje faktycznie do dalszej 
dyspozycyi jedynie 124.000 kor.

Na podstawie specyalnych wniosków, przeustaw.o 
nych pizez referenta imieniem komitetu przemysłowego, 
uchwalono następnie przedłożyć Wydziałowi krajowemu 
do uwzględnienia pożyczki w łącznej kwocie 433.000 k. 
a to : na fabrykacyę plomb blaszanych, jakich dotąd 
w kraju nie wyrabiano 25.000 k„ na fabrykacyę cu­
krów i ciast suchych 50.000 k., na przedsięDiorstwo 
kowalsko-stelmasKie 16.000 k., na konfekcyę ubiorów 
męskich 30.000 k., na wyrób kiumów 3.000 k., na pra- 
cownię snycerską 1.500 k., Tow. kowali w Sułkowicacn

N owo ot w o r  % o 9 y ni 0 g az y 11
u b io łw  n e sk ic h , 1 d la

m H a M  du B0ULEVM O
Lwów, hotel G eorge’a przy ui. Stenkiewićza

i  poleca na SEZO N O B E C N Y :

po reorganizacyi tegoż 7.500 k., Kraj. Związkowi prze­
mysłowemu we Lwowie 3-procentową zaliczkę w kwo­
cie 100.000 k., na wykoname dostawy kożuchów dla 
trzech dyrekcyi kolejowych w kraju, oraz dla dyrekcyi 
kolei w Ołomuńcu i Insbruku, akcyjnemu Tow. wyrobu 
maszyn roiniczych H. Cegielski (w której to sprawie re­
prezentanci rzeczonego przedsiębiorstwa pp. Kościelski 
i Dziembowski do Lwowa zjeżdżali) 200.000 k., skoro 
szczegóły i Warunki finansowe urządzenia fabryki w Wa­
dowicach zostaną Komisyi przedstawione.

Sprawa udzielenia pomocy Związkowi przemysło­
wemu na dostawy przedstawioną była w imieniu komi­
tetu przemysłowego przez p. W. Biechońskiego. ’

Dyr. A. Pawłowski pizedstawił w imieniu komite­
tu szkolnego wnioski, tyczące się zakładania dwuklaso- 
wych szkół handlowych. Na podstawie tego referatu za­
padły następujące uchwały:

Uprasza się Wydział krajowy, aby na najbliższe; 
sesyi pizedstawił Wys. Sejmowi do uchwalenia następu­
jące rezolucye:

1. Wzywa się rząd, aby założył w jak najkrótszyrr 
czas.e dwuklasową szkołę handlową przy Akademii han­
dlowej we Lwowie, oraz jednej takiej szkoły w Kra 
kowie.

2. Wzywa się rząd, aby w myśl § 5 ustaw\ 
z dnia 24 sierpnia 1899 o szkołach realnych w króle 
stwie Galicyi i L odomeryi z W. Księstwem Krakowskierr 
założył w jak najkrótszym czasie dwuklasowe szkol) 
handlowe na razie przynajmniej przy dwóch szkołacl 
realnych.

3. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby po­
czynił starania, celem jak najrychlejszego założenia na 
koszt kraju, przy współudziale rządu i czynników miej­
scowych trzech dwuklasowych szkół handlowych w mia­
stach prowincyonalnych o znaczniejszym ruchu han­
dlowym.

4. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby przy 
współudziale funduszów państwowych zajął się bezzwło­
cznie sprawą kształcenia sił nauczycielskich dla wyż­
szych i niższych szkól handlowych.

Członkiem starego knrmtetu, po ustąpieniu księcia 
A. Lubomirskiego wybrany został glosowaniem kartkami 
p. N. Ulmer. Po załatwieniu jeszcze dwóch spraw we­
wnętrznych, a mianowicie co ao rozdzielenia wizytacyi 
szkól pomiędzy czlonnów Komisyi i sposobu zaprasza­
nia na posiedzenia Komisyi pełnej, zakończono posie­
dzenie, które z przerwą dwugodzinną w południe trwaio 
od godz. 10 rano do 8 wieczór

N A  D O B IE .
W k w e s t y i  d r o ż y z n y  p i e c z y w a .
Nieraz pewno panie gospodynie miały sposobność 

sarkać na lwowskie pieczywo co do jego jakości, 
a przedewszystkiem na niemożliwie wysokie ceny tak 
chleba jak i Dulek. Ostatni strajk piekarzy podwyższył 
nam jeszcze cenę, która z niemożliwej stała się wprost 
niedostępną dla wielu rodzin niższych urzędników, jak 
również niższej klasy ludności.

Otóż ta okoliczność skłonićby nas powinna do 
zbojkotowania piekarzy, a raczej właścicieli piekarń i 
skłonienia ich do zredukowania swoich zysków do co- 
koiwiek mniejszych zarobków, bo istotnie, gdy tak dalej 
rzeczy pójdą, zagraża biedniejszej ludności poprostu giud, 
a kto wie, czy on nie przeniknie i do lepiej uposażo­
nych—  nas, źun urzędników lepie) niby płatnych?

Wiele mówią piszą o dodatku drożyźnianym, aie 
wynik dotąd żaden nie uwieńczył tych zabiegów i kto 
wie, czy nie lepiej będzie, gdy same myśleć zaczn.emy 
o polepszeniu swego bytu. Czas idzie, a z nim i prt 
dukty drożeją oburzająco.

Byłyby na to różne rady, jak n. p. założenie 
wspólnym kosztem sklepu wiejskiego, któryby nzyma! 
na składzie oprócz wielkiej ilości nabiału świeże gwa­
rantowane jaja, wędliny wiejskie, mąkę kilku gatunków, 
kasze itp. wszystko, co wieś wytworzyć może, a wszy­
stko w cenach możliwie najniższych, ractiując jedynie na 
duży obrót, przez to  tylko na zysk. Nie piszę tu o owe; 
spółce więcej, bo jest to za obszerny temat, który ustnie 
tylko da się wyczerpująco omówić, a że powinien dojść
do skutku i dojuzie, to pewne, jeżeli nasze panie coś
więcej nad narzekanie na ciężkie czasy, zdziałać po­
trafią.

Na razie chodzi mi o bojkot piekarzy
Tak, dobra to myśl —  powiecie —  ale jak ją 

urzeczywistnić? Odpowiem na to : „bardzo prosto -̂ * ;
O to pizepis bułeczek zwyktych słonych:
1 kilogram mąki pszennej, 1j» funta masła rozto­

pionego, pót htra mleka i jeśli potrzeba się okaże, co­
kolwiek wody. Naprzód 1 funt mąki zaparzyć kwaterką 
mleka gotującego się; gdy to wystygnie, rozrobić 
z trochą letniego mleka, w którem wprzód rozpu- 
śi ii za 3 ct. drożdży i postawić rozczyn w cie­
płem miejscu, aby podrost. Gdy podrośnie wyra­
biać, dodawszy drugi funt mąki, drugą kwaterkę mleka, 
soli garstkę, oraz masła 1/s funta i w razie zatwardego 
ciasta, cokolwiek wody. Znów, gdy podrośnie, robić maie 
okrągłe bułeczki lub większe podłużne i d o  ponownem 
podrośnięciu wypiekać w rurze. Tak upieczone bułeczki 
są tern lepsze od kupnych, że nie czerstwieją, że i ty­
dzień trzymać je można, a zawsze posiadać będą w so­
bie przyjemną wilgoć.

A oto drugi przepis.

U b r a n i a  m ę s k ie .  — P a l t o t y  j e s i  
i z im o w e . — j p i m a  m ia s to w e  
cri\. ż n e .  U n i f o r m y  d i a  p . s i u u e  
C e n y  n a j n i ż s s e .  F a s o n y  n e j n o



.SŁO W O  POLSKIE* Nr. 565 sroaa \t grttama 1906.

Kilogram mąki 16 ct., 2 jaja (jak obecnie) 9 ct., 
V* funta cukru 5, 1j» funta masła 10 ct., pól litra mle­
ka ć ct., diożdże 4 ct., razem 50 ct.

Z powyższej ilości upieczone bułeczki lub placki 
wystarczają na mój dom na 4 osoby dorosłe, służącą i 
dziecko półtoia roczne na dni 3; używam ich do kawy 
rano i do podwieczorku.

Dotąd w piekarni brałam dziennie bułeczek za 20 
ct. Więc porachujmy, że zyskuję na tern pieniężnie 10 
ct. na trzecn dniach, a prócz tego mam doskonałe słod­
kie, pożywne, a przedewszysikiein czyste i zdrowe bułki, 
boć wiemy doorze z artykułów sekcyi sanitarnych, co 
dzieje się w naszych kochanych pieKarniach

Doprawdy, szanowne gospodynie, warto jest wziąć 
tę kwestyę do serca, boć to kwestya paląca, a groma­
dnie się wziąwszy, można przecież coś zdziałać i przy­
wieźć do upamięiania rozwydrzonych i nie znających 
granic w chciwości stoprocentowych zysków właścicieli 
piekarń.
 _______________________   H. P.

i j ł D E Ś Ł A N R
Z a  r u b r y k ę  t ę  ^ e d & k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

Obrońca w  sprawach karnych

B r .  € * u s t a w  B r o m b e r g ;
m ie a a k a  u l. K o u c iu s z k i  l a .  13642

i h ' .  A n t o m  B l n m e i i M d
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (778
n l .  K o p e r n i k a  3 8 ,  g p g f f iń d ^

Mam zaszczyt zawiadomić Szan P. I .  Publiczność 
iż lunło mnie się nabyć jeszcze wedle dawnej taryfy cłowej 

2 5 0 0  H M  P i d  8 w a r a n fc y ą  o r y g  .n a ln y e h

Dywanów Perskich
które począwszy od 15 listopada 19CC sprzedaję jak długo 
zapas siarczy po bajecznie nizkich, wszelką konkurencyę 
wykluczającycn tanich cenach; a mianowicie: pokryca na 
fotele złr, 5, dywany przed łóżka złr. 8, pokrycia na dywa­
ny złr. 45, portyery czyli karamani złr. sO, uywany ścienne 
złr. 27. — Proszę się przekonać o jakości towarów i cenach. 

13581 Z Wysokiem poważaniem
J t  Zuiiher, Lwów, P asaż  Mikolascha.

P o d z i ę k o m  a n i e
Za pamięć i życzenia, nadesłane r..i w dniu tak dla 

mnie uroczystym , me mogąc te g o  zroDić w osobnych li­
stach, bodć tą drogą skło am wszystkim mnie Ż yczliw ym  
z głębi serca pochodzące: „Bóg zapłać 1“
13739 ALEKSANDER DREŻEPOLSKI.

Ppnsyonat „ I H i g j n o n “
przeniesiony

z ul. Kraszewskiego 1, —  n a  u ł. B a d e n ic n  3 ,
poleca pokoje z komfortem urządzone, z światłem elektry* 

cznem, łazienkami wraz z całem utrzymaniem. 
Wydaje się obiady także osobom w pensyonacie niemie- 
szkuja.cym, a nawet do domu w menażkach. 10741

I

ftearda ipfynn*

. Je!ikatn$.
tfitua& óa  d a  nabycia.

S a r g - t i  m . y d i a  • ' I n e e a - . ł  n o w t ł  ffi
ladaią się zarówno dla dorosłych, jak i u dzieci w naj-« 
Ic-iikotiiiejszych latach życia, ,oku znakomity środek 
iczyszczająry. 7. najlepszym skutkiem stosowane przez 
:nane powagi, jak prof. dr. Hebra, Schauta, Friihwald, 

Karol Gustaw Breus, Schandlbauer etc.

Wiadomości bieżące.
— M ianowania. Wydział krajowy zamianował na 

wczorajszej sesy i w etacie oddziału konceptowego Wy­
działu krajowego: wicesekretarza Konstantego jędrze 
jowskiego sekretarzem; adjunkta konceptowego dra Ja­
nusza Przygodzkiego wicesekretarzem; koncepistów dra 
Wincentego Samolewicza i dra Antoniego Wereszczyń- 
skiego adjunktami konceptowymi; praktykantów konce­
ptowych 1 kl. dra Stanisława Grocnolskiego, Zdzisława 
Brezanejego i dra Juliusza Birkenmajera koncepistami; 
praktykanta konceptowego II kl. Kazimierza Bełzę- 
Ostrowskiego, praktykantem konceptowym 1 kl.
! —  W Zw iązku naukow o-literack im  jutro, 13 gru­
dnia, odbędzie się dalszy ciąg konferencyi artystycznej 
„ ,0  prawdz.e w sztuce". Zagai Maryan O l s z e w s k i .  
Szereg mówców zgłoszonych. Mała sala Kasyna mie’ 
skiego. Goście plącą 20 hal. Początek o godz. 8.

— Odczyty i wyKłady, P o w s z e c h n e  W y k ł a ­
dy  U n i w e r s y t e c k i e .  Dziś w środę, dnia 12 bm. 
Dr. 1. H i r s c h l e r :  „O rozwoju zarodowym i rodo­
wym zwierząt" (z obraz, świetln.). Zakład cł.em. Uniw 
Długosza 6. Pocz. o g. 7. —  We czwartek, d. 13 b. m.

Doc. pryw. Uniw. dr. W. W i t w i c k i: „O  kształtach 
ciała ludzkiego (z obraz, świetln.). Zakład fizyczny Uniw. 
Długosza 8. Pocz. o g. 7.

W nadchodzącą niedzielę o godz. 6 popołudniu 
w sali ratuszowej Cezary Je  11 en  t a ,  poeta i estetyk, 
rozpocznie cykl wykładów o Fryderysu N i e t z s c h e m  
p. t. „Zaratustra wobec dzisiejszej ludzkości". Treścią 
pierwszego odczytu będzie wykazanie, jak arystokratyzm 
Nietzschego i idea nadczłowieczeństwa wyrosły % ary- 
stokratyzmu wielkich tragików greckich i kultu Dionizo­
sa, boga tworzenia i twórczego szału. Nie z haseł O dro­
czenia bowiem wysnuł Nietzsche swój ideał potężnych, 
władczych natur, lecz przedewszystkiem, i już w pier­
wszych dziełach swych, z filozofii i poezyo-muzyki, tra­
gicznej doby hellenizmu. Następne odczyty odbędą się 
we wtorek i środę, czyli 18, 19 grudnia Bilety po 3, 
2, 1 kor., a także po 60 hal. są do nabycia w księ­
garni Altenberga.

—  Wystawa rycin i sztychów napoleońskich zosta­
ła przedłużoną do poniedziałku 17 bm., wskutek tłum­
nych odwiedzań przez publiczność. Otwarta codziennie 
od 10 dc 3 popor. Wstęp 20 hal., dla młodzieży szkol­
nej, która, szczególniej z mej korzystać powinna —  
1C hal.

—  Sport zimowy Ze wzgiędu na znakom ity stan 
śniegu, proponuje Lwowski Klub narciarzy na niedzielę 
16 b. m. jednodniową ‘wycieczkę w Karpaty. Dojazd 
koieją, następnie wycieczka szczytowa na nartach.

Celem omówienia bliższych szczegółów zaprasza 
się wszystkich, którzyby chcieli wziąć udział w wy­
cieczce, na czwarteK 13 bm godz. 8 wiecz. do kawiarni 
Sćnneidra (pokój ostatni).

—  Konkurs celem obsadzenia posady asystenta 
przy katedrze budownictwa wodnego ogłasza Szkota 
politechniczna we Lwowie. Wynagrodzenie roczne w kwo­
cie 1400 kor. Posada będzie nadana przez grono pro­
fesorów na czas od 1 stycznia 1907 do końca grudnia 
1908 r. Pierwszeństwo będą mieć ci kandydaci, którzy 
się wykażą świadectwem II egzaminu rządowego.

—• Teatry: Teatr miejski:
We środę 12 bn, po raz pierws zy; „Basarat'1, sztuka 

w 3 aktach z francuskiego Henryka Bernsteina, tłumaczył 
Jarosław Pieniążek; z udziałem pp. Trapszo Ireny, O trębo­
wej, Drożyńskiej, Karszu, Fiszera, Wostrowskiego, Szobcr- 
ta, Kliszewskiego, A joniewskiego i Klimontowicza.

We ożwartek 13 bm. po tdz pierwszy w bieżącym S e­
zonie. „Lohengrin", opera W 3 altach ',4odsłonach) R. Wa­
gnera. Gościnny występ Al. Bandrowskiego i Ireny Bohuss.

W piątek 14 bm p. raz drugi: „Bakarat", sztuka w 3 
aktach z francuskiego H. Bernsteina, tłumaczył Jarosław 
Pieniążek.

W sobotę 15 bm. o goazinie 3-30 popołudniu dla m ło­
dzieży szkolnej po az piąty: „Bolesław Smialy", dramat 
w 3 aktach St. Wysniańskicgi

W sobotę o godzinie 7'30 wieczorem, po raz pierw­
szy w bieżącyr sezonie: „Faust", opera w 5 aKtach Gou­
noda. Występ Antoniego Krzemińskiego, artysty opery war­
szawskiej w pa-tyi tyiuiowej.

W n ied z ie lę  >6 bm. o  god zin ie  3’30 poDOłud.: „Dom 
waryatów", Krot ech wiła w Z aktach K. Laufsa.

W niedzielę c godzinie 7 wieczorem: „Tannhauser", 
opera w 3 aktach R. Wagnera. Gościnny występ Aleksandra 
Bandrowskiego i Ireny Tohuss.

W poniedziałek 17 bm. na „ochóa „Tow. dziemkarzy 
poiskicb" po raz pierwszy: „Królowa Tatr", fantasiycz e, 
widowisko ze śpiewami i tańcami w 5 aktach (9 odsłonach) 
napisał A. Walewski. Nowa wystawa.

We wtorek 18 b. m. pu raz rugi: „KrOlowa Tatr", 
fantastyczne Widowisko, napisał A. Walewski.

We środę 19 bm. po raż trzeci: „Królowa Tatr", fan­
tastyczne widowisko, napisał Adolf Walewski.

We czwartek 20 b. m. po raz pierwszy: „Ewangeli- 
mann", opera w 3 aktach Wilhelma Kienzla, p rze 'ład  Ale­
ksandra Bandrowskiego. Gościnny występ Aleks. Eandrow- 
skiego.

T e a tr  in lń s U i  r  K r a k o w ie .
We czwartek: „Medor".
W sobotę: „Moialność pani Dulskiej", komedya w 3 

aktach Zapołsl ej.
W niedzielę popoiudniu: „Marnotrawny ojciec"; wie­

czór: „Moralność pan> Dulskiej".
— Tow arzystw o Kółek rolniczych pozyskało w o- 

statmm czasie czterech nowych członków założycieli, 
a mianow ic ie . p. Adolfa Wiesiołowskiego z Paryża, 
p. dra Ernesta Adama ze Lwowa i p. Franciszka hr. 
Potulickiego ze Żmigrodu z  wkładkami po 200 kor. 
i Związek handlowy Kółek rolniczych z Krakowa 
z wkładką 1000 k.

— Zgromauzenie w łościańskie w e Lwowie. W sa­
li Rady powiatowej lwowskiej odbyło się wczoraj bar­
dzo liczne zgromauzenie zastępców gmin wiejskich z naj­
bliższej okolicy Lwowa, dla narady nad sprawami, do- 
tyczącemi podniesienia chowu bydła rogatego. Kierowali 
rozprawą bar. Adam lioioch z Winniczek jako przewo­
dniczący lwowskiego oddziału gal Tow. g o s p , tudzież 
stałej komisyi hodowlanej, ustanowionej przez Radę po­
wiatową i radca namiestnictwa i kierownik starostwa 
powiatowego p. Karol Franz. Fachowych objaśnień udzie­
lał rządowy weterynarz powiatowy p. Markowski. Dy- 
skusya była bardzo ożywioną i zgromadzeni włościanie 
w natłoku i zaduchu blizko trzy godziny w'ytrwali, przy­
słuchując się rozprawom z największem skupieniem. 
Przemawiali wójtowie z Sokolnik, Żubrzy, Malechowa, 
Żydatycz, Dawidowa itd. Uchwał nie powzięto żadnych, 
ponieważ była to rozprawa informacyjna co do pytania, 
jak najkrótszą drogą i z naimnieiszem obciążeniem gmin 
możnaoy wpłynąć na ścisłe wykonanie krajowej ustawy 
hodowianej, mianowicie, ażeby wszystkie gminy zaopa 
trzone były w dostateczną ilość reproduktorów ra­
sowych ?

Przy końcu przemówił jędrnie i zwięźle instruktor

gospodarczy Tow. Kółek rolniczych p. Poluszyński o tą- 
pieniu zarodów gąsienic na drzewach owocowych w zi 
mowych miesiącach.

Dziś odbywa się drug.e podobne zgromadzenie 
włościańskie, zwołane z inieyatywy p. radcy Franza i 
Wydziale Rady powiatowej w Szczercu, a trzecie odbę­
dzie się pojutrze 14 bm. w Jarczow ie .

—  W alne zgrom . TovV. O św iaty Ludowej odbyło 
się dnia 30 ub. m. Wydział wybrany 25 maja 1905 
pracował w bardzo truanych warunkach. Z powodu 
zbyt intenzywnej działalności na polu zakładania nowych 
czytelń niedobór kasowy ubezwłaumł na razie działal­
ność Towarzystwa. O  stanie czytelń, rozsianych pc ca­
łym kraju, przeważnie we wschodniej jego części, mia­
no wiadomości bardzo niedokładne Ponieważ zlu­
strowanie czytelń własnemi silami przechodziło możność 
finansową Towarzystwa, przeto Wydział zwrócił się
0 pomoc do Głównego Zarządu Tow. Szkoły Ludowej. 
Za.ząd Główny T. S. L , związki okręgowe i koła 
miejscowe z największą gotowością zajęły się Iustracys 
czytelń, dzięki czemu otrzymaliśmy bardzo wiele cer 
nych informacyj. Okazało się, że z 456 czytelń naszego 
Towarzystwa niektóre istniały tylko na papierze, tak, 
że potrzeba było 37, które już przed laty upadły, wy­
kreślić ze spisu.

Ucnwalor.o zakładać nowe czytelnie tyiko w Ga- 
licyi wschodniej i na Bukowinie, bo na Zachodzie pra­
cuje obok T. S. L. Tow. Oświaty Ludowej w Krako­
wie. i tylko tam, gdzie są sprzyjające warunki.

W czasie od 25 maja do 30 października spia- 
cił wydział długi, założył nowe czytelnie w Żelechowie, 
Jajkowcach, Posadzie Dolnej, Gwoźdźcu, Kułaczkowcach, 
Sasowie, Czyszkach, zasilił wiele z istniejących czytelń 
w książki i czasopisma.

Cały szereg miejscowości potrzebuje koniecznie 
czytelni, cały szereg istniejących, wymaga uzupełnienia
1 rozszerzenia.

Wydział Tow. Dędzie się  starał w miarę możno­
ści zaradzić tej potrzebie, a nauto, gdy stosunki po­
zwolą, skierować swą działalność na pole wydawnictw 
dziełek dla ludu.

W ybrano: prezesem dr. Franciszka Tomaszew­
skiego, dyrektora gimn. Franciszka Józefa, wicepreze­
sem ks. dr. Jana Fiałka profesora uniwersytetu, dc Wy­
działu .dr. Ernesta Adama, pannę Maryę Aleksandrowi- 
czównę, dr. Jana Friedberga, Kornela Jaworsidego, 
Antoniego Łukasiewicza, Władysława Schmidta, Michała 
Siwaka, do komisyi szkontrującej dr. Wilhelma Brucnnal- 
skiego, Władysława Terenkoczego i Franciszka Żmu­
dzińskiego

—  Piękną uroczystość trzech w ieszczów  obchodzi­
ła w niedzielę młodzież 1 szkoły lealnej. Sala kasyna 
przepełniona. Na bardzo obfity program złożyły s.ę 
piękne produkcyt kółka tam burz/stów „Aryi", ładnie 
wygłoszone deklamacye przez uczniów Michałowskiego 
i Weissa, zastanawiająca wysoką artystyczną wartością 
gra ucznia Szulca, solo fortepianowe Webeia, zgranj 
kwartet smyczkowy i ostatecznie urywki z arcydzieł Sło­
wackiego i Mickiewicza: I. scena „Kordyana" i III. część 
„Dziadów". Nad tymi punktami programu należy się 
zatrzymać Kordyan, odegrany bardzo poprawnie przez 
ucznia Staffa, odpowiedział godnie wartości utworu. — 
Grzegorz był wspaniały (Knobioch). fragm ent z „Dzia­
dów" odegrano prawie znakomicie. Niektóre postac.e 
wymagają baczniejszej uw agi; kreacye oadane przez 
uczm ów: Webera (Duch), Szalita (Sobolewski), Bryły 
(Konrad) i Rudego (ks. Piotr) były prawie skończone, 
a dwaj pierwsi wykonawcy (Weber i Szalit) mogą się 
stać wzoiem nawet dla teatru. Wielka pochwała dla re- 
żyscy i. Wcgóle cały wieczór udał się znakomicie i miał 
charakter podniosły i uroczysty, co świadczy o duchu 
panującym wśród młodzieży tej szkoły.

—  O góino-akadem ick1' zw iązek sportow y. Od da­
wna już trwające starania mtodzieży akademickiej do 
zawiązania jakiegoś koła, któreby miało na oku popie­
ranie rozwoju sił fizycznych, znalazły nareszcie po dłuż­
szych zabiegach skutek w postać: ogólno-akad. związku 
sportowego, którego statuty już namiestnictwo zatwier­
dziło, a równocześnie ukonstytuował się pierwszy za- 
rzać prezesem obrany został p. Bolesław Lutyk, słu­
chacz politechniki, wiceprezesem p. Feliks Gieruszyński, 
sł. praw i p. Stanisław Biernacki, sł. polit., skarbnikiem 
p. Konrad L.itwinowicz, sekretarzem p. Stefan Raczkow­
ski. Związek dzieli się na oddziały: łyżwiarzy i narcia­
rzy, turystów, gry w football i tennis, dramatyczny, sza­
chistów itd. Lokal związku znajduje się przy ul. Osso­
lińskich 11, tam też mogą się wpisywać koiedzy i ko­
leżanki. Oddział łyżwiarzy otrzyma znaczną zniżkę sezo- 
nówek na stawy Panieńskie.

—  „Boże d rzew ko" w szpitaliku św Zofii. Zacni 
opiekunowie szpitalika apelują za naszem pośrednictwem 
do nigdy nie zawodzącej ofiarności ogółu na rzecz nie­
szczęśliwych ułomnych dziatek. Zwracamy jednak uwagę 
ofiarodawców, że opiekunom tej biednej, chorej dziatwy 
nie tyle idzie o zabawki, łaKocie. przyodziewek i t. p., 
choć i to wszystKO na choince pożądane, ile o najskro­
mniejsze choćby datki w g o t o w i ź n i e .  Te bowiem 
datki zasilają stały fundusz gwiazdkowy, zbierany od 
lat grosz po groszu przez opiekunów, którego odsetki 
mają niesłychanie pożyteczne przeznaczenie. Idą one na 
przyodziewek i wyprawę maleńkich rekonwalescentów, 
wysyłanych w iecie do Iwonicza (zeszłego lata zaopa­
trzono z tego źródia 25 głów ek !), częścią zaś na za- 
kupno przyrządów ortopedycznych jak kule, stosowne
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Drsety i buciki i t p. dla dzieci, które przebyły ope- 
icyę i takie przyrządy mieć muszą. Zarząd szpitalika 
e ma na to funduszów, a tern mniej rodzice małych 
scyentów i kalek, rekrutujący się niemal wyłącznie 
najuDoższej klasy ludności. Sądzimy, że to  przezna- 

:enie jałmużny gwiazdkowej samo za sieoie przema- 
ia aż nadto wyraźnie i obejdzie się bez dalszych słów 
jchęty. Wszelkie datki na to „Boże drzewko" w szpi- 
iliku ś\v Zofii, prosimy przesyłać wprost na ręce pani 
rof. J. S c h r a m o w e i  (ul. Sykstuska 22, 1 p.).
—  Sekcya techniczna Rady miejskiej odbyła wczo- 

ij zwyczajne posiedzenie tygodniowe, na którem zaj- 
sowano się wyłącznie budżetem na rok 1907, a mia- 
nwicie rubrykami techniczr.emi budżetu.

Sekcya opracowała wczoraj kilka rubryk technicz- 
ych, i do niektórych dodała swoje nowe wydatki, wy- 
lagające dość wielkiego kosztu, skutkiem czego preli- 
linarz magistratu został znacznie w dziale wydatków 
owiększony. Obok tego powzięła sekcya poważny sze- 
jg rezolucyj odnoszących się do tego działu.

Zarówno w staw ione now e wydatki jak niemniej 
chwalone rezolucye przyjdą niebawem  pod obrady ko- 
lisyi budżetowej, która w razie przyjęcia tych nowych  
ydatków , będzie musiała szukać dla nich także no- 
■ych sposobów  pokrycia.

—  Komisya robót publicznych m iejskich zajmowała 
ię wczoraj sprawą czyszczenia choaników i dróg, która 
J sprawa obecnie po pierwszych śniegach stała się 
ardzo aktualną. Komisya postanowiła przestrzegać ści- 
le, istniejących w tej mierze przepisów, a w razie nie- 
opełnienia obowiązku czyszczenia przez stróżów do- 
tów wykonywać niezwłocznie niezbędne roboty przez 
omisaryat na racnunek właściciela przyległego domu.

Równocześnie postanowiono dopilnować, aby wo- 
y z ciężarami nie jeździły drogami dla nich zamknię- 
smi i nie psuły bruków w ulicach pierwszorzędnych.

—  Powadzili się serdeczni przyjaciele p. Danielak, 
oseł podtatrzański i p. Daszyński, poseł ludu robocze- 
;o. Powodem zbyt jednolite uświadamianie polityczne 
udu podhalańskiego i roboczego zapomocą „Obrony 
.udu" p. Danielaka i „Naprzodu". Akcyę tę tak cha- 
akteryzuje „N aprzód":

„ S z c z e g ó l n i e  b e z c z e l n e  k o r s a r s t w o  
I z i e n n i k a r s k i e  uprawia poseł dr. Danielak w swo- 
em pisemku „Obiona Ludu". Prawie całe to pisemko 
apełaia przedrukami, z których lwią część zajmują prze- 
Iruki z „Naprzodu". P. Danielak wojjje nożycami, wy- 
:in’ając, ile tylko może; wycina nasze artykuły, nasze 
torespoiidencye i przedrukowuje bez podania źródła. 
vV ostatnim numerze „Obrony Luau" artykuł wstępny 

cały szereg innych rzeczy na pierwszych czterech siro- 
licach — wycinki z „Naprzodu". Co więcej; drukujący 
>ię ODecnie w „Naprzodzie^ felieton „Z etapu" (który 
ad autorki nabyta już pewna firma księgarska dia wy­
dania książkowegu) p. Danielak bez ceremonii zaczął 
sobie przedrukowywać w swoiem pisemku, nie pytając 
nikogo o pozwolenie. Tej bezczelności musimy kres po­
łożyć. Zakazujemy nimejszem p. Danielakowi dalszego 
druku felietonu „Z etapu", a jeże'i to me poskutkuje, 
pociągniemy p. Danielaka na innej urodzę do odpo­
wiedzialności".

Zaznaczyć należy, że „Obrona Ludu* byta do 
niedawna organem posia centrowego, ks. Szpondra 
i dzięki demagogicznej taktyce zyskała sobie znaczne 
v, pływy. Dziś wpływy te realizuje p Danielak w spo­
sób chyba przez ks. Szpondra zgoła nieprzewidywany.

— Z gim nastycznych Tow arzystw  ruskich. Jedno 
z pism ruskich donosi, że onegdaj aresztowano znowu 
Jurka Sołomijczuka, jednego z przewódców „Siczy" za 
obrazę religii. Sołomijczuk w cerkwi w Źabiem pod­
czas nabożeństwa t a k  d ł u g o  w y m y ś l a ł  k s i ę d z u ,  
o d p r a w i a j ą c e m u  m sz ę , że  t e n  m u s i a ł  w k o ń ­
cu p r z e r w a ć  n a b o ż e ń s t w o .  Namawia! także 
Sołomijczuk siczowników, aby p ija li na krzyz misyjny.

— Zam arznięcie na ulicy. Podczas onegdajszego 
mrozu znalazł polieyant Goro„, patrolujący w ulicy Kle- 
parowskiej około g. 3 nad ranem, zamarzniętego czło­
wieka, leżącego pod parkanem, jeden z przecnodni po­
znał w nim „Adama", woźnicę ze składu węgla, mają- 
jącego stajnię pod I. 11 Przy ul. Kleparowskiej, tam 
leż przeniesiono zamarzniętego i po długiem odcieraniu 
śniegiem, przywrócono do życia.

— Z em sta artysty  magika. Pan Józef Leśniewski 
1 zawodu fotograf a obecnie „magik", produkujący się 
Po lokalach nocnych, nie uzyskawszy zezwolenia na swe 
produkeye w restauracyi Saicberga, wyb1'! z zemsty du­
szą szybę w drzw lach wchodowych, za ro  go oczywi­
s t e  sprowadzono do policyi. Ludzki komisarz upomniał 
go surowo i poleciwszy zwrócić szkodę p. Salcbergowi, 
uwolnił go, rozgniewany artysta powróci! jednak zaraz 
do resLauracyi Saicberga pod pozorem, iż zapomniał 
lam cwikier i rozpoczął ponownie awantury, skutkiem 
p ego dostał się już wprost do aresztów, gdzie z braku 
innego zajęcia, bawu współtowarzyszy niedoh „czarna 
magią".

—7 K ronika p o lic^n a . W realności pod I. 42 przy
ul- Źródlanej, wyłamano drewnianą ścianę w komórce
i skradziono na szkodę p. Antoniego Szafrańskiego 11
kur. —_ 2  lokalu stowarzyszenia rzeźników skradziono
na szkodę d. Stefana Sekundy palto zimowe z wyszy-
temi w' kieszeni literami 1. S. — W sklepie p. keginy
FLcH? skradła jakaś dziewczyna przy sposobności kupna
maieryi na sukienkę chustkę kolorową z tybetu. —
Julian Grzybowski z zawodu „żebrak" oddał wczoraj a#“ —

l

w ręce policyi Annę Kalecką, która przy pomocy dru­
giej kobiety, skradła mu w szynKu podczas Iibacyi, któ­
rą im „żebrak" urządzał, pugilares zawierający 11 kor. — 
Dorożkarz Nr. 357 Stanisław Bojarski, jadąc szybko a 
nieostrożnie ulicą Karola Ludwika, najecna) i poranił 
w nogę handlarza Barucha M argdesa.

[ j  Kroniczka krakowska. P r o c e s  o n a d u ż y ­
c i e  w ł a d z y .  Przed krak. trybunałem przysięgłych 
toczyła się w poniedziałek i w torek rozprawa przeciwko 
Janowi Czekajowskiemu, sąd. pomocnikowi kancelaryj­
nemu W' Wojniczu, o nadużycie władzy urzędowej i sprze­
niewierzenie. Z zeznań całego szeregu świadków okazało 
się, że Czekajowski był bardzo pracą przeciążony i wsku­
tek tego łatwo mógł się dopuścić usterek w pełnieniu 
swych obowiązków. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, trybunał wydał wyrok uwalniający oskarżo­
nego od winy i kary.

„ F i g i  i k i" .  Pierwsze przedstawienie w „Figli- 
kach“ odbędzie się dopiero w piątek, ponieważ w osta­
tniej cnwili okazała się potrzeba pewnych poprawek 
teohnicznych w urządzeniu sceny i dekoracyj.

T y p  w ł ó c z ę g i .  Za wyprawianie awantur are­
sztowała polieya nałogową pijaczkę, 59-letnią Józefę 
Kondraczkową. Po zbadaniu ksiąg policyjnych okazało 
się, że Kondraczkowa była karana 124 razy za opil­
stwo, 31 razy za kradzież, 231- razy za włóczęgostwo 
i 11 razy za żebranie. Po odsiedzeniu kary zacznie się 
oczywiście znowu oddawać włóczęgostwu. T er fakt 
i wiele mu podobnych dowodzą najlepiej potrzeby stwo­
rzenia dla nałogowych włóczęgów jakiegoś zakładu przy­
musowej pracy, którego dotąd doczekać się nie możemy.

W i e c z ó r  s i e n k i e w i c z o w s k i ,  urządzony 
przez młodzież udał się doskonale. Zaga>J prof. St. Tar­
nowski, który podał świetną charakterystykę twórczości 
Sienkiewicza, poczerń artysta teatru miejsKiego Zelwero­
wicz odczytał niedrukowaną nowelę Sienkiewicza p. t. 
„Dzwonnik". Są to dzieje Litwina, zagnanego przez za­
wieruchę r. 1863 do iednego z miast Królestwa Polskiego, 
gdzie został katedramym dzwonnikiem. Tęskni do Litwy, 
pragnąłby tam wrócić i umrzeć, ale zamiaru lego nie 
spełni, bo ta Litwa współczesna już inna, bo Litwini 
cncą walczyć już nie z Moskalami, ale z Polakami, Ser­
decznym akordem nadziei w lepszą przyszłość, kiedy 
miłość zwycięży nienawiść, kończy Sienkiewicz ostatni 
swój utwór.

□  Bochnia (Kor. wł.Ł R u c h  l u d o w y  w p o w ie -  
c i e. Nasza grupka demokralyczno-narodowa czujnie i 
pilnie obserwuje ruch wśród ludu bocheńskiego wśród 
którego ma już bardzo duże i na pewnych osobistościach 
oparte stosunki. Widoczne też są ślady tego, że nieza­
leżna a prawdziwa polska myśl znajduje coraz większe 
zrozumienie i lud zaczyna być coraz samodzielniejszym 
i coraz Krytyczniej patrzeć na różnych „przyjaciół", od 
których teraz ptzed wyborami roi się na wsi. O ,  nieda­
wno w Kłaju ludowcy przekonali się jak to  nietylko na 
wschodzie kraju, ale i pod KraKowem „stci lud pod ko- 
łuendą stronnictwa ludowego" (?), bo na zwołanern 
pi zez nich zgromadzeniu nie odważyli się nawet na 
jego rozpoczęcie, tak zebrany licznie lud ,chciał icn słu­
chać". To zdarzenie i wprost entuzyazm z jakim lud 
przyjął improwizowane potem referaty pp, S. i T. o obe- 
cnetn położeniu naszem, o autonomii, o prześladowaniu 
dzieci polskich w poznańskiem, o dzisiejszych potrzebach 
ludu, świadczą, że byle wytrwać w uczciwej i bezintere­
sownej pracy, to różne gawrony i kruki odlecą same 
nie znalazłszy żeru.

Q  Wybranówka. (Koi. wł.) P o t r ó j n e  m o r d e r ­
s t w o .  W niedzielnym numerze (9 bm.) pomieściliśmy 
pod tym tym tytuiem wiadomość o zbroani potrójnego 
morderstwa, jakiego dopuścił się Maksym Gwoździej. 
Korespondenl nasz tak pisze dalej o tym strasznym wy- 
padKu. Żyjemy poa wrażeniem strasznego morderstwa, 
dokonanego przez Maksyma Gwoździeja na trzech nie­
winnych ofiarach z błahych i niczem me dających się 
uzasadnić motywów. Sprawca ej rościł soDie niesłuszne 
pretensye do chaty . gruntów swego kuzyna Michała 
Jastrzębskiego, a przegrawszy w tym kierunku proces 
i po bezowocnem kołataniu do prezydenta ministrów 
bar. Becka, postanowił zemścić się na przeciwniku i za­
mordował siekierą jego samego, jego matkę i żonę. 
Spełniwszy ten czyn haniebny znęcał się dalej nad of.a- 
rami, dobijając je tą samą siekierą — gdy ofiary dawały 
jeszcze słabe oznaki życia.

Sprawca przyznał się już do zarzuconego mu czy­
nu, a we wtorek zjechał do Wybranówki ponownie sę ­
dzia śledczy p. Gelber, prowadzący to śledztwo ze zna- 
naną u niego energią i sprężystością. W tym celu przy­
wiózł ze sobą mordercę pod silną eskorią żandarmeryi, 
z którym obchodząc miejsce czynu, przeprowadza wizyę 
lokalną i robi zdjęcia z momentów dia spraw decydu­
jących. W końcu dodajemy, że zamordowany Michał Ja 
strzębski pozostawił troje maluczkich dzieci, które ręką 
rozwścieczonego mordercy zostały pozbawione ojca, ma­
tki i babki.

f e  Zaleszczyki. (Kor. wł.) O t w a r c i e  c z y t e l n i .  
W dniu 8 grudnia wobec zgromadzonej inteligencyi, 
iicznego mieszczaństwa i robotników, za staraniem Ko­
ła T. S. L, w Zaleszczykach otwarto „Czytelnię pol­
ską" uroczysiem poświęceniem przez ks. kanonika P io­
trowskiego. Przemawiał następnie gorąco wiceprezes 
Bieńkowski, dalej profesor Marczyński, a ks. prof D o­
mański wygłosił odczyt „O  powstaniu listopadowem". 
?  każuem przemówieniu licznie zgromadzona młocLieź

tutejszego seminaryum nauczycielskiego odśpiewała pieśń 
patryotyczną. Następnie dokonano wyboru wydziału 
czytelni, do którego weszli poważniejsi mieszczanie i 
młodzież rękodzielnicza. Nowym pracownikom „Szczęść 
B oże! “

C I Czudec. (Kor. wł.) Z ż y c i a  n a r o d o w e g o .  
Z końcem listopada odbył się w naszej mieścinie wie­
czorek Mickiewiczowski. Wykonawcami obfitego progra­
mu byli miejscowi i okoliczni nauczyciele, katecheta i 
dzieci szkolne. Dochód z wieczorku przeznaczono na 
ubogą młodzież szkolną. Najlepszą nagrodą dla inicja­
torów wieczorku była szczelnie wypełniona sala przez 
ludność z poblizkich wiosek. Na drugi dzień odbyło się 
nabożeństwo za duszę Tadeusza Kościuszki.

$  „U niw ersytet dla w szystkich". W ubiegłą nie­
dzielę w Warszawie odbyło się inauguracyjne zgroma­
dzenie „Uniwersytetu dla wszystkich1', założonego przez 
„posiępowo-radykalne" koła inteligencyi. „Goniec" pisze 
z tego powodu : „Nowa instytucya objąć zamierza jak
wiadomo, dosłownie ren sam zakres działania, co i Uni­
wersytet ludowy Macierzy Szkolnej. Sądzimy jednak, że 
i Uniwersytet dla wszystkich nieść może duży pożytek, 
zwłaszcza, że iak wnosić wolno zarówno z wczorajszego 
zebrania, w którem bodaj że trzy czwarte uczestników 
stanowili przedstawiciele ludności żydowskiej, jak i z 
ir.formacii p. L. Krzywickiego c  projektowanych wykła­
dach w żargonie, nowa instytucya główną uwagę w swej 
działalności zwróci na nieobjęte dotychczas placówki 
kulturalne wśród szerokich mas żydowskich". Zebraniu 
przewodniczył p. Potemski, przemawiali zaś p. Ludw. 
Krzywicki, pani Iza Moszczeńska i inni.

O  Proces o zbrojne- pow stanie w M oskwie zakoń­
czył się d. 8 b. m. Przed izbą sądową stanęło jak wia­
domo 29 ludzi, częściowo studentów, częściowo robot­
ników, oskarżonych o udział w zbrojnym ruchu, zabój­
stwa polieyantów i żołmerzy itd. Sąd uniewinnił 13-stu 
oskarżonych, 14 skazał na roty aresztanckie od jednego 
do 3 lat, dwóch zaś na ciężkie roboty ośmio i tizecn 
letnie. Najciężej ukarany podsądm', któremu dowiedziono 
zabójstwo, nazywa się Niewiadomski, jest więc prawdo- 
podobnie Polakiem. _____  _ _ _ _

Nader piękne i wytworne meble, urządzenia salo­
nów, sypialń, buduarów itd. posiada na składzie nowo 
otworzony magazym tapicersko-dekoracyjny pp. Sciiu- 
stera i Toczyskiego —  przy ul. Trzeciego Maja. Część 
ich pochodzi z zapasów nieistniejącej już „Spółki tapi­
cerów" i sprzedaje się po cenach fabrycznych. Z kilku 
salonów składający się magazyn pp. Schustera i To­
czyskiego przedstawia się wspaniale. 13778

Doskonały koniak węgierski 1 zł. 5 ct. 1 duża 
flaszka poleca firma Maryan Lasocki i Śp. handel deli­
katesów, Lwów, pi. Maryacki 1. 9- 13597

Zwraca się uwagę, że we Lwowie istnieje ty.ko 
jeden Instytut teehn.-dentystyczny Wiktora pi. Hali­
cki 7, w którym zęby sztuczne w najlepszem wyko­
naniu kosztują po 2 zł. od sztuki. 13629

Prof. Franciszek Neuhauser i Spka we Lwowie 
ul. Batorego 1. 11 poleca skład fortepianów, pianin 
i Harmonium z fabryki Bechsteina, Bósendorfera, Ehr- 
Dara, Fritza, Hólzla & Heitzmana, Hofbauera, Kotykie- 
wicza, Nuiibauera. Fachowe kierownictwo. 12582

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy w ciężkim smutku oka­

zali nam współczucie oraz tym, którzy zwłoki 
śp Rotmistrza Al/reda Fontany odprowadzili na 
miejsce wiecznego spoczynku, .a przedewszyst- 
kiem Przewielebnym Ks. Kanonikom Świerczyń- 
skiemu i Jaroszowi, oraz jarosławskiemu Du­
chowieństwu obrz. !ac., Świetnemu Korpusowi 
oficerskiemu c. i k. pułku ułanów w Rzeszowie 
i Dębicy, Zacnemu chórowi męskiemu „Echo 
sokole" w Jarosławiu i Wielmożnym Panom Sę­
dziom z Wojniłowa —  ślemy na tej drodze wy 
razy serdecznej podzięki.

Niemniej szczere „Bóg zapłać" Dyrekto­
rowi dr. Fechterowi i dr. Puzonowi, którzy 
z całem poświęceniem podtrzymywali przez 3 
lata gasną :a życie naszego Drogiego Zmarłego.

W imieniu wdowy i rodziny
Maryan Fontana 

13748 Naczelnik Sądu w Wojniłowie.

)5
Prusy protestują.

W iedeń. (Tel. wł.) „N. Wr. Journal" dowiaduje 
się z Berlina, że ambasador niemiecki w Wiedniu hr. 
Wedel otrzymał zlecenie, aby zawiadomił austryacko- 
węgierskie ministerstwo spraw zagranicznych, iż rząd 
pruski stanowczo orotestuje przeciwko wszelkim uwagom 
postronnym w-sprawach polityki, stosowanej do Polaków 
w Prusiech. Ambasador niemiecki w dniu wczorajszym 
podał to zlecenie swojego rządu do wiadoinóści mini­
sterstwa SDraw zagraniaznych Austro-Węgier i otrzymał 
zawiadomienie, że minsterstwo nie miało zamiaru ro ­
bienia rządowi pruskiemu jakichkolwiek a w ag z racy i 
jego polityki względem Polaków.

Z aw iera: PRZFWODNIK PO GALICY1. Szematyzm państwowy i krajowy. Poradnik
prawny i sanitarny.

©o n ab ycia  wsiTędMe —  C en a leor. 1 2 0 ,
■ — ■ w opasce poleconej K. 1.65.

11749
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Przerwa w rurhu kolejowym.
Stanisław ów . (TBK.) Z powodu zawiei śnieżnych 

w s t r z y m a n o  r u c h  o g ó l n y  n a  k o ł o m y j  
s k i c h  k o l e j a c h  l o k a l n y c h  przypuszczalnie na 
przeciąg trzech dni.

Sprawy marokańskie.
Kolonia. (TBK.) „Koln. Z tg.“ donosi z Tangeru, 

że w.adomość, iż Raizuli ogłosił odezwą do walki 
z chrześcijanami, zdaje się potwierdzać.

Z W ęgier.
B udapeszt. (Tel. wł.) Pomiędzy gabinetem wę­

gierskim a większością stronnictwa niezawisłości wybu- 
chio nowe niezadowolenie, gayż stronnictwo to. uważa­
jąc delegacyę węgiersKą za komisyę sejmu, twierdzi, 
że nie ma prawa uchwalania prowizoryum budżetowego 
w budżecie wspólnym.

Sytuacya pailamentarna
Wiedeń. (Teł. wł.) WsKutek wczorajszego głoso­

wania w komisyi reformy wyborczej Izby Panów wy­
tworzyło się naprężone położenie polityczne i tu jest 
rodowód krążących wczoraj po Wiedniu pogłosek o dy- 
misyi gabinetu bi. Becka. Pogłoski te są nieprawdziwe, 
gabinet br. Becka posiądę zaufanie korony i Izby po­
selskiej, dymisya nie zdołałaby w tym wypadku popra­
wić sytuacyi, każdy bowiem gabinet następny miałby 
do zwalczenia te same trudności. Gabinet br. Becka 
ma przed sobą tylko 2 drogi t. j. albo może wpłynąć 
aby Izba Panów w pienum nie załwieraziła uchwał ko- 
misyi reformy wyborczej i odrzuciła pluralność i łączność 
pomiędzy reformą wyborczą a njm erus clausus, albo- 
też może zaproponować koronie nominacyę znacznej 
ilości członków Izby Panów, którzy będą głosowali 
przeciw plurainości. W każdym razie dopóki rezultat 
glosowania w Izbie Panów nie będzie zupehie pewnym, 
glosowanie to zostanie odłożone'choćby nawet na czas 
poświąteczny.

W iedeń. (Tel. wl.) Wskutek wyniku giosowama 
w komisyi reformy wyborczej Izby Fanów powstały 
rozmaite zawikłania parlamentarne, Izba poselska musi 
jeszcze przed Nowym koniem ucnwaiić prowizoryum 
budżetowe, a po Nowym Roku kontyngent rekrutów 
na rok 1907; gdyby zaś była zmuszona jeszcze raz 
zajmować się reformą w yborczą, to na parlamentarne 
załatwienie tych 2 poprzednich konieczność, państwo­
wych do 30 stycznia 1907 nie wystarczyłoby czasu. 
Ponieważ zaś prowizoryum musi być załatwione przed 
Nowym Rokiem, przeto prawdopodobną wydaje się po­
głoska, że Izba poselska zbierze się jeszcze raz w dniu 
23 b. m *

Budapeszt. (Tel. wł.) Wiadomość o rezultacie 
głosowania w komisyi reformy wyborczej Izby Panów 
sprawiła na cztonkach delegacyi austryackiej w Buda­
peszcie głębokie wrażenie. Wszyscy delegaci w rozmo­
wach wyrażają przekonanie, że Izba Panów nie zatwier­
dzi uchwały komisyi, gdyż wypłynęłyby stąd wielkie 
zawikłania polityczne

Praga (Teł. wł.). O  wczorajszych uchwałach ko­
misyi reformy wyboiezej Izby panów donosi „Politik": 
Wczoraj zapadły tylko uchwały co do „numerus clau­
sus “ i co do zasady plurainości, szczegóły zaś uchwa­
lone zostaną w ciągu dalszej dyskusyi.

Jakkolwiek one wypadną, pewną jest rzeczą, żc 
wszelkie zmiany w uchwalonej przez Izby posłów usta­
wie spowodują dla gabinetu bar. Beka poważne kompli­
kacje. Na razie jednakże rząd z uchwały wczorajszej 
nie wyciągnie żadnej konsekwencyi, lecz przeczeka aż 
do głosowania w plenum Izby panów.

Prezes gabinetu br. Beck udaje się do Budape­
sztu, by zdać monarsze sprawę o sytuacyi i przedłożyć 
mu projekt powołania szeregu nowych członków do Izby 
Panów, celem zapewnienia większości reformie wyborczej, 
jednak jak słychać, korona nie jest skłonna w ten spo­
sób zapewnić niezmienione przyjęcie reformie wyborczej.

Pt aga. (Tei. wł.) „Prager Tagebl." donosi, że 
prezes Izby panów ks. Windischgraetz grozi swoją dy- 
misyą na wypadek, gdyby powoiano do Izby panów no­
wych czlonkću, aby przy ich pomocy zapewnić wię­
kszość reformie wyborczej.

Delegacye.
Cuaapeszt. (TBK.) W dalszym ciągu posiedzenia 

subkornitetu dostaw wojskowych zabrał głos minister 
•olnictwa lir. A u e r s p e r g  Przytoczył powody, dla 
których ministerstwo rolnictwa nie przystąpiło do akcyi 
ministerstwa handlu. Były to powody formalne, o któ- 
-ych wspomniał już w poprzedniej swej mowie. Nie 
należało trudnych pertraktacyi jeszcze utrudniać kwe- 
styą dostaw rolniczych. Rolnictwo nie potrzebuje ża­
lnych umów. Kwestyi kwoty nigdy nie zwalczano, a te- 
•ytoryalna zasada daje możność co najmniej osiągnięcia 
wysokości kwoty.

Reagując na wyw'ody mówców, oświadcza mini­
ster, że według dat z lat ostatnich przynajmniej 30 prc. 
zapotrzebowania broni pokrywano w Austryi, Zarząd 
wojskowy niejednokrotnie popierał korporacye rolnicze 
przy ustalaniu cen. Wobec oświadczenia p. Kozłowskie­
go, że od r. 1901 nastąpił zastój w akcyi ministerstwa 
•olnictwa w sprawie dostaw wojskowych, zauważa mi- 
lister, ze właśnie było wprost przeciwnie. Wszystko lub 
przynajmniej większa część tego, co minister w poprze­
dniej mowie przytoczy 1. osiągnięto w tym czasie. Pod­
nosi, że ministerstwo rolnictwa popiera wydatnie liczne 
związki i korporacye roinicze, aby im umożliwić udział 
w dostawach wojskowych. Od 1901 r. kredyt na. po­

pieranie korporacyi rolniczych wzrósł o przeszło 600.000 
kor. Toczą się jeszcze rokowania z ministerstwem woj­
ny co do zaprowadzenia dowodu proweniencyi. Co do 
zażaleń w poszczególnych wypadkach, oświadcza, że 
wiele z nich bezpośrednio podano do wiadomości mi­
nisterstwa rolnictwa, a mianowicie właśnie z Galicyi 
Ministerstwo w tych wypadkach skutecznie interwenio­
wało i minister prosi, aby w przyszłości te skargi na 
tychmiasf podawano do jego wiadomości, a minister 
stv>o nie zaniedba starań do znalezienia drogi pośre­
dniczącej między względami na budżet wojskowy a in­
teresami rolnictwa.

Również i w Galicyi jest możliwe kompletne przy 
gotowanie rolnictwa do dostaw7 wojskowych, brak je­
dnakże tam odpowiednich organizacyj. Gdy one raz 
będą utworzone, ministerstwa może zapewnić, że ró ­
wnież jak najusilniej i najwydatniej będą popierane. 
W sprawie koni musi niestety przyznać, że p. Koziow- 
sk? ma słuszność. Galicyi nie popiera się jeszcze tak, 
jak na to ze względu na swe wielkie znaczenie zasłu ■ 
guie. Niema jeszcze dostatecznej liczby ogierów7, ale 
minister uważa za swe zadanie użyczyć w tym wzglę­
dzie energicznej pomocy.

Minister dodaje, że sam interes dostaw wojsko- 
wycn nie jest połączony z nadzwyczajnym jakimś zy­
skiem, jak to w dyskusyi podnoszono, i me jest bez 
ryzyka. Celem dostaw wojskowych jest wpiywanie na 
UKładanie się cen. a zadaniem ministerstwa rolnictwa 
będzie działać w tym względzie na ceny, które wpły­
wają korzystnie na ogólne ceny targowe.

Na popołudniowem posiedzeniu, na które nie 
przybyli już austryaccy ministrou7ie, toczyła się dalsza 
dyskusja, w której dawali wyjaśnienia minister wojny 
S c h ó n a i c h  i gen. zbiOjrmstrz K r o b a t i n, poczem 
zarządzono przerwę,

Po ponownem otwarciu obrad nie przybyli już za 
stąpcy ministerstwa wojny.

Suokomitet zredagował wnioski, które dziś refe­
rent ordynaryum wojskowego hr. Clam-Martinie przed­
łoży plenum komisyi budżetowej.

Kościół a państwo w e Francyi.
Paryż. (TBK.) Msgr. Montanini protestował prze­

ciwko przedsięwziętej rewizyi w nuncyaturze i zażądał 
włączenia protestu do protokołu. Komisya sądowa za­
brała liczne dokumenty, w tern list do sekretarza stanu 
kard. Merry del Val. Wszystkie szafy i biurka opie­
czętowano.

Paryż. (Ag, Havasa). Kroki przedsięwzięte prze­
ciw msr. Montaniniemu są w związku z akcyą przeciw­
ko ks Groscailloux z kościota Saini Pierre z? podbu­
rzanie wiernych. Prokurator uważa Momaniniego za 
wspol winnego.

Krawcy galicyjscy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Przybyła tu dziś aeputacya 

krawców lwowskich i krakowskich, na której czele sto­
ją pp. Mikuliński, Baum i Hołub i przywiozła petycyę 
do Izby panów, domagającą się niezmieniania uchwalo­
nej w Izbie posłów noweli przemysłowej. Petycyę tę, 
podpisaną przez kilka tysięcy krzwców, wręczyła depu- 
tacya posłowi dr Głąbińskiemu z prośbą, aby ją orzed- 
łożyl Izbie panów.

W iedeń (TBK.) Ministrowie rolnictwa i handlu 
wrócili do Wiednia.

Z Rosji i Zaboru.
Z zamętu

O desa. (TBK.j. Wszyscy robotnicy kolejowi og ło ­
sili wczoraj strajk, skutkiem tego ładowanie zboża zu­
pełnie wstrzymano.

W arszaw a. (Teł. pryw.) Wczoraj dopuszczono się 
oszustwa na szkodę skarbu państwa, mianowicie za fał­
szywym czekiem podjęto w banku państwa 45.000 rb.

W arszaw a. (Tei. pryw.j Zjazd duchowieństwa pra­
wosławnego uchwalił niedopuszczać do małżeństw mię­
dzy prawosławnymi a katolikami, gdyż to prowadzi do 
poionizacyi.

Z sali sadowej.

Znowu morderczyni dziecka.
Zaledwie wczoraj skazano wyrodną matkę Ołenę 

-Lokińska za pozoycie się w straszny sposób własnego 
dziecka, gdy oto dziś we środę stanęła przed sądem 
przysięgłych znowu Kobieta-szakal, oska-żona o morder­
stwo własnego dziecka. O to 25 letnia służąca Mary?. 
Petryszyn z Żółkwi, wrzuciła swe dwutygodniowe dzie­
cię ołci żeńskiej do studni w Rawie ruskiej, powodując 
śmierć jego. Stało się to w nocy z 7 na 8 sierpnia. 
Schwytana przez żandarrneryę, Petryszyn przyznała się 
do zbrodni a za przyczynę swego strasznego czynu po­
dała, że dziecię nie chciało się uspokoić, co ją dopro­
wadziło do szału. Jak zbadano później, jesi to już trze­
cie nieślubne dziecię Maryi Petryszyn, które ginie gwał­
towną śmiercią. Pierwsze jej dziecię zginęło po 14 
dniach, a przyczyna śmierci nie została wyjaśnioną, dru­
gie umarło z wynędznienia po 3 i pół miesiącach, trze­
cie zaś utoDiła. Dzisiejszą rozprawę prowadzi r. Jasiń­
ski, oskarża prok. Niewiaaomski, broni oskarżoną dr. 
Bromberg. ___  ________

Depesze handlowe z 12 b. m.
W ie d e ń . 12 grudnia. Dzis o godzinie 10 rr;nut 30. 

przed południem notowano: Marki niemieckie 11765, Renta 
majowa 99'25, Węgierska renta koronowa 96'—, Akcye kre­
dytowe 693 75. Kred\'towe węgierskie 830’—, Bank anglo- 
austryacki -ii9'—, Unionbank 576’—, Bankverein 565 —, 
Landerbans 464 -  , Kolej państwowa 6C3 75, Lombardy 182 Żo, 
Elbentha>, —•- Fabrytca broni —*—, — Akcye t\’t — , 
Alpiny 625'—, Rima muranyi 57475, Praskie Towarzystwo
ż e la z n e  (ex. kup., Losy turec. 162 — Ruble 253 25,
4 proc. listy zast. Ranku hipot. 97'35, 4 i pół proc. listy 
zasi. Banku hipot. 100 95 4 proc. ga! poż. kraj z r. 1893 
98i0, 4 proc. l:stv zast. Banku kraj —, 50 1. zast. Tow.
kred. 98'10, 5 pruc. Renta rOs. z r. 1906 —•—.

Usposobienie: silne.
U e r l tn ,  12 gruunia. O godz. 12 rn. 30 notowano 

Kredyty 218'—, Discomo Comandite 18C 40.
Usposobienie ciche.
B u d tip c s /. d. 12 grudnia. Pszenica na paździer- 

Wik 1484 do 1 >'86, pszenica na kwiecień 15-50 do 15'52, 
Zyto na październik — • do —’—, źyxr> na kwiecień 
13’lo do ’.3'20. Owies na październik — - do —•—, owies 
na kwiecień 15(h do 1506. Kukurudza na paździer — 
do , kukurndzŁ na maj 10'36 dc 10'38. Rzepak na 
sierpień 2680 do 2700.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogt.).
Oferty mierne.
Chęć staba.
Usposobienie utrzymane.
Pogoda: zimno.

LITERATURA I SZTUKA.
Teatr.

0  „ P a n i  W a l e w s k a "  w N i e m c z e c h ,  Wedle 
zapowedz. z kuku stron sztuka pp. J. Nikorowicza i 
W. Gąsiorowskiego ma się ukazać na scenach niemie­
ckich, po raz pierwszy, zdaje się, w Monachium.

Nic doprawdy milszego być nie może, jak powo­
dzenie polskiej literatury zagranicą, a w Niemczech 
szczególniej; lecz nic przykrzejszego, żeby drogę pol­
skiemu dramatowi torowała na sceny niemieckie „Pani 
Walewska".

Pominąwszy już nawet artystyczne względy, które 
do padnięcia na twarz Niemiec bynajmniej nie zmuszą, 
trzeba wziąć pod uwagę i to pod rozsądną uwagę, 
względy innej natury. Zajmująca się teatrem publiczność 
lwowska zna „Panią Walewską" i zna te sceny, które 
wyssane z... „historycznego" paica, zaciemniają jasną 
atmosferę, brudzą czyste, przeczyste karty historyi tycli 
lat, w których Małachowski cnodził w sławie i powa­
żaniu powszechnem „jak w słońcu". Więc my sobie wy­
tłumaczymy, powiedzmy delikatnie, nietakt tycli scen 
między Małachowskim a Walewską, i choć w widzu nie­
smak zbudzą, zechce on zrozumieć pobudki wielkiego i 
czcigodnego marszałka i złoży to wszystko niesmaczne 
i nieprawdziwe na tę „rozpacz", która marszałka gnębi 
i która jest generalną, wedle autorów, przyczyną wszy­
stkiego, co Małachowski czyni, czego nigdy nie czynił 
i czegoby nigdy nie uczynił.

Te sprawy zechce u siebie uporządkować widz 
polski, lecz jeśli się już to stało, niech zostanie w do­
mu. Lecz wywlekać brudy i to te, których nigdy nie 
było — do Niemiec? Po co?! By się za Napoleonem 
powlekły ? Napoleon robiłby kasę i bez Małachowskie­
go, kidrego pamięć skrzywdzono.

Można bez omyłki przewidzieć, że „Pani Walew­
ska" zrobi w Niemczech kasę; rozumie się. Pikantna 
anegdota „z polskiej historyi" a jeden z wodzów naro 
du — ułatwia Napoleonowi miłostki.

Czyi można czemś lepszem uraczyć niemiecką pu­
bliczność? ChyDa nie.

Kiedy Wyspiański wywiódł na scenę Branickiego, 
ile było ludzi, Którzy za przestępstwo mieli wielkiemu 
poecie, że „brudy narodu na światło wywleka", choć to 
była wielka i wspaniała poezya; dzisiaj marszałek Sej­
mu Czteroletniego będzie na scenacb niemieckich pou­
czał Maryę Walewską, jak się ma zachować, aby nie 
narazić Napoleona... w niczem i zbawić Polskę.

Byłoby więc nierozsądnie, i byłoby lekkomyślnym 
postępkiem pokazywanie Niemcom fałszowanej historyi, 
wody na niemiecki młyn. O sukces artystyczny niech 
się autorzy „Pani Walewskiej", sami troszczą aużo go 
nie będzie. Ale o to, aby nie powiedziano, że plujemy 
sami na siebie, więc cóż dziwnego, że inni nam to chcą 
czynić — muszą się zatroskać wszyscy. (m )

(j) P. J a d w i g a  M r o z o w s k a  weszła w skład tea­
trów warszawskich. Wystąpi po raz pierwszy w „E ro­
sie i Psyche" Żuławskiego.

0  T e a t r  w i l e ń s k i  wystawił po raz pierwszy 
Dziady" Mickiewicza w opracowaniu Wyspiańskiego.

0  N o w a  k o m e d y a  p o l s k a .  Dnia 22 grudnia 
wystawiona będzie w Warszawie komedya Stefana 
Krzywoszewshiego, p. t. „Edukacya Bronkiu.

0  „ L e k k o m y ś l n a  s i ó s t r  a “, znakomita czte- 
roaktowa komedya Perzyńskiego ukazała się w wydaniu 
książkowem.

(j) „ F i g i i k i ,  t e a t r  p o d  M a r c h o ł t e m " ,  zostanie 
otwarty w Krakowie dziś, we środę. W pierwszem pized- 
stawieniu weźmie udział Marya Przybvłko Potocka i 
Zirnajer-Rapacka, które wystąpią w jednoaktowej Ko­
medy i Perzyńskiego „Majowe słońce".

Rozpocznie prolog Nowaczyńskiego, którego rzecz 
ednoakiowa zostanie również odegrana oboK „Majo­
wego słońca". Program pierwszego przedstawienia po 
wtórzony będzie dnia 14 i 16 bm.

Znane ze 
j i f t f t t e j i m - lerbi Sisiglsrstsą do nabycia l e o w a  p k o i * s t a

. w Magazynie papierowym i na,większym składzie ,:ustr. kart pocztów
u w yłącznego Lwów, ul. H. bienkiewicza 2, obok h o te ^ le o rg e a  (dom JWP. Brunickiego)

yal;i. ’
. .  B u d a p e s z c i e 13773 zastępcy

K a ś w i f t a  B o i
i nr.jgui.t, wyborze.

Kar, i  n .i S o w y  £%«■- specyaln. v, kart. poczt, wnajw 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się oawr. pozrr.ą
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Nauka..
O  2  „ A k a d e m i i  U n i i e i ę t n u . c i “ . Na uuia- 

tniem posiedzeniu Komisyi histoeyi sztuki pod przewo­
dnictwem prof. dra Maryana Sokołowskiego zapoznał 
prof. dr. M Sokołowski komisyę z nowymi i nader in­
teresującymi rezultatami, do których doszedł p. Cze 
kierski, badając kosztem Komisyi zab\ lid sztuki na Ma­
zowszu. Pan CzekiersL zbadał i opisał w tym roku ko­
ścioły w Łomży, Szczepankowie, Wiźnie, Niedźwiadnej, 
Broku i Pułtusku. Są to  piękne gotyckie budowle, na 
których znać silny wpływ krzyżacKiei architektury. P. 
Czekiersk zwraca baczną uwagę także i na zabytki 
orzemysłu artystycznego. W Pułtusku znalazł piękny go­
tycki pacyfikał i przepyszne kielichy i hermy, które 
mają dużą wartość artystyczną, a w Szczepankowie 
romański krzyż emaliowany, pochodzący z oprawy 
ewangenarza. Referat ilustrowany był doskonałemi foto­
grafiami, wykonanemi przez p. Stefana Zaborowskiego. 
Z kolei p. Nikodem PujzdersRi referował o kościele na 
Zdzieżu pod Borkiem w Ks. Poznańskiem. Kościół ten 
był licznie odwiedzany przez pielgrzymki z całej Polski 
i nosił z tej przyczyny nrano: „Częstocnowy wielkopol­
skim*. W dyskusyi nad referatem p. Pajzderskiego za­
bierali glos prof. dr. J. hr. Mycielski i prof. dr. M. So­
kołowski.

P. Fanciszek Klein podał wiadomość o dwóch ar 
chitektach —  na podstawie rękopisu z XVII w., znaj­
dującego się w archiwum klasztoru kalwaryj: kiego, — 
którzy budowali Kościół św. Piotra w Krakowie. Pierw­
szy z nich, Jan Maria Bernardom', Jezuita, robił plany 
i ościoła i klasztoru w Kalwaryi Zebrzydowskiej. Drugi, 
Paweł Baudurtłi, objął po Bernardonim kierownictwo 
f ibryŁ kalwarj jsniej i krakowskiej. Jest to osobistość 
-iekawa, gdyż obok architektury i zdobnictwa, uprawiał 
eszcze... dentystykę.

Wreszcie prof. cłr. Wiktor Czerniak wyjaśnił zna­
czenie historyczne dwocli obrazówr z XVII w., których 
fotografie nadesłał Komisyi prof. Linniczenko z Odessy. 
Obydwa te obrazy, pochodzące z zamku Mniszchów 
w Wiśniowcu, nie mają wartości artystycznej; jeden 
z nich przedstawia nadanie tytułu hrabiowskiego rodzi­
nie Mniszchów, rzekomo jeszcze przez ces. Karola V, 
a drugi jest satyrą na Rzpltą polską a propos lokoszu.

0  Z e s z y t y  K a l i g r a f i c z n e .  2  początKiem b. r. 
szkolnego (1900/7) wyszły we Lwowie, nowe zeszyty 
z wzorami do nauki pisma polskiego i niemieckiego, 
ułożone, napisane i wydane pizez Wilhelma Kazimierza 
(2 im.) Nowickiego, od dawna zaszczytnie znanego na 
tem polu autora i pedagoga. Całość rnateryału do nauki 
pisma polskiego zawiera się w 5-ciu a Jo  niemieckiego 
w 4-ech zeszytach.

Wydawnictwo to zasługuje ze wszech miar na jak 
najszybsze i najszersze rozpowszechnienie po całym kraju 
wśród uczącej się młodzieży naszej, korzystającej dotąd 
z obcych podręczników kaligraficznych.

Dział ekonomiczny.
=  „Nasz dobrobyt ' 1 miesięcznik poświęcony spra­

wom kupieckim, nandiowym i przemysłowym wraz z 
dodatkiem „Powszechny Poradnik Prawny“ zacznie 
od Nowego Roku wychodzić we Frysztacie na Ś lązk i. 
Wyuawnictwa podjąt się wspólnie z kiiKoma fachowcami 
p. Fr. Friedel, który z Nowym Rokiem usuwa się od 
życia politycznego i oddaje się zupełnie pracy ekonomi­
cznej, dla której w ostatnim czasie przeważnie się po­
święcał. „Nasz D obrobyt", którego prenumerata usta­
nowioną jest na 6 koron rocznie, wychodzić będzie w 
zeszytach miesięcznych a poświęcony będzie spraw, m 
handlowjm i przemysłowym Śiązka, Galieyi i Bukowiny. 
Jako dodatek znajdować się będzie w każdym numerze 
,,Powszechny Poradnik Prawny", w którym mieścić się 
będą najrozmaitsze informacye prawne wraz z formula­
rzami podań, próśb, skarg, kontraktów, rekursów i t. p. 
aby nietylko kupcy i przemysłowcy, ale taKże osoby 
prywatne i stowarzyszenia zawodowe i oświatowe zna- 
Dz-ty ułatw ienie dla czynności w sprawach politycznych, 
przemysłowych, podatkowych bez doradcy prawnego.

„Nasz Dobrobyt" powinien znaleźć tedy u pol­
skiego społeczeństwa poparcie bo nie tylko, że będzie 
mógł uchionić kupców na Ślązku przed germanizacyą, 
rrJaJ4cą na polu handlowym ogromne wpływy, łecz pod­
nieść i pobudzić może do życia słabo rozwinięty w G a­
licjo ; na Bukowinie handel i przemysł, a co najważ- 
n‘eisże, źe za pomocą pisma tego nastąpić może ści- 
ślejsza łączność Ślązka z Oalicyą i wzajemne poparcie 
na polu ekonomicznem. Artykuły i korespondeneye fa­
chowe redakcva chętnie przyjmuje. Adres: Wydawnictwo 
,,Naszego Dobrobytu" Frysztat, Śla.zk.

O dznaczenie Polaka na w ystaw ie m edyołan- 
skiej. Pan Zygmunt Grzymała Bośniacki, właściciel dóbr 
w okolicach Pisy, osiadły tam od lat przeszło dwudzie- 
stu, doprowadził produkcyę oliwy i wina do takiej wy­
żyny doskonałości, iż dziś pobiją tym produktem p e-- 
wszorzędne firmy włoskie otrzymawszy najwyższą na­
grodę j uznanie, iakiem dysponuje komitet wystawy 
światowej w Medyolanie.

Jak donoszą dzienniki włoskie i fachowe, oboje 
królestwo włoscy zwiedzając wystawę, przed gablotką 
naszego ziomka wyrażał' się z niemałem uznaniem 
0 Produkcyi zarówno wydatnej jak znakomi ej; a bar- 
fko ważnej gałęzi przemysłu, jaką jest włoska oliwa

Wiadome bowiem, iż iaką rolę gra u nas masło 
dziedzinie odżywiania się, tem jest we Włoszech oli- 

v-'a. Tem zdrows-?n. im czyściejsza tj. uzyskana z ow o­
cu urzswa bv2 pizymwszek łJuszcsów p i l ­

nych z  nasion innych, a których to fałszerstw jest —  
legion.

Kultura drzew oliwnych, /biur racjonalny o liw ek ,  
technologia wytłaczania o liw y , wreszcie p rzech o w y w a n ie  
sklarowanego produktu, oto czynniki, którymi wyr& inha  
się wydajność folwarków pana Zygmunta. Bośniackiego 
ponad wiele g ło śn y ch  firm toskansK ich i liguryjskich.

Musimy nadmienić, iż nazwisko p. Zygmunta Bo 
śniackiego dostojne zajmuje miejsce w szeregu uczonych 
i przyrodników, a wybitne bardzo w dziedzinie goologii 
i paleontologii, a zbiory je^ j, tworzące pizedmiot za­
biegów muzeów światowych, wcielone mają być do 
zbiorów krajowych, tworząc odrębną całość naukową.

=  A ustryacka cen trala  dla obrony austr. interesów 
gospodarczych i Lsowych podaje do wiadomości, że 
1 b. m. zjawiło się na targu wiedeńskim 116 wołów 
z Włoch. Z tych sprzedano zaraz tylko 66 sztuk, a 50 
sztuk czekało przez dwa dni, gdyż okazało się, że są 
to sztuki drugiei lub nawet trzeciej jakości.

Obawa częstszego importu wołów francuskich do 
Wiednia zmniejszyła się bardzo skutkiem tego, źe w 40 
francuskich departamentach panuje zaraza pyska i racic.

—  Stanisław ów . S p r a w a  r z e ź n i  m i e j s k i e j .  
Jedną z doniosłych spraw dla interesów naszego miasta 
jest sprawa rzeźni miejskiej. Zachodzi pytanie, jaaie sta ­
nowisko zajmie nasza Rada miejska wobec ofert na urzą­
dzenia rzeźni. Ponieważ ma ona być urządzona według 
najnowszych wymagań i wzorów, a maszyny niektóre są 
specjalnością firm zagranicznych, przeto wyłoniły się 
dwa wnioski, z których jeden domaga się, aby sprowa­
dzić z zagranicy tylko te maszyny którycn w kraju 
wykonać nie można, resztę zas dosiaw oddać firmom 
krajowym, — drugi, ażeby oddać wszystko jednej fir­
mie, zostawiając jej swobodę wyboru.

Zachodzi poważna obawa, że drugi wniosek prze­
waży, i źe firmą tą, któraby wzięła wszystko w przed­
siębiorstwo. zostać może ,euna z firm zagranicznych, 
której agent przebywa od pewnego czasu w Stanisławo­
wie i tłumaczy przekonywująco miarodajnym czynnikom, 
że korzystniej bęazie dla miasta nie wchoazić z galicyj­
skimi przemysłowcami w żadne stosunki. Dla zachowa­
nia pozorów, że się popiera jednak przemysł krajowy, 
można będzie rzucić im iaką kość do ogryzienia w for­
mie n. p. łazienki, podobnie jaK to uczyniła dyreKcya 
kolejowa, oduając tylko urządzenie klozetów firmie kra­
jowej, resztę zaś przedsiębiorcom zagranicznym.

Sądzimy, że postąpienie takie byłoby sprzeczne 
z interesami miasta i kraju. Wszak u nas nie brak firm, 
któreby dawały zupełną gwarancja, iż wymaganiom pod 
każdym względem oupóuuedzieć potrafią. Pominięcie ich, 
a uw/.ględnienie oferty zagranicznej, byłoby dia nich cię­
żką krzywdą, byiohy moralnym policzKiem dla społe­
czeństwa całego, które odczuwając swoją niedolę eko­
nomiczną, wytęża w szystkie -siły, ażeby się na tern p o lu , 
odrodzić. Postąpienie takie bytooy zaprzeczeniem szcze­
rości słów, wypowiadanych często publicznie, że obo­
wiązkiem każdego z nas jest popierać przedewszystkien: 
przemysł kraiowy.

Wierzymy, że burmistrz p. dr. Nimhin, którj na 
wiecu przemysłowym stanowczo się oświadczył za po­
pieraniem firm krajowych, nie dopuści do taKiego icn 
pokrzywdzenia i sprawi, że agent zagraniczny z niczeir 
odjedzie.

K rakow ski targ  na bydło.
K ra k ó w , d. 11 grudnia. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na oydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spęuzono, a) bydła mgatego , osiego 153 sz'uk, b) ja- 
łownika 54 szt., c) cieiąt 234 szt., d) owiec i kóz 4 szt. 
aj nierogacizny 265 szt. — razem 711 sztuk.

Płacono:
Woły z paszy za szukę od 160 do 240 kor., woły 

opadowe za sztukę otl — uo — .tor. krowy za sztukę od 
150 do 200 kor, buhaje za sztusę od 150 do 214 kor,, 
cielęta po 84—106 kor. za jeden cetnar metr żywej 
wagi.

Cielęta na ..ztuKi po 32 uo 44 kor., nierogacizną u- 
czną po 76 do 88 kor. za 1 cetnar metr: żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 112 do 124 kor., owce po -----  kor
z, jeden cetnar metr. rzeźnej wagi. >

Sprzedano dla miejscowej konsumcy byała rogatego, 
cieląt i nierogacizny 580 sztuk, na eksport bydła rogatego 
46 sztuk, n rogacizny 85 sztuk pozosiało do drugiego 
targu bydła i nierogacizny sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra- 

kowie. *

Lwów dnia 12 grudnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o i o n o w a.
Pszenica gotową od 7-70 uo 7'90, oszemca na 

terminy T 50 do 7‘70. Z j.g  gotowe 5 85 do o’05, żyro na 
terminy 5'7d do 5'85. Owies ~arocznv gotowy 6‘9u uo 
7'10. Owies obroczny na termina 6'70 ao 6‘90. jęczmień 
pastewny 6'30 uo 6'60, jęczmień browarniany od 7 —
7 60. Rzepak nowy — — d o  . Lnianka 0’— dć- 0-—. Grocr.
pastewny 6'50 uo 7'—. grocr do gotowania 8'50 do 9'50, 
Wyka móO do 5'8ó Bobik 6'— do 6*20. HreczKa •—, 
do — . Kuhuruaza nowa 0'— ao 0-—, kukuruaza stara 
—• a o —‘—.Chmiel nowy za 56 kiio — •—do —’—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50‘— 
uo 60' konie,-yna biała 30'— ao -t5‘—, konicz. szw edzka 
60'— do 70'—. Tymotka 21— do 25‘

Spirytus pantas Ta-nopoi za 100 litr. gotowy oad7‘25 
do 38‘—, ’ Spim us paritas' Tarnopol na tentiiny — od 
— spirytus oaritas TarncDol ekskontvngentowanv 21‘50 
do 22---.

Przy słabej podaży i nie mniej słabym popycie uspo 
sobienie stałe.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziembiński.

-

I  Ha Gwiazdkę!

I  - Smkj
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fi ‘ H ik j  do palenia

Garnitury do pisama
~  poleca —

133*3

1 KAZIMIERZ LEWIOKl
Lwów, plac Maryacki 10.

ffiayazyn porcelany i szkła 
T a d e u s z ;  O k o r i l H ^ i  

Ł " W “ Ć J > " W ,  - c l i .  l E a r & n c f e a
poleca 

NOWOŚCI 
w serw isach 
stołow ych i 

herbacianych 
po cenach ba­

jecznie 
umiarkowanych.

' /  •» R a / n o n  I Serwisy na 6 osób dekort; 
£JtX u e z c c i l . 7.50 i wyżej. Talerze bial

rowane od |ł r .  
,'jżej. Talerze białe porcelanowe 

po 12 ct., filiżanki malowane po 25 ct., szklanki czeskie po 
4i|2 ct., z paskiem 6 ct.

Kilkanaście kompietnjmh serwisów na 12 osób z dawnych 
deseni wysprzedają niżej ceny fabrycznej. 10619

55Grołia“
Najnowszym wynalazkiem w 
swoim rodzaju jest palemo- 
wany korkociąg „Geka“, któ­
rego mechanizm jest tak ory 
uinaliiy i praktyczny, że „Ce 
ha“ zdobył sobie w krótkim 
czasie w całej Europie ogólne 
uznanie! Nie wymaga 011 wca­
le trzymania w rękach flaszki, 
gdyż lekkie naciśnięcie bo­
cznych ramion korkociągu, 
choćby przez mare dziecito 
lub słaba osobę wykonane, 
powoduje natycnmiastowe i 
spokojne wyjście korku nawet 
z najsilniej 2aszpuntc..anej 
butelki! „ueha“ jest ze stali, 
niklowany i zapakowany w L • 
dnem pudełku. Przeszło 206 
listów uznania! Zupełn e od­
powiednie na prezenty! Cent.

kor. 2‘40. 13302
Do nabycia w pierwszorzę­
dnych handlach żelaznych, ga- 
lanteryjnych, noźown czych 
porcelany i zastaw stołowych 

lub u generalnego zastępcy
J. F. Kieczenski

W3 Lwowie, ul. SykstuskalO

„Merkury"
GAZETA 

LOSOWAŃ i
HANDLOWA

Dokładne "ykazy
Popularni'

wszystkich 
ciągnień. 12995

dzia> handlo­
wy i giełdo­

wy. Bezstronne \vs mzów- 
k, i lokacyi kapitałów.

Beołatne dodatki:
Rocznik finansowy i Ka­

lendarzyk banko w j\ 
Prenum erata całoroczna 
3 kor 60 hak, półroczna 

1 kor. 80 hal-
U n ra c 1 Adrrinistracya 
A uł 0 0 . Merkurego*
Kraków, Rynek jjł. 5.

adarn

Przylitski
LWÓW

pl. Halicki 3.

Kapelusze,
Czapki,
buciki m ęskie,
Skarpetki,
Pończochy,
T  rykoty. 
Parasole,
Kalosze.

Den* tarta

13776

p r o p o s !
Czy P«n c ie rp i n a  łu p ież  i w y­
p ad a n ie  w łosów  f  J e ś l i  taV", \o  ] 
p roH zęraz ty lko  sp ró b o w ać  s ły ń - j

nego na świat całvk-.itL.Yll
z k.

Bp.rmudanći 4 Co., Tetschen ujE.
poze iliem : Bergm &nna o ry g in a ł-1  
n y  C ham poom g  B ay -E um  (m ar-1  
kar U gó rn ików ;. lJr*#koiui 
P a  u n iebaw em  o nadzw yczaj 
neiu działan iu  tej znakom iiej j 
w ody n a  w ło sy . 1503 j
Ma składzie w ilaizk&cb po k. 2 j 
w a p te k a c h : H. E ub la , uL Kra-1 
k o w sk a ; S zym ona flaya , nL K a - j  
z iin ie iaov \ska. — W d rogaryach  : i 
A. H ubnera, R y n ek ; P . M lkola-1 
-ch a  i Sp,, u l. K o p e rn ik a ; O. T. I 
W inklera i Syna, R y n ek ; A. j 
P eak o c a , u l. H e tm ań sk a ; J . Re- j 
chena, ul. H a lick a ; 1. S chrenzla , j 
u l. S ykst u sk a  ; H. Ś ladow sk i ego . I 
pL K ap itu lny ; W ilh. W olfa, u l. j 
Vkadeinlcka. P e rfu m e iy a  |

Gliisla. w  G n n d  H o te lu . |  
•R om an M ayH  w OAvt|olmo. ]



10 O ł /O  POLAKU " N r. 5 6 5  środa 12 grudm:^ l9 0 o
: ; «  j $

S irolin a
Podnosi łaknienie 1 ciężar c.uła, usu­
wa kaszel, odpluwanie, nocrie poty.

W chorobach płuc, katarach, kratuścu, zołzach
i . n f l u e n z y

zapisuje ją c o d z ien n ie  w ie lu  p r o fe so r ó w  i lek arzy .

Z  p ow od u  narzucania  lichych  
t iu ś ia d o w iik iw  —  p r o s i  m y ż ą d a ć  z  a  w  s  /  e : 

oryginalnego opakowaoiia „Rccbt-
jRoehe

R  IIO K I :M \ . N . v L \  R 0 CH R& -O -
HO B & z j l e j a  ( S i w f c j r a r y Ł ) .

D o nabycia na zlecenie lekarza 
w aptekach po k. 4'— za flaszkę.

T E A T R  M lilJ S K k  W E  l  tV(i W .i

pod dyrekcyą Ludwik.. K ellera

W e śr o u ę  un ia  12 grudn ia  190o r.

B 1 K fl fl fl T
sztuka w 3 aktach z francuskiego He„ryka Bernsie.na, 

tłum aczył Jarosław Pieniążek.

Początek o  god zin ie  7 w ieczorem .

Hermanów Od 1 dc 15 gruunia: 
^ U W I f B B C U i l l  Senzacyjny program n o w o śc i: 
I.ES 3 DAF1LS ,edym mistrzowscy jeźdźcy na motorach na 
wiszącym napowietrzni m torze. jAFFA, wielki akt iluzaryjny. 
U żRÓARINA oalet. „Walki byków przed królern w KewillR. 
W niedzielę i św ięta 2 przedstawienia o g. 4 i 3. — Bilety 
są wcześnie1 do nabycia w biurze dzień, Plohna. i3495

„ C a fe  O r f e u m '  kJ S ^ S L  *
Wy step Ductapeszteńskiego Cabarera

(.Muzyka ze śpiewemj 13673
'oc/.ątek o 8 wiecz. Wstęp wolny Lokal całą noc otwarty

Artykuły hygieniczne
h  i a  I  l  l i k l !

wyłącznie w drogueiyi

12v>62

Leszka Śladowskiego S S y l . ,
Za z e z w o le n ie m  w ład zy  ZU PEŁN A  W Y SPK ZED A A

Mundurów Studenckich
■■ml po bajecznie ni/kich cenach.

: Ł v x .
l . » 'Ó W .  u l i c a  S y k s t iw k a  h e s k a  <9, 13604

l l l k i i l l l i l l t K

G r a m o j & G Ł

za g o tó w k ę  i na raty oć 
4 5  k or. do  2 0 0  k or.

Zastępca dia Gajfeyi

Tadeusz Górsk'
Lwów, pi MaryacKi 3.

10441

■IjUlłt łMjjE]
P ier śc io n k i ua p odaru nk i

d la  p rzy jac ió ł i 
gTatrulacyjiie r u ­
chom e, srebrne 
T-rzędna b e z  k a ­
m ien i kor. 1*20. 
jK c iacan e  k , 1*40 
z now ego zJou  
z  p ięk n y m i ko­
lo row ym i Łamy 

ŁanU u ję ty m i w p e rły  4 rz ęd n e  k . ?•—, 
6 -rzęd n e  Ł. 81— , z  ih -k a r. z ło ta w naj- 
tep saem  w ykonan iu  z op a lem  i ko lo ­
row ym i k am ykam i o b sad zo n o  2.-rzę­
dny k* I t r —, 4 -rzęd  Ł, 12*—. i-rzędny  

kor.’ 14*—. lOSiio *
N a m iarę w y sta rcza  p a n k  p a ę ia m  lu t 
podan ie  ś red n ic y  w ew nętrznej w  mili* 
m e tra c h . W ysy łka c a  po b ran iem  luli 

przes?, 2  góry n a ie ły to ic i przez

H annsa K onrada jubilera 
w BrŁv Nr. 994 (.Czech)).

K o s z ę  .d a t  me ir ia sa jrn i in te r s s i .
iiU K ro r w f o  n n l i e  t  p ri 

solo 1000 r  d a m o  i  op ia ta la

LE FERMENT
W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  A u s t r y ę  t o w a r z y s t w a  „ L E  F E R M E N T ' 1 w  P a r y ż u

W  K R A K O W IE ,  U L . P O D W A L E  L, 5:
W yrób rrileita kwaśnego zaporno: ą laktobacyliny czyi. czystych' kultur bakteryi mlecznych 
według metody Dra Miecznikowa, profesora instytutu Pasteura w Paryżu.

Wyrób tarnwftiu płynnego i *pr?edał .laktubacyliny pod■ jjG.wacó p ionku  i pastylek. -  Na życrenie wysyła się darmo ! opłainie
broszury. traktujące o znaczeniu dR zdrowia preparatów laktobacyliny. 

Zakład prowadzony pod kontrolą lekarzu został o,warty w dniu 15 grudrna i90c>. Dy lekcy a. * 13676

^ l i l l i u i g 9 : i l t t i i l g i i ( i l l l i i ( B 9 i i ( I U i t S i ^  Berueusko-Konigsfe ldska fabryka maszyr

essus
CiUUB

OJU

Najp C2 yje mn iejsze pgd&rk i

na sw.Mikołaja, Gwiazdkę i Nowy Rok!
PffRf UMY: Ideał, Gardenia, ArnyiyHis, Trefle du Japon, luOłŁi parnicu- 

skie i t. p.
KAS ET Ki Z PERFUMAMI od 1 kor. do 20 kor 
WODY KOLOŃShlE I KWIATOWE, wykwintne od 36 bal. do .5 kor.
IC iShliC l JAPOŃSKIE I CIIINiSKlE na chusteczki i rękawiczki.
PUSZKI NA PUDER I .VIT uŁO  w wielkim wyborze od 50 h. do 6 kor.
KASETKI Z PRZYRZĄDAMI DO CZYSZCZENIA I PIELĘGNOWANIA 

PAZNi )GC1.
ROZPYLACZE DO PERFUM metalowe i szKlmie od 60 hal do 20 k.
L.USi RA lO.AL.Li OWE do podróży i kieszonkow e w wielkim wyborco... 
SZCZOTKI DO WŁOSÓW, WĄSÓW, ZĘBÓW, PA2NOGC] l" SU KI EN ®J® 

w wieudm wyborze i na różne ceny. MHfe
PUDRY i MYDł.A TOALET OWE znakomite RlSR. ■*»>

- -  poleca — M i

Jan Tłmato wi.es f
IW O W — sklep tabry-zny: ulica Hetmańska 1. 6, obok hotelu (aa&ai 
W ikiorya , stacya  tranw aju  e fek lr . i S yk stu sk a  25 , p rzystan ek  iranw

r ig g iH iH m g iiis s im

A k c y j a r g o  T o n Ł - z y s t W a  f a b r i  U a t y l  i  c u d ó w  . w & £<m ów  p p ie a t e r .
l l .  II  S e n m ia  w  ś h h b  e r i n j .

Stacya k o le i : K Ó a ig b t e ld  obok Borna.

Poilipy centryfugalne
u nizkiem i Wysokiem ciśnieniu

1... r"Sr, P-lj,

Lii KauzEnia «to

ula wszelkich itośc: > w ysokości; ciśnienie do 800 metrów 
W. S. Najlepsza i. najtańsza pompa do wszelkich celów  prze 
m yślowych i rolniczych. Specyalne urządzeń a do zasilam a ko 
tlów i sikawek pożarnych, oraz u o płynów, rawierajacych

kwasy

sł*1 A»r s s a n e g o  d l a  w s z e l k i c h  m a i e -  
l y a ł ó w  o p a l o w j e i t .  

tloicicji benx.>nowe i peIenlifąowe! '463
. \ o w o ś ł !  d la  p o s i a d a j ą c y c h  g r a m o lo n y

Patc ńtow. Aparat d o  zdejm ow aw ia  
„NOVUiY\ może być ptzytwierdzony 

L. «łP każdego gramofonu i daje dosko*-
'*®-v nałe, czyste zdjęcia głosu, śpiewu,

.nuzyKi itp. — Płyty użyte zmywa się  
uorąctonym do ay^ratu płynem. Cena 
kompl. aparatu z 2 cz^stemi piwami 

K. 28 Czyste płyty p0 K FoC. — N 0v^ Ó 8C l 
doskonale nagrane płyty gntigóSonowe 20 cm. 
średnicy nieustępująć? w niczem drogim pły­
tom po 60 hal. 20 płyT  sortowanych K. 10'—. 

N ajnowsza wielka koncertow a autom atyczna m em brana  
K. 15 . ćlraiTiofony od IB K 13 1QA

ćŁffŁ/ifjtfu }ron<;imko polaliia .1 a /• /tow.

P A T E N T Y
i aa wWieU 5v7jtilBfBfc g

i S, D zoauski i
Dxz.vsiegły rzeczni'-, ff 

paTentowy a <

W IEDEŃ VU. %
tUiir-_0 . s r . 3 -3 .r5 sf* z  15
« CM*!?! E. 5. 5łC?fci j t e  i |U

i “  ' jj



„S JśO w u ROcaKiE'- Nr. 56.i SicJil*' 11 grudnia 1906 11

Wyiainierk dotyczących drobnych ogtoszefi; 
udziela Aamirustracya „Słowa Polskiego** po 
utrzymaniu maria pocztowej na odpowiedź.

* Zgłoszenia wydane byC m ogą tylko £* oka 
zanie m Kwitu na inserat.

2g/oszeft rekomendowanych nie przy/iii«fcg.
Drobne ogłoszenia

Palecamj h» iie  iKoreS fjondentkl inseratowe*; 
nabywai je n r  In* ’v ■ wszystkich Mura .i 
uzkńinik6w i % fclęiu-zjm 'aficjn O jtoszet ia 
- r .fc a a u r  *irespOBd«n0u_^ i inseratrwerai. 

lannstwaiJ* nwrwri. u u ie sa so n e
AaBUjatr. jh *::. rtRi i i«A

ffyum iitjjiatikł
Mdzielam  lekcyi języ-Ka lie- 

brejskiegu, polskiego i nie- 
nieckiegc. Adres: Feller, 
ZtgJląyi;. 1.   1370 7
yjrzygotowuję do egzaminu
i  pruwno-historycznego aa 
rnaraec z dobrym skutkiem, 
Żi?l. «c(iia„Pr£iWo“ Administr. 

55 Pol.1'. 13336
O sob a  inteligentna w śre­

dnim wieku, m o le  udzie­
lać języków, muzyki, z kra- 
wieczyzną, szyciem wypiawy, 
przyjmie pesudę i do poje­
dynczej osoby, na skromnych 
i:t srunkach L w ów, A. 13, głó­
wna poczta. 13734

iJ llę k s z a  firma przemysłowa 
W poszukuje młoaych ludzi, 
buchalrerycznie uzdolnionych, 
m ożliw ie z praktysa bankowa, 
którzy by posiadali stenografię 
* języku polskim i niem ie­
ckim. Oferty należy wnosić 
dc AJmiu. Stówa pul. pud 
„P, I0UO-' najpóźniei do tóbm .

‘ 13745

tanna, ukończona sześcio- 
klasistka. znajdzie umie­

szczenie w aptece, „,-\pieka“ 
post. rest. Lwów. 13600

Zarząd sklepu „Koma rolni­
czego" w Zaleszc/.ykacn 

przyjmie zaraz m łodszego  
pomoeniTla. Warunki podać.

13753

TOa» paszykiwatet
atidydat adwokaiury' z pro- 

niiwyonalną praktyką po­
szukuje posady. Listowne 
oferty przyjmuje Aumin S ło ­
wa polskiego pod „Kandydat". 

 ______________ 13;
Sanna w Średnim w leku in- 

Ełpęrijmn znajaca się na 
gosp dorstwie. robotach rę 
•czftj.ili i manipulację poczto­
wej pos. ukuje zajęcia za skro- 
iTihtni .i ( iiagtodleniem . Ła­
skaw i- Sgł. pod B. B. poste 

“Test. 2. r jcżów UóOŚ

r

a gronom
niemieckim.

biegły w języku  
obeznany z 

goi fl.nia. z długoletnią pra­
ktyką, diiubneirri .świadecfwa- 
.nt, poszukuje posady zaraz. 
W iaaorność; E. K. posi.-iesŁ  
Chrzanów __ 1374o

Urzędnik gospodarczy źo 
naty, dobry rolnik, j/uKa 

od 1 stycznia 1907 idb pó­
źniej. odpowiedniej po-ady.— 
P o le c i  go m oże sumiennie i 
pro?'" o  oferty A. Naw teki 
w Rawiczu (K.iwiisdi i) Po 
sen. |3V49
M ło d y  technik dentystyczny 
1*1 poszukuje posady Adres: 
C Ś . Stanisławów. p c -t -r ‘ st, 

13754_

C hłopak, kredensowy, zdolny, 
mogący zastąpić m iejsce 

służącego poszukuje- pos ady. 
Myszków nr, 278 p B i lc c  
Zibte. ju jet KłopoiOAs i.

i37ż>.V)

Ekonom  energiczny z niższą 
szkołą tolniczą, przynaj­

mniej 3-letnią praktyką, ob 
znajomiony szczegół ow o z ho­
dowlą byuła. kawuk-r, na kikt 
potrzebny od 1 stycznia. — 
Z głoszenia z odpisami św ia­
dectw szkolnych i pi aktyki 
adresować. Zarząd Koniuszki 
p. Mościska. 15752

Artykuły atfAźywezt
UIjtfOCSYNSK7EGO Lwów 

a lk a  Fiedry
funt pomadek 80 ct., turit kar 
ni elków 40 ct.. funt herbami 
ków Ćt0 ct.. f. czekoladek 1 l i .

13356

H a św ięta ! Wina, wódki, ko 
niaki i rumy po n ijniłszych  

cenach Sprzedaje

Z. Proceili
Lwów. C horężczyznu 12.

12173

Dr o id ie  su cne „M uN Ó PU L

io  p.eczy.-.a. b o  nabycia we 
wszystkich sklepach korzen­
nych. G łów ny skład droguen. a 
Menkesa, Kaźmierzów ska 19: 

11657
( i iy łą c z n y  handel herbaty, 
W. Starego W onla w e Lv:o
w ie p aleca się  
cznojłci

.Szan. Publi
m ~ 6

K andydat adwokuck. run* 
nowany poszukuje posa. y 

na pfuwincvf. Dr M . Adm

M a s łu  św ieże, masło solone  
4ń2 kg. netto po 9 k. 50 h. 

opłatnie, w ysyła codziennie 
11 Sinde) Jasienica. Przy ou- 
tUijtje koleją ziiaw"zriie taniej,- 

13365

Słow a poi. 13741

ff^orteiiiik, jeden z nujzdol- 
I I  m ejszy .h  wr kraju, poszu- 
kujy odpowiedniej pos tdyj —■
Ła ikawe zgłoszeń  a dc i -
d a lx \i rGt.rzelntka% 1. w,
■Witkowskiego 2.______ 15 v
M a g is te r  larrna.y i poszuku- 
8,Ije  posauy pou „farm a y a “ 
do Aatn S łow a poi. 13411

|M :ód p szcze ln y ! kuracyjny, 
1*1 deserowy, najlepszej ja 
UoSci w 5 kg blaszartkach po 
ó kc-r, opłatnie wysyła za po­
braniem poczłuwem  j. Men- 
czet w Mikuliacucti 13446

Hv)Mfe

ftsndy zaofiarować?
a jla r sta t W:,zełKuh wyrobów 
W  ślusarskich przyjniujc
chłopców' do praktyki. Stani­
sław Fleszar w Jasie 13760
floszuR uję ekonoma młode- 
k gfo kawalera, oatd io  do 
br/e poleconego, ze skiornne- 
rni wymaganiami. — D ozorcę  
gospodarskiego z  ukończoną 
niższą Szkołn rolniczą. Z gło­
szenia pisemnie. Świadectwa  
(odpisy) nie przyjętych nie be- 
da zw tocone. Zarząd dóbr 
Żyrawu poczta Nowe Sioło  
au S tryj. _ r3594

Magister furmacyi znajdzie 
po atdę w, aptece Szcze- 

pai.skiego w Żywcu I3r*7
raochody w y so k ie ! W k ąi- 
15 dej mieisr iwości (i w rnie- 
ic ia  i tu  wsi) pragnę oddać
/ustępstwu osob ie uczciwej, 
kiurai.ii, cl.wiam przyjtnov.ać 
znitiówienia na pr/ednuot po 
7.\ feczny i pożądany dla nuż 
de i rodziny pojskiei, a prze2 
ro źapew-ńić sobie znaczne 
dochody Sz.czt-oóiami Slu/ę 
bc-zj.rlatnici. Kupi.alu nie po 
trzeba. (Nie chodzi tu o losy 
n:,i o astkuracyel) Kort.-pon- 
d łCjdi olska. A dres: O. i ho 
a-*, 7'ti".tgart. Rjftfi-tłJSrM^as* 

r. ul. jtrAłj

pierwszorzędnej ja- 
kodit na maśle do msna- 

ul. Bielów skiego S, par- 
; r.___________________ 1.3.313

y n a k o m lt e  ryd ze k is z o n e  
po k- 3 , k kg la sk a ,

poleca ł  W o jc iech ow sk i 
w J a ro sła w iu . 13576

Św ieży m iód pszczelny lip ­
cowy deserowy, patokę 

wysyła w 5 Kg. biaszat.kach 
szczelnie zamkniętych po bk z 
i p u iij  poczty i blaszariKi, — 
Miód pitny zas w szkiaiiyctt 
oplatanych gąsiorkach zr. 5 kg 
P‘ Ł kor. h. rów nież z 
oplutą  poczty. Na żądanie  w 
bŁtzkĄęh l oleją Zarząd dóbr 
ziem skich i (,a.-.:ek Zygm unta  
L ityńskiego w Siemikowwach, 
poczta S iem ikow ct 1319/

KÓŁjA

E iE ^ O S C O
światowej sławy jeszcze z  
czasów  rzym ski/h uznane ja­
ko najlepsze stołowe i le ­
cznicze w in i słodkie, ciem ­
no-czerwone naturalne wy- 

! syfct w beczkacn do zwrotu ód 
' 30 litr wyżej po 1 Kor. za  lik 
|  I ł .  H a it i .  C a p o d ls t r ia

ie g tifl i s r w i a i

Fortepian przegrany SehWeig- 
hofera tprzedam. Forte­

piany i pianina now e zaw sze 
na składzie, h ubesa. Rynek 17.

13475

P raktyczne  
G w ia2dkt

prezen t- na
po zniżony .h 

cenach pok-Ja Skład  p łócien  
korczyńskich, Lwów, Halicka 
16. 1330?

Lw ów Akadertucka 4.

Etlm Wm W EV
diugol. w ipóapr. b firmy 

J. Ostrewskl i  J. Strzelenie 
poleca po niebj wale nis­
kich 1 cenach najnowsze 
wyroby ze z ło ta , srebra  
i drogich kam ieni, z .gar- 
ki p i . ,  srebra. „Cłiris,o- 
fleiSka" w Paryżu. 10633

P rzy jem n ie  s ię  p ije  
z  w ta sn ej szk la n k i to  te ż  
P T . S m a k o sz e  p iw a po  
w in n i żądać szk la n ek  nu 
—  m ero w a n y ch , tak ie  —

Bomby
h y g ien iczu e  na  p iw o  nu

m erów ane Vs i f i  litr. 
poleca

Artur Bartosz
Sk ład  p orcelan y  i sz l ła ,
LW V\ gi. Maryacki 7, (rój 
ul. Kopeiłiika). 13674

nh C w lA 2 U K Q
Fortepiany nowe, fabiyk pier- 
wszorzędnyi.h itingla , Ham- 
burgeu’, i.lszera, S,elcham era, 

k-uburgera,, ’ Hei/.mana,
St hw eighutet- rów nież p ia n - 
na nowe 1 Polecam  Szanowne) 
Publiczności sw ój wyborrtj 
skład w najtańszych cenach. 
Michat Wojnarowicz, Rynek 8.

13oa3

Spizedam  ta i d /o  tanio, prze- 
giany fortepian, nadający 

;ię do banki, s/.kół rriuz., PP. 
organmisrr/.ów. Ul. D ługosza  
33 II p., nr. drz. 8. 1322U

O r .  w o łów  młodych, 
« ono srokatych

czer- 
rokatych wagi 

U cetit. metr. para, można 
naby ć aa opas w STronibabach 
poczta i s t a c y a  K r a s n e .  
Bliższa wiadomość w Zarzą­
dzie dóbr. 13668

ęv/.t,j[enięiu . B e r n a r d y n y - 
ki ktoiycł, rodzice pochodzą  
ze  Szwajcaryi, pies 40 kor. 
sączka 30 ko, sprzedaje p. 
C hm iejowiez, Bcnarówka 6 
Strzyżów. 13702

N O W O Ś Ć .
t a l e r z y k i  n a  o p ł a t k i

po 45, 60, 75 w. 
w ykonań, w fabryce malowa­

nia na porcelanie. 
KMltV0E RZ 5 LEV.'K:k iEu O 

we Lwowie pi Maryacki 10.
13310

Tanio  sprzedam 40 metrów  
ganl.a,. Kutych

Zgłoszenia • 
neckiego 28.

|e-]ti/nyćli. 
feodoi" Czar- 

13712

Dom  w ysyłkow y sukna „Mo­
ra wia“ Berno wysyła swą 

najnowszą, bogatą, jesienną i 
zintov. a kolektą ę po zadziw ia- 
jąco niskich .eriach. Gratis i 
franco. 11)571

l i t  t ii? & i l u  
hit c m z D rfi

N o w o śc i! 2e srebra CHRI- 
S tO F lE  i ARGBNTOft oxy- 
dow -ne tj kandelabry, enkier- 
nic/1 :i kofz.jc/ki, ettifciki, k lo ­
sze, żardynityy, flakony rta 
kwiaty — ,erakoła w łoska! wie­

le innych N owości 
poteca

j)0rCB;llU7

Artura Bartosza
L w ów , pi. AlaryacKi, 1. 7

róg ul. Kopernika'.
13673

U I U M H
Saneczki eleganckie, mało 

używane do sprzedania. 
Wiadomość w Biurze ak.yj- 
nem, ul. Akademicka 8, i p.

13066

. Prawdziwie tanio
kuptąc- się tv,llto dobitą Por­
celanę, SzkIo, C hińskie sre- 
ura U hristofle1* t nHermana" 
Sam ów ar„ 1 t. p. v\ zdanym  
pow szechnie z taniości i do- 

broui handlu 13344

Kazimierza Lewickiego
L w ó w , pi. Ataryacki 10 

ta k ż e  na sp łaty  m ie s ię c z n e
SFRMTS porcelanowy sto ło ­
wy biały na 6 osób tylko 
złt 4'46, dekorowany 65 0  zł. 
SERWIS azktariy na 6 osób  
gładki tytko z h  1'90 t  pa­
skiem złr. 2'25. SERWIS do 
herbaty tylko ztr. 2o .i —  
Szklanki do wody po 4 ,!2 ct.

_ z paskiem 6 ct.
W zory na żąd an ie  w ysyłam  

Cenniki gratis i franco

interesy M n
Z MPimEM

do interesu gd iie  hipoteka 
pewna. Najcnętntej internat, 
pensjonat ftp. „Stefania" Aam.. 
6 ło i'a  po)._____________.3744

m m
w t  SDr

W Stały .stosunek z 
piytnyrn a uczciwym  

pośrednikiem naftowym, w e  
Lwowie osiadłym. Zgłoszenia  
pod N 756 są Admin Słowa 
polskiego._______  i375U

Rentow na kancelaryd adw o­
kacka na powiecie, przy 

głównej linii do oastąp ,.n ia . 
Zeros: . fi W.” do Admin.cgłosz, „8  
Słow a poi.

Admin.
13733

11 k iio  p ie r z -  g ę s ieg o  ty  łz o
.2  6 0  c t  h o z v y h n u  :vrpet-

nif. nowe, a zore  pierf-k, z ę k ę  
darte , p ó l k i lo  ty l k o  00 o t ,  to  
sam o  w lep szym  g a tu n k u  
t y l k o  70 ct. w p o c z to w y c h  
pa kie ta ch  p ró b n y c h  ;* k lg r . 
z ł  po b ra n iem  pc  :-:';ov>-»bj. -  
jYl.. K rasa , ha n a e l p&trzam  
Ś w ic h ó w  iC zeę f.y  /. W y m iń -  ̂
na dozw o lona . U praszam  oj 
d o k ła d n y  adres. ‘ 137Ó5

Poszukujem y dzierżawy 
większych polowań, kan- 

torzystł le  fftórtferatją, ma­
szyną Dostarczamy doboro­
wych oficyn liftów, biuro P i-  
ctiolegn. Lwów, OrrtiiartsKa 
30. “ 13730

Dzierżaw a 450 morgów bez 
gor/ein i ale prima podol­

ska gleba -, zaraz. Wiadomość 
i uiviernia Bienieuz.kiego we 
Lwowie. 13655

Renom ow any interes pierw­
szej rangi, w pełnym roz­

woju, od długich tat zaszczy­
tnie ip iu iy , z powodu stosun­
ków rodzinriycn _ zaraz do 
spr/edania okazyjnie ;amo 
L tertypod  „I.neres" do Adm. 
Słow a poi. 'Capital 15.0001 zt. 
porrzenny. 13565

Mło d e  psy labie echow e, mie- 
'-śzatice po wilc/uracn, ma 
do zbycia foiwark Chary tary, 

poczta Bobrówka. 13758

O kazyjnie łóżeczko  dziecin­
ne .Ju sprzedania. SokoLi 

1, L piętro. 137.35

a c z n o ść ! Krav aty ooD re i 
tanie tylko w faoryce kra­

watów A. Wanga, ul. Sykstu- 
ska 12. .J728

Dtta  duże dom y z ogroda­
mi są za bardzo przystę­

pną cenę do sprzedan.a w 
m iasitezkit Niermrowie. Zgl. 
przyjmuje Adam W esorowski, 
Gorlice 13761

Majątek
dniej

ziem ski Hf- zacno- 
Galicyi, godzinę 

jazdy „oieją du Krakowa 12 
kim. ud 'siacy i kolejowej i przy 
gościńcu pm oiony, w o lsz a  
rze ok oło  900 m. wraz z in­
wentarz ero do sprzedania za 
cenę 400.000 koron. Potrzebny 
Kapitał-22u.000 koron. Bliższa  
wiądon.oś'* pod adresem : K. 
R L ipńica Murowana. Budynki 
w bardzo dobrym stanie.

12544

Sprzedam  majątek przeszło  
3.00 morgowy, nadający się  

na .zn ak u m b ą parcelacyą w 
czem starodrzew Sil letni. >. 
S. post.-rest. Rzeszów. 13703

■ (lilia  1 piętrowa z ogrodem  
W  kwiatowym
jest zaraz 
Kaiecza 9.

i owocowym  
do sprzedania, ul.

137o5

Duża kam ienica dwupiętro­
wa w pięknem położeniu  

tanio do sprzedania. Pc trze- 
bna gotówka 10.000 złt Nada­
je się  na ciura, pensyori dla 
o s ó l  przyjezdnych itp. Z gło­
szenia i ćstante „kentowr.a", 
Pośrednictwo wykluczone

13713

0 d„k K olony i, w n.ająiKu 
Gwoździec, jest folwark o  

70C morgach, zaraz Jo wy- 
(Lziertawienia. Bifijynki nowe 
Adres; Zarząd w Gwoźucti 
miasto. ' 1365u

Za 20.000 otrzyma się  50 ty- 
sięcj Kor. prcez nabycie 

drogueryi. G łówny warunek  
rutynowany fachów iec z g o tó ­
wką. Zgłuszeniu sub: „Slow o  
Ł40" 13o53

K upię foiwark 2o—50 mor- 
góv Szkoła w  miejscu ko­

nieczna. Dokładny opis i v fe­
na pod K. Brzeżany. 111622

■Sisszluiiua i RkUpf

Pokój kawalerski umeblowa­
ny w śródm ieściu przydo- 

rej lbdzinie żydowskie; poszu­
kiwany.. Z głoszenia Adriiini- 
scracya „Błowa" pod „PokójA  

136S0

W ZAKOPAnEM
WILLĄ „JtR Z tW O *  
jó z e fy  M aich iew skićj

PI ieszk an ie -1 pokoie. ku­
chnia. łLzi.-nka ul. Andrce- 

ja Gołąba 1 9 od 1 Sttcznia 
c o  wynajęcia. {3611

Fck ó j p f/cch o d n i, przez 
który jednak odnajrnuiący 

przechodzi tylko cztery łiz y  
na dobę, obszerny, jasny. 
7. meblami i usługą lub bez, 
dia statecznego człowieka, 
uardzo wygodny a tani z dn- 
l stycznia 1907 do wynajęcia 
ul. Karola Ludwika 3. 134.,7

5 pokoi z największym kom ­
fortem, elektrycznym  

ośw ietleniem , strona sfoitet 1 
na, ufi wynajęcia, ul. Lezma 
Sapieh" 12. ’  U j.iń

Pani sam otna przyjmie pa­
nienkę lub chłopczyka, k tó ­

rych rodzicom zak-ż., n-a do­
skonałym stole troskliwej 
opiece. Adres: „li" posi.-rest. 
Lwów. 1372u

In ie ligen m a  mtoda panna, 
kształcąca się w spiown  

poszukuje dużego pokoju (Łwz 
mebli) z całem utrzymaniem  
przy wdowie tub inteligentniej­
sze! rodzinie Od 1 styczniu 
i m  Zęl. do .admin SłoWn 
poi. pod „Pomieszkanit- b" 

13740

2 pokoje kuchnia ewentual­
nie przedpokój zaraz, ul. 

Cyladeli 9, obnk Ossolineum.
13757

Dufl.6s.6La iciae 
Choroby weneryczne

i zastarzałe , cnoroby skórni 
kobiece osłabienie tyti 

neurastheoii ieczy 415.

0  r. £ ii i  fi l  II
PASAŻ HAilSMAN-A a.

I iu ellgen tn i 28-letni facho­
wiec, z braKu znajom ości, 

powróciwszy dopiero /z a g r a ­
nicy. poszukuje miodej parmi 
lub wdowy ?. więi.szym pi u 
giern, w celacti inatry ,iorii.-.L 
nych. — Fosag potrt.ebny -Jo 
otwarcia sam o stnego intere­
su. Rzecz traktuje powaZnir. 
na anonimy nic odpowiada. 
List? pod h .M. K. poste i f- - 1 
gł. poczta. 137.WS

Hem oroid y  wewnętrzne i ze ­
wnętrzne, połączone z nad­

miernym upływem kt w i, leczą 
szybko pt/.ez użycie maści.
proszku i pigułek Dr. 1 bal
w Paryża- Bouleeard, Richard 
Lenoi: Nr 36, w e Lwowie 
w aptekach pp. Wewiórstoe-gu
1 Ru.Kera, w Krakowie w 4pi. 
pp. Wis/mew SkiCgo i Kcu-.ku.
 _______________ 13043'

alojzy T om aszew ski, tapi­
cer i dekorator przyjmuje 

wszelkie roboty w zakres va- 
pi«.erśiwa wctiodzace, fóv,nk-ć 
dostarcza do pow ierzouycii 
mu robót ńiateiyi i tapet po 
cenach wyłącznie fab,ycrnycłi, 
Lwów. Cho^ążczyzna 22. !29Su

bDUKAAA
73559

nad 
Adryątykiem 

20 minut od Abbazyi 
■ w i l la ,  „ E D I . I  4 .“  

pensyonai polski W ANDY  
M ARCHLEW SKIEj, cał; rok 
oiw arti, kuchnia i usługa  

polska, ceny przystępne.

Poszukuję zaraz 2 pokoi lub 
pokoju z pi ędpokojem, 

ewentualnie nokój z kuchnią 
w IV. dzieln,cy Łyczakowskiej. 
Post.-rest. „AlLszkanie" Lwów.

13737

■M pokoi, łazienka, ul Mi- 
Ji!cW icZa5, .araz 1 -.72L

4 pokoje kuchnia, łazienka  
etc. zaraz do wynajęcia, 

ul. Z. Cłnzanowskiej 16. 13731

Pokój kawalerski from owy  
u). Zirnoruwicza 20. Od 1

styczma. 13727

„O bjaśnienia do d a ie ł lite  
ratury polskiej" wyaawanc 
nakładem księga if S . Ko- 
n ion iew sk iego  w Tarnopola. 
D otychczas wyszły z di ukc : 
Tomik 1 '„Irydyah" Krasitt- 
skiego, . orn.il „Wesele" Wy­
spiańskiego. „O bjaśnienia  
ułatwią s.reszczem e dziel 
c/y ta nyi.il, szyb sze  ich poj­
m ow anie, nauczą meiiidy 
przy pisaniu w ypracow ali 
Cenc każdego torriku tylKo 
20 hal., z przesyłką 23 hal. 
D o na ycia  we wszystkich 

r.sięgarniach. 12190

Zgu b ion o  Różaniec z dużych 
paciorek z maSy perło, ej 

w wozie ft2BRvajowym, idą­
cym z Łyczal.owa do główne­
go dyyorca, albo między sta- 
cyą tramwaiu Koło tectiniKi, u 
Klasztorem  Sacre C oeur, idąc 
przez ogród tecnnicki. Uczci­
wy nalazca zechce odnieść 
ul. Franciszkańska 9, parter 
gdzie otr/vmu nagrodę 3 ku.

13729

1 KAHTAEEn 
KSuKU TTSIECY

koron przystąpiłbym do do­
brego interesu "handlowego lub j 

wytwórczego j
VVantnk: moje Wspójpra- j 

eowriictwo. — Oferty pod: A. I 
C h. przyjmuje biuro u zien n i-! 
ków Buchstaba — Lwów.

13708 !

l u i  we czw artek 20 b m. odbedzie się ciągnienie 4 
I  kur, Ic tóv państwowych liobr Wszysu-de wybrane go­
tów ł.ą. Głów na wygrana 200.OO0 k o r , razem 18.389 w y­
granych w KwiSB 512.880 kor. Los kosztuję 4 korony 
c Z przesyłką poleconą 4 kor 35hal. Luśy TTi. Ki-akow.-', 
chwilowo wyczerpane, sprzedawać będziemy od 14 bm 
począwszy, według ugłoszenia w „Gaz.ecie handlów ei"- 
której poj. numera okazowe pfąesyłarny darnio i o p la ­
mię. Ktoby uotychcza.s nie miał kałenuar/ynu bankowi 
go na r. 1907, zechce podać adres a pizcslemy darrno 
i opłatnie. Piositri) uprz. o uiszczenie przedDłaty na 
„Gazetę nandiową", która łącznie z rocznikiem finan­

sowym kosztuje rocznie 4 kor.

ud,u banKowy S C H U T Z  i C h A A E S  lwów, pi. ArtawjKi 1.

i
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Za Najwyższem zezwolefiiemjego ces. i krółrApo- 
siolskiej Mości

XXV c. k. Loierya państwowa
dla dODroczynnych celów wojskowych.
Ta loterya pie.t.ężna, jedyna, prawnie w Austryi 

zezw olona, posiada 18 389 wygranych w gotów ce w łą ­
cznej kwocie SI2.38U kor.

G łów na wygra- 9 0 0  0 0 0  It A T  w 
na wynosi I L U l .  t ó w c e .

C?fą|nienie 
nastąpi niedwotalnie 20 grudnia 1906 r.

C e n a  l o s u .  *4. ł 3or_
Losy te nabyć można w oddziale dra losów  pad 

stwowych Wiedeń lii Vordere Zollairitstr. 7, w kolektu­
rach loteryjnych, trafikach, w urzędach podaikowyeh, 
poczr.-tek-graficzrych, oraz urzędach kolejowych. v kan­
torach wymiany i * d Wykaz losowań otrzymują kupu­
jący be  płatnie. Posyłka losów  jest wolna od oj ła.y  
pocztowej. 10969

Z c k. Dyrekcji lohjr. (Oddział !gsqw państw)

Najtańsze żrtidio mebli
stylowych, giętych i żelaznych

z własaej fabryki i składu mebli

Igr.acy M ilwiw
ul. S łon eczn a  13a i 15 (Pasaż Hermanów )

poleca kom pletne urządzenia sypialni, 
jadami, salonów , biurowe i kuchenne.

Dla wygody P T. Publiczno­
śc i, daje też na wypłat. 12900

E l ^ k t n w D ©
u

l e k k i e  l a t a r k i  r ę e z n e  k i e s i o f t k  

x a l i i i iu b i ia to ra iio ii
na 36, 20 i 6 godzin, —  jako sensacyjną 

nowość, poleca firma 13429

E .  Hausmann
Lwów, pasaż ft&usmanua.

Wydział Towarzystwa dla wspierania żydowskich 
studentów w Tarnopolu rozpisuje ninieiszem celem o b ­
sadzenia posady prefekta Bursy żydów .4 lej w Tarnopolu

Do posady tej przywiązane jest wolne pomieszka­
nie w budynku Bursy, składające się z irz-ech poko, 
i kocimi wraz z opalem i św atłeni,

O miejsce to ubiegać się mogą j e d y n i e  osoby 
posiadające pedagogiczne wykształcenie

Należycie udokumentowane podania należy wnieść 
na ręce prezesa Towarzystwa dra Jakóba Horowitza, 
adwokata krajowego w Tarnopolu, najpóźniej do dnia 
20 grudnia 1906

W Tarnopolu dnia 8 grudnia 190u. ''
2a W ydział: 13699

S ekre tarz : Prezes:
Izydor K iltner. Dr. Jakób Horowitz.

N a  g w  a z d k ę
E l e g a n c k i e  u n i f o r m y  s t u d e n c k i e ,  c z a p k i
itp. najlepszego gatunku, jednakże t y l k o  d o  i m a r y  

robione jak oficerskie.

Smaczny, nudzvryczaj zdrowy delikates, jako uejert id o  
herbaty wyśmienity Paczka 5 l.lgr. kosztuje 10 koron 

[franco za zaliczką' — Kupcom da,emy rabat. — Praw­
dziwy tylko od firmy:

I Fabriąue de verhables Caramels Russes „Moskwa" 
we Lwowie 13492

piH IN A B BŁ

t c iw i
I t o A c a r t - i .

13034

g>'

Maurycy T L l u L E R  1 Ska
c i k dostawct nadworni i dosiawcy kameralni, R

EILTA . L w ó w ,  i i i .  T e i W r u l n a  * .
(naprzeciw katedry). Uo3S

Cenniki na żądanie darm o i opłainie,

K o n k u r s .
Nimejszem ogłasza się konkurs na posadę wete­

rynarza miejskiego w (Jimowie z roczną plącą 1000 
koron.

Podania należycie udokumentowane należy wnosić 
naipózniei do 20 grudnia 1906.

1,3681 Burmistrz.

Oryginalne Remington Standard
maszyny do pisania najnowszy moda! Ilion Nr. 9.

Niezniszczalna kor.strukcya

Tabulator

D w u  b a r w n e  urządz&nie

\Vszelk:v przybory  do  m aszyn do p isania wszystkich 
system ów .

J3UT(RGUGHa
piszące maszyn) do bezbłędnego dodawania.

B I U R K A
AMERYKAŃSKIE,

krzesia i szalki a.arowi, rejesirowiiki lip. 
Szalki „MULTIFORM ‘

K A R T O T E K ]
systemu GŁOGOWSKIEGO uniożliwiaiące bły- 
skawiczny przegląd wszelkich gałęzi w najwię­

kszych przedsiębiorstwach.

p o l e c a j ą : 12894

G Ł 6 G 6 W 5 K 1  i 5p.
L w ów , p la c  M ari a ck i lO.

43 własnych filii. Katalogi i wyjaśnienia bezpłatnie.

%
N„Mad„-n; Spółki wydawniczej we Lwowie Stowarz. zar. z ogr. ooręką. — Z Drukarni . S ł o w a  P o ls k ie g o - we Lwowie, pod zarządem Józefa ZienVbińsM*c.o.

Paoier z fabryki Braci Fiałkowskich w ŁjUeji Czańcu.


